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L a d o s s i e r C - 7 3 8 

6 Thadée M a k o 

7 Jul inek 
miasto c y r k o w c ó w 
L a v i l l e d e s e n t a n t s 
d e l a b a l l e 

12 O b o k w ie lk ie j 
budowy 
A c ô t é d ' u n g r a n d 
c h a n t i e r 

2 3 G o r q c y lód 
S u r l a g l a c e . . . b r û l a n t e 

Nareszcie wiosna. Kwit-
nie nawet wieża Eiffla. I 
to mimo swego podeszłe-
go wieku. Przecież to już 
63 lata, jak 30 marca 1899 
ukończono jej budowę 

Enfin le printemps. Même 
la tour Eiffel est en fleurs, 
malgré ses 63 ans. C'est 
en effet le 30 mars 1899 
que sa construction fut 
achevée définitivement 
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W R O T A P O D R Ó Ż U J Ą 

Helikopterem na rokowania 
Tym helikopterem przybywali na rokowania do 
Evian delegraci algierscy — wprost na miejsce obrad, 
na które zwrócone były oczy calej Europy 

Zdięcia: CAF 
i KEYSTONE 

z P a r y ż a d o N o t r e - D a m e de la G a r o n n e o d b y ł y 
długą d r o g ę o l b r z y m i e w r o t a do n o w e j ś luzy. 44 t o -
n y w a g i , 7,8 m dług . , 7,2 m szer. t o n ie bagate la , t o -
też k o n w ó j p r z e b y w a ł n a j w y ż e j 50—60 k m dz iennie 

KATASTROFA BOEINGA 707 
Odrzutowiec rozbił się krótko po starcie z lotniska nowojorskiego i runął 
do morza, o kilka dosłownie kroków od plaży. Z 95 osób nikt nie uszedł 
z życiem. Przyczyny tego wstrząsającego wypadku nie zostały dotąd ustalone 

NIE MA SPOKOJU 
W DOMINIKANIE 
Od wielu już miesięcy, 
po likwidacji „ery Tru-
jil la" w stolicy Domini-
kany, Santo-Domingo, 
trwają ustawiczne wrze-
nia. Policja brutal-
nie tłumi manifestacje 

WIERCĄ DALEJ 
P o p i e r w s z y c h s u k c e s a c h 
n a f t o w c y w r e j o n i e Z i e l o -
n e j G ó r y w i e r c ą da le j . N a 
z d j ę c i u : w i e ż a - m a s z t d o 
w i e r c e ń p o s z u k i w a w c z y c h 
na d u ż y c h g ł ę b o k o ś c i a c h 

NIE KAŻDEMU ZDJĘCIE 
„K-Siąciu-małżonkowi" lordowi Snowdenowi, jak 
wielu innym dziennikarzom, znakomity malarz 
Georges Braque odmówił zdjęcia w 80 rocznicą 
urodzin. Francuski fotoreporter zdjęcie zdobył 

NA SPACER z ORŁEM 
Na ulicach Monachium można spotkać niezwykłą 
parę — staruszka z oswojonym 22-letnim orłem 

SALON IZOTOPOWY 
O d 1 m a r c a w K a t o w i c a c h dzia ła sa lon i z o t o p o w y . 
Z a d a n i e m j e g o j es t z a p o z n a w a n i e z a i n t e r e s o w a -
n y c h o ś r o d k ó w p r z e m y s ł o w y c h , n a u k o w y c h i l e c z -
n i c z y c h z o s t a t n i m i c i e k a w y m i o s i ą g n i ę c i a m i i m e -
t o d a m i s t o s o w a n i a i z o t o p ó w p r o m i e n i o t w ó r c z y c h 

Ułrzymujg tradycje polskiego lnu 
T e m i ł e d z i e w c z ę t a , to u c z e n n i c e I k l a s y ż y r a r -
d o w s k i e j s z k o ł y w ł ó k i e n n i c z e j , p r z y g o t o w u j ą c e l en 
do czesania m e c h a n i c z n e g o . T r a a y c j e p o l s k i e g o lnu, 
p i ę k n y c h p o l s k i c h p ł ó c i e n , zostaną u t r z y m a n e 

WARMIŃSCY N O W O Ż E Ń C Y 
Ceremoniał zaślubin Czesłatoy Wiśniewskiej i Hen-
ryka Bożyka z zespołu „Olsztyn" odhyl się z za-
chowaniem wszystkich tradycyjnych zwyczajów 

^ C ' e s t e n h é l i c o p t è r e 
q u e l e s d é l é g u é s a l g é r i e n s 
s e r e n d a i e n t t o u s l e s j o u r s 
a u x p o u r p a r l e r s d ' E v i a n . 

A C e p o r t a i l d ' é c l u s e a 
f a i t u n v o y a g e l o n g et 
c o m p l i q u é d e P a r i s à N o -
t r e - D a m e d e l a G a r o n n e . 

^ L e s f o r a g e s c o n t i n u e n t 
d a n s l e n o u v e a u b a s s i n 
p e t r o l i f è r e d e Z i e l o n a G ó -
r a . 

A 95 p e r s o n n e s o n t p é r i 
d a n s l a c a t a s t r o p h e d u 
B o e i n g 707 à N e w J o r k . 

^ L a p h o t o d e G e o r g e s 
B r a q u e q u e n ' a p a s r é u s s i 
à o b t e n i r l o r d S n o w d e n . . . 

A E n R é p u b l i q u e D o -
m i n i c a i n e l a s i t u a t i o n e s t 
t o u j o u r s c o n f u s e e t l a p o -
l i c e b r u t a l e . 

J^ A M u n i c h , p r o m e n a d e 
q u o t i d i e n n e d ' u n v i e u x 
m o n s i e u r et d e s o n . . . a i g l e . 

J^ G r â c e à c e s s y m p a t h i -
q u e s é l è v e s d ' u n e é c o l e 
p r o f e s s i o n n e l l e l e s t r a d i -
t i o n s d u l i n p o l o n a i s s e 
p e r p é t u e r o n t . 

^ A K a t o w i c e S a l o n p e r -
m a n e n t d e s i s o t o p e s r a d i o -
a c t i f s . 

A M a r i a g e f o l k l o r i q u e à 
O l s z t y n . 

A N a n e t t e S e n g h o r , n i è c e 
d u p r é s i d e n t — p r e m i e r 
r ô l e d e L i b e r t é I , f i l m 
d ' Y v e s C i a m p i . 

BRATANICA PREZYDENTA - AKTORKĄ 
w filmie Yves Ciampi „Liberté I" główną rolę kobiecą 
gra Nannette Senghor, bratanica prezydenta Senegalu, 
która pi zełamała zwyczaje zabraniające muzułmanom 
portretowania się. A w filmie portretów nie brak 



POLSKA 
WAS 
ZAPRASZA 
PO L S K A W A S Z A P R A S Z A — p o d tak im has łem 

ukaże się j eden z na jb l i ższych n u m e r ó w „ T y g o d n i -
ka P o l s k i e g o " . Zna jdz i e c i e w n im wie l e c ennego 
mater ia łu i i lustrac j i o K r a j u , j e g o j ez iorach , p o l -
sk im morzu , p a r k a c h n a r o d o w y c h , uzdrowiskach , 
m i e j s c o w o ś c i a c h w y p o c z y n k o w y c h i k o l o n i j n y c h , 

o w y c i e c z k a c h , organizac j i w y j a z d ó w do s w y c h rodzin, b i u -
rach podróży , po łączen iach k o m u n i k a c y j n y c h , hote lach 
schron iskach itp. itp. Po l ska , wasza p ierwsza O j czyzna , to 
j eden z n a j c i e k a w s z y c h k r a j ó w w Europie , k r a j tys iąc le t -
n ie j t radyc j i , w i e k o w y c h i z a b y t k o w y c h p a m i ą t e k h is to -
rycznych , bogatego f o lk l o ru , a r ównocześn ie k r a j w i e l k i c h 

przemian, n o w e g o d y n a m i c z n e g o b u d o w n i c t w a i t e chn i czne -
go rozwo ju . P i ę k n y i c i e k a w y na c a ł e j s w e j przestrzeni : 
od O d r y i N y s y Ł u ż y c k i e j na zachodz ie po San, Bug , 
Puszczę B ia łowieską i Po j ez i e rze A u g u s t o w s k i e na w s c h o -
dzie, od K a r p a t i S u d e t ó w na po łudniu aż po w o d y B a ł -
tyku. Na zd jęc iu j e d n a z p a m i ą t e k ś redn iowiecznego K r a -
k o w a — B a r b a k a n (rondel obronny) . T y l k o trzy tego r o d z a -
ju zabytki z a c h o w a ł y się w Europ ie w n ienaruszonym sta-
nie, w tym i k r a k o w s k i . W tyle s łynna B r a m a Flor iańska, 
k iedyś p o ł ą c z o n a z B a r b a k a n e m , s tanowi ła część w a r o w -
n y c h m u r ó w b r o n i ą c y c h dostępu do k r ó l e w s k i e g o grodu . 
Z i e l o n y p ierśc ień u r o c z y c h plant opasu je stare miasto . 

FRANCUZI, KTÓRZY MÓWIĄ PO POLSKU 
POŁSKI PROFESOR 
I JEOO UCZl^IOWIĘ 

P r o f e s o r a G o d l e w s k i e g o nie m u s i m y przeds tawiać C z y t e l n i k o m 
, .Tygodn ika P o l s k i e g o " . P isa l i śmy j u ż o j e g o p r a c y na terenie 
Li l le . J e d n a k p r a c y p e d a g o g a i n a u k o w c a nie da się z r e l a c j o n o -
w a ć , z a m k n ą ć w j e d n e j c z y d w ó c h p u b l i k a c j a c h . Stale b o w i e m 
Ddnawia się t emat : p r z y c h o d z ą n o w i u c z n i o w i e , n o w i s łuchacze , 
o p r a c o w u j e się n o w e p r o b l e m y . S z e r e g w y b i t n y c h a b s o l w e n t ó w 
z L i l l e p r e z e n t o w a l i ś m y j u ż na ł a m a c h „ T y g o d n i k a " . T y m c z a s e m 
o d os tatn ich p u b l i k c j i w y r o s ł o n o w e poko len ie , k t ó r e g o o s i ą g n i ę -
cia w a r t o z a p r e z e n t o w a ć n a s z y m C z y t e l n i k o m . S z c z e g ó l n i e o s ta t -
n io wzrasta za in teresowanie nauką j ę z y k a po lsk iego . Jest to w y -
r a z e m w z r o s t u za interesowania K r a j e m . 

N- A U N I W E R S Y T E C I E P A Ń -
S T W O W Y M w L I L L E , gdzie 
j ęzyk polski m a teraz pe łne 
uprawnien ia — na r ó w n i z 
innymi j ę zykami n o w o ż y t n y -
mi, j a k angie lski czy w łosk i 

i m o ż n a nie t y l k o p r z y g o t o w y w a ć w 
j e g o zakresie pracę magisterską , ale i 
doktorat — studiują obecn ie 44 osoby. 
Na Uniwersy tec i e K a t o l i c k i m — l ek to -
rat po lsk i c ieszy się r ó w n i e ż za intere -
s o w a n i e m — uczęszcza 15 osób. W 
W y ż s z e j Szkole Dz ienn ikarsk ie j — 12 
osób. 

Niezmiern ie in teresu jąca jest ta g r u -
pa m ł o d y c h F r a n c u z ó w , dz iennikarzy i 
p r a s o z n a w c ó w , którzy k o ń c z ą c Wyższą 
Szko łę Dziennikarską w Lil le , nauczyl i 
się j ę z y k a polskiego . 

D o po l on i s t ów ze Szko ły Dz i enn ikar -
sk ie j na leży przede w s z y s t k i m p. Jean-
- C l a u d e C h a m p i o n , k t ó r y b y ł d w u -
kro tn ie w Po l s ce i napisa ł o n ie j 
n a j p i e r w cyk l reportaży , a obecn ie 
k o ń c z y p o d s u m o w a n i e s w o i c h s tud iów 
i p o b y t ó w : t om e s e j ó w o Po l s ce w s p ó ł -
czesnej . Szczególną u w a g ę poświęca w 
s w o j e j ks iążce zagadn ien iom ku l tura l -
njTTti. Jedno z w y d a w n i c t w parysk i ch 
za interesowało się już tą pracą i po 
zakończeniu chce ją w y d a ć . 

M ł o d y n a u k o w i e c , p. Henri S a l a m -
bler jest autorem r o z p r a w i a r t y k u -
ł ó w prasoznawczych , z k t ó r y c h część 
o p u b l i k o w a ł w Polsce , w „Zeszy tach 
P r a s o z n a w c z y c h " i „Pras ie W s p ó ł c z e s -
n e j i D a w n e j " . 

Pan R o g e r Dupont , poza p o b y t e m na 
kursach w a k a c y j n y c h , spędzi ł w P o l -
sce pół roku. M a zamiar pisać pracę 

Pani M a r i e - L o u i s e Bâi l l on by ła w 
Po l s ce przez p r a w i e rok. P l o n e m j e j 
p o b y t u jest r o z p r a w a d y p l o m o w a w 
Szkole Dz iennikarsk ie j w Li l le pt. 
„Sz tuka l u d o w a w okręgu ł o w i c k i m " , 
uwzg lędn ia ją ca też o p r a c o w a n i a p r a s o -
w e na ten temat, recenz je , p u b l i k a c j e 
w po l sk ie j prasie. 

(dokończenie na str. 4) 
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magisterską na tematy polskie . M ó w i 
p ięknie po po lsku, m i m o iż po raz 
p ierwszy z Polską i naszym jęz j ' k i em 
zetknął się na lektorac ie . Jego ko ledzy 
po l sk iego pochodzen ia żartują , że m ó -
w i p o p r a w n i e j od nich. 

P. X a v i e r S i x j a k o pracę d y p l o m o -
wą w Szkole Dz iennikarsk ie j p r z y g o -
t o w u j e r o z p r a w ę o w s p ó ł c z e s n e j p o l -
sk ie j prasie dz iec ięce j . 

Pan M i c h e l M a r c a i pani S imone 
Del lgne , która ukończy ła Uniwersyte t 
w Li l le jeszcze w czasie w o j n y , p r z e -
t łumaczyl i „ L a l k ę " Prusa i t o m P a -
r a n d o w s k i e g o dla w y d a w n i c t w a „ L e 
R o m a n M o n d i a l A l c y o n — Col lect ion 
U N E S C O d 'auteurs contempora ins " . 
Pan M a r c q zaś w czasie p o b y t u w 
P o l s c e , zebrał w K r a k o w i e mater ia ły 
f rancusk ie j m o n o g r a f i i o „ T r y b u n i e 
L u d ó w " i ruchu w o l n o ś c i o w y m g r u -
p u j ą c y m się w o k ó ł tego p isma r e d a -
g o w a n e g o przez M i c k i e w i c z a . W pracy 
podkreś l ony jest bardzo silnie m i ę d z y -
n a r o d o w y charakter „ T r y b u n y L u -
d ó w " , j e j p i on ie rs two w te j dziedzinie. 
Mater ia ł zebrany przez p. M a r c q a jest 
p o d o b n o o g r o m n y i przerósł r ozmiary 
p r a c y d y p l o m o w e j . Pan M a r c q nosi się 
z zamiarem wykorzys tan ia s w o i c h b a -
dań nad „Trybuną L u d ó w " d o pracy 
doktorsk ie j . Rozpoczn ie ją p o d k i e r o w -
n i c t w e m prof . G o d l e w s k i e g o , zakończy 
u prof . W y k i . 

Doktorat na tematy po lskie p r z y g o -
t o w u j e też u prof . G o d l e w s k i e g o Ks . 
Henr i Desmetre , k tóry na U n i w e r s y t e -
cie K a t o l i c k i m w Lil le pisze r ozprawę 
pod ty tu łem: „ T o w i a ń s k i a mes jan izm 
po lsk i " . 
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Oto ok ładka ty tu łowa kwarta ln ika 
u k a z u j ą c e g o się w P a r y ż u „ R e v u e des 
sc iences humaines " . N u m e r 102 ( k w i e -
c l e ń - c z e r w i e c 1961 r.) p o ś w i ę c o n y jest 
w całośc i twórczośc i n a j w y b i t n i e j s z e -
go o b o k M i c k i e w i c z a poety epok i r o -
mantyzmu, Juliusza S ł o w a c k i e g o . 
„ P r z e g l ą d " zawiera zestaw c i e k a w y c h 
mater ia ł ów , p o ś w i ę c o n y c h życ iu i t w ó r -
czości w i e l k i e g o poety , analizie l i terac-
k i e j j e g o u t w o r ó w , o m ó w i e n i u u r o c z y -
stości i k o n f e r e n c j i , o d b y w a j ą c y c h się 
na terenie Franc j i . Spośród interesu-
j ą c y c h a r t y k u ł ó w szczególną u w a g ę 
zwraca ją pub l ikac j e p ióra : Jean F a b -
re 'a ( „Godz ina Myś l i i d w a obl icza 
R o m a n t y z m u " ) , M a x i m a Hermana , B r u -
no Mer igg l oraz Jana P a r a n d o w s k i e -
go, Wences lasa G o d l e w s k i e g o , K a z i -
mierza W y k i i innych . Lekturę „ R e -
vue des sc iences h u m a i n e s " p o l e c a -
m y u w a d z e wszys tk i ch Czyte ln ików 
za interesowanych s p r a w a m i Polski . 

Jeszcze do 31 maja 

KONKURS 
PRZYJACIÓŁ 

Ci Tygodnika Polskiego 
0 wielkie nagrody 

„ W i e l k i K o n k u r s W i o s e n n y P r z y j a -
c iół T y g o d n i k a P o l s k i e g o " t r w a do 31 
ma ja 1962 r. Czasu jest w i ę c jeszcze 
dość sporo , aby znaleźć wie lu n o w y c h 
Czyte ln ików dla „ T y g o d n i k a P o l s k i e -
go" . Z r óżnych stron Franc j i i Belg i i 
nadchodzą o d ub ieg łego mies iąca l iczne 
listy i w kartotece uczes tn ików „ K o n -
kursu P r z y j a c i ó ł " p o j a w i a się coraz 
w i ę c e j nazwisk . 

N a g r o d y : przelot do Polski , o f i a r o -
w a n y przez Polskie L in ie Lotn icze 
„ L O T " , przedstawic ie ls twa w Paryżu , 
18, rue Louis le Grand , Par is 2, oraz 
d w a prze jazdy koleją do Polski , o f i a -
r o w a n e przez B iuro P o d r ó ż y „ T r a n s -
tours" , 19, rue de la Michod iere , 
Paris 9, są dostępne również dla 
C z y t e l n i k ó w w Belgii . 

A oto f r a g m e n t listu j e d n e g o z n a -
szych P r z y j a c i ó ł z Char lev i l le ( A r d e n -
nes), k tóry nadesłał n a m j u ż drugą 
„ p o z y c j ę " abonentów , o s i ąga jąc l i czbę 
s iedmiu n o w o p o z y s k a n y c h dla „ T y -
g o d n i k a " C z y t e l n i k ó w : — C o do mnie 
to już' niejednokrotnie zaangażowany 
bytem w akcji werbunkowej Czytelni-
ków dla tak bardzo poczytnego a miłe-
go w czytaniu „Tygodnika Polskiego". 
Robiłem to w roku 1958, na bardzo 
rozrzuconym terenie: Charleville, Me-
zieres, Mohon i odległych rozbudowa-
nych przedmieściach, a dewizą moją 
jest to, że się niczym nie zniechęcam. 
Dziś czynię to z jeszcze większą chę-
cią, aby stać się udziałowcem tak nieby-
wałego „Konkursu Przyjaciół". Jak sam 
z tego sobie zdaję sprawę, żaden inny 
tygodnik nie jest w stanie zaofiarować 
w konkursie tak wielu cennych i oka-
załych nagród i dać możność swoim 
czytelnikom uzyskania bezpłatnych bi-
letów na podróż do Polski. Toteż i ja 
także żyję pełną nadzieją, że jako in-
walida pracy będę miał możność, przy 
odrobinie szczęścia, odwiedzić naszą 
wspaniale odbudowaną Nową Polskę 
Ludową, a zarazem będzie to dla mnie 
zaszczyt nie lada stać się prawdziwym 
1 aktywnym przyjacielem wszędzie lu-
bianego „Tygodnika Polskiego". Jest on 
dla wszystkich Czytelników naprawdę 
prawdziwym uświadomieniem, gdyż 
pisze bardzo interesująco i o wszyst-
kich dziedzinach życia i rozwoju w na-
szej drogiej Ojczyźnie, jak i tu na 
emigracji, a co w parze idzie, że in-
formuje zawsze prawdziwie. 

Życzę „Tygodnikowi" naj-
lepszego rozwoju i poczytności i obie-
cuję wszelki wysiłek dła zdobycia jak 
największej łiczby abonentów, a od re-
dakcji spodziewam się nagrody. 

Marcel ICNACZYNSKI 

List ten nie w y m a g a komentarzy . 
Dzięki tak im właśnie P r z y j a c i o ł o m „ T y -
g o d n i k P o l s k i " r ozwiną ł się, dał się 
poznać W y c h o d ź s t w u , pozyskał j e g o z a -
ufanie i sympatię . I takich przy ja c i ó ł 
pragnie „ T y g o d n i k " m i e ć nadal j a k 
n a j w i ę c e j w e Franc j i i Belgi i . 



iv 

SZANOWNY- REDAKTORZE! 
Popieram zdanie pana Franciszka 

Kasprzaka ze Stiring Wendel (MoseUe). 
Nie wolno nam zapominać o Ziemiach 
Zachodnich, ho to serce naszego Kraju. 
Znam te sprawy, b o młode lata spędzi-
łem na Górnym Śląsku. Nie mogłem 
patrzeć na tych butnych i pewnych 
siebie Prusaków, jak się panoszyli na 
naszej ziemi bogatej w skarby mine-
ralne, grodzili lasy z jeleniami wyso-
kimi płotami, żeby te nie przechodzi-
ły na chłopskie łąki do Kongresówki. 
Pamiętam jak Wiluś II przyjeżdżał co 
rok na polowanie do majątku tak z nie-
miecka Neydeck a po polsku Świerkla-
niec. Przymykałem wtedy oczy nie mo-
gąc patrzeć na odwiecznego wroga. Już 
w 1914—1918 r. oczekiwaliśmy wypę-
dzenia niemieckich ludobójców z pol-

Przypominają się te młode lata, które 
już nie wrócą. A w 1922 r. trzeba było 
kraj opuszczać i szukać chleba za gra-
nicą i tułać sią po świecie. Dziś mają 
w Polsce lepiej, bo go mają dosyć. 

Wszystko mi się podoba w „Tygodni-
ku", przynajmniej jedno prawdziwe 
pismo polskie, co się można czegoś do-
wiedzieć. Czasami i po dwa razy czy-
tam to samo, bo mnie wszystko cie-
kawi. 

Zasyłam miłe pozdrowienia i życzą, 
żeby „Tygodnik" jak najbardziej się 
rozpowsze chniał. 

Proszę wybaczyć co źle, ale w pol-
skiej szkole nie byłem a najwięcej sią 
człowiek uczy, gdy dużo czyta, a ja 
mam już 70-ką na karku. 

Jan KRAWCZYK 
z Daurges (P. de C.) 

Lacepede lO.III.1962 r. 

g» f ta S mg 

O P I N I E N A O C Z N E O O 
Ś W I A D K A 

T y g o d n i k „ C Z A S " , organ K o n g r e s u 
Po lon i i K a n a d y j s k i e j , z w r a c a j ą c u w a -
gę na w y n i k i o b s e r w a c j i c u d z o z i e m -
ców, którzy zwiedzal i z i emie z a c h o d -
nie i p ó ł n o c n e Polski , w s k a z u j e m . in. 
na znaczenie ich re lac j i . 

„Dziesiątki tysięcy cudzoziemców, 
którzy w 1961 r. zwiedzili ziemie za-
chodnie i północne Polski, mogły prze-
konać się o ich wszechstronnym roz-

powrocie do swego kraju ojczystego 
dzieli się uwagami na temat swych 
wrażeń 1 obserwacji. Szczere te wy-
powiedzi stanowią z natury rzeczy re-
plikę na oszczerczą kampanię rewizjo-
nistów zachodnioniemieckich. 

Jako przykład takiej postawy chce-
my tu przedstawić opinie, którymi po 
powrocie z Polski podzielił się z pub-
licznością francuską w cyklu artyku-

woju. Wielu z tych obcokrajowców po JÓW na tamach gazety „Les I>epeches 
dr A. Mayer, naczelny lekarz ubezple 

skiej ziemi. 
Nicolas LUBAS 

z Lacépédé par Prayssos 
(Lot et Garsime) 

SZANOWNA REDAKCJO! 
Gdy czytałem w „Tygodniku Pol-

skim" o polskich koniach i miejscowoś-
ci Racot, to aż mi serce silniej zaczęło 
bić. Bo to właśnie ta sama miejscowość, 
w której ja już w 1909 r. trzyletnie 
konie doprowadzałem, które Niemcy 
wybierali. Znam bardzo dobrze Racot 
i tę ładną szosę, prowadzącą do Krzy-
winia, Kurzej Góry i Kościana. Nie-
jednemu się Kościan przypomni. Tam 
na Rynku został zastrzelony przez 
Niemców w 1939 r. dawny ambasador 
polski w Paryżu Chłapowski. A my, 
starsi weterani, pamiętamy także jakeś-
my w Kościanie w 1919 r. w sierpniu 
przysięgę składali na sztandar, który 
ofiarował pan Potworowski z Goli, dla 
I Pułku Strzelców Wielkopolskich. 

P a n J . I>. z T h u m a i d e ( B e l g i a ) . N i e s p o -
s ó b o d m ó w i ć s ł u s z n o ś c i s a t y r y c z n e m u s p o j -
r z e n i u , k t ó r e p r z e d s t a w i ł P a n w s w o i m l i ś -
c i e n a t z w . , » s p r a w ę r e ż i m o w c ó w " . N a w o ł y -
w a n i a d o z w a l c z a n i a , , r e ż i m o w c ó w " , k t ó -
r z y s p r z e d a j ą c z y p o ż y c z a j ą w y d a n e w 
K r a j u „ z a t r u t e j a d e m " t a k i e d z i e ł a p o l s k i e j 
l i t e r a t u r y j a k „ P a n T a d e u s z " A d a m a M i c -
k i e w i c z a , , , O g n i e m i M i e c z e m " , , , P o t o p " , 
c z y , , P a n W o ł o d y j o w s k i " H e n r y k a S i e n -
k i e w i c z a , d o w o d z ą , ż e n a w o ł u j ą c y t o l u d z i e 
o p o w a ż n y m s c h o r z e n i u , w y n i k ł y m z p o -
l i t y c z n e g o z a c i e t r z e w i e n i a . N i e k t ó r z y m o -
ż e n a w e t n i e u l e c z a l n i e c ł i o r z y . W i e l u z n i c h 
w y o b c o w a ł o s ię j u ż p r z e z t ę c h o r o b ę c a ł -
k o w i c i e z p o l s k o ś c i . B o c z y ż m o ż n a s i ę w 
n i e j m i e ś c i ć , n e g u j ą c K r a j , N a r ó d , j e g o 
h i s t o r i ę , k u l t u r ę , d o r o b e k i w s p ó ł c z e s n y 
w y s i ł e k , w i d z ą c t y l k o s i e b i e i s o b i e p o -
d o b n y c h z u t o p i j n y m i u r o j e n i a m i . 23 l a t a 
d o ś w i a d c z e ń ( o d 1939 r . ) , r o z c z a r o w a ń , s y s -
t e m a t y c z n y c h z a w o d ó w , p o m y ł e k , b ł ę d ó w , 
b r a k r e a l i z m u p o l i t y c z n e g o , n i c z e g o t y c h 
l u d z i n i e n a u c z y ł y . S ą c o r a z d a l s i o d P o l -
s k i . R a d z i m y t e ż n i e p r z e j m o w a ć s i ę n i m i . 
S ą p r z e c i e ż c o r a z ś m i e s z n i e j s i w s w y m u p o -
r z e , k i e d y b o w i e m r o z s ą d n i e , z z a s t a n o w i e -
n i e m , n a z i m n o z a n a l i z u j e m y s p r a w ę , w i -
d a ć , ż e d a w n o s t r a c i l i p o w a g ę . R o k z a 
r o k i e m , m i e s i ą c za m i e s i ą c e m p r z y n o s i d o -
w o d y i c h p r z e g r a n e j , a c o r a z n a m a c a l n i e j 
p r e z e n t u j e p r a w d ę o K r a j u . D l a t e g o t e ż 
r a d z i m y j e s z c z e r a z n i e p r z e j m o w a ć s i ę 
g ł o s a m i t y c h l u d z i , p o z o s t a w i ć i c h s a m y m 
s o b i e . U g o t u j ą s i ę w e w ł a s n y m s o s i e , w 
k t ó r y m j e s t z a w z i ę t o ś ć , n i e n a w i ś ć , f a ł s z , 
zła w o ł a , a n i e m a a n i k r z t y l o g i k i . 

„ J e d e n z b y l y c ł i c z y t e l n i k ó w N a r o d o w -
c a " , z N i l v a n g e . P a ń s k i e g o l i s t u , n a c e c h o -
w a n e g o z r e s z t ą s ł u s z n y m o b u r z e n i e m n a 
p . M a s z c z y k a z a j e g o a t a k i n a K r a j , n i e 
m o ż e m y j e d n a k o p u b l i k o w a ć . T r z y m a m y 
s ię b o w i e m z a s a d y , ż e n i e o g ł a s z a m y l i s t ó w 
a n o n i m o w y c h n a w e t w t e d y , k i e d y z g a d z a -
m y s ię z i c h t r e ś c i ą . P o t ę p i l i ś m y w y s t ą p i e -
n i e p . M a s z c z y k a , p o l e m i z o w a l i ś m y z n i m , 
z b i j a j ą c f a k t a m i j e g o n i e s ł u s z n e i s z k o d l i -
w e t w i e r d z e n i a , m u s i m y m u j e d n a k p r z y -
z n a ć , ż e a t a k u j ą c K r a j w y s t ą p i ł o n p o d 
w ł a s n y m i m i e n i e m i n a z w i s k i e m . A n o n i m 
w p o l e m i c e z n i m b y ł b y n a s z y m z d a n i e m 
n i e f a i r . O c z y w i ś c i e w l i ś c i e d o r e d a k c j i , 
p r z e z n a c z o n y m d o d r u k u , a u t o r z a w s z e m o -
ż e z a s t r z e c s o b i e n i e u j a w n i a n i e w g a z e c i e 
s w e g o n a z w i s k a , m u s i o n o j e d n a k b y ć z n a -
n e r e d a k c j i . T a k i j e s t d o b r z e p o j ę t y z w y -
c z a j , k t ó r e g o p r a g n i e m y p r z e s t r z e g a ć . 

czalni społecznej w Dijon.' 
C y t u j ą c bardzo p o z y t y w n e w r a ż e n i a 

z zienn zachodni ch , szczególnie zaś z 
Wroc ł awi a , Szczec ina i Gdańska , „ C z a s " 
przytacza w y p o w i e d ź M a y e r a p o z w i e -
dzeniu O ś w i ę c i m i a : 

„Dla nas, Francuzów, obecne granice 
Polski są ostateczne i francuskie Sto-
warzyszenie Obrony Granic na Odrze 
i Nysie skupia ludzi ze wszystkich 
ugrupowań politycznych od skrajnej 
prawicy do skrajnej lewicy. Jest mało 
problemów we Francji, które by tak 
jednoczyły**. 

KOMUMKAT 
K01VSULATU GENERALNEGO PRL w LILLE 

Konsulat Generalny P R L w Lille uprzejmie zawiadamia, 
że interesanci z departamentów Nord i Pas-de-Calais przyj-
mowani są w biurach K o n s u l a t u , 45, B o u l e v a r d C a r n o t , 
codziennie w godzinach od 9 do 12, z wyjątkiem niedziel 

i dni świątecznych 

FRANCUZI, KTÓRZY 
MÓWIĄ PO POLSKU 
I POLSKI PROFESOR 

(dokończenie ze str. 3) 
„Najmłodszy narybek" — j a k o k r e ś -

la prof . G o d l e w s k i — to pp. Jean B e -
lot i Allain Nayelle, którzy badali pra-
sę ideową X V I U w. w Polsce. Poświę-
cili tym zagadnieniom swoje prace dy-
plomowe. W ich ramach znalazło się 
in|^resujące opracowanie „Monitora-". 

Niezmiernie c i e k a w y m p r z y k ł a d e m 
rozszerzania się s f e ry j ęzyka po lsk iego 
p r o m i e n i u j ą c e g o z o ś r o d k ó w w Li l le 
m o ż e b y ć praca m ł o d e g o małżeństwa 
f i z y k a i botanika , pp. Sorlain i Alia-
mus A r s e n z Lille. K o ń c z ą c s w o j e f a -
kultety s tudiowal i r ównocześn ie na 
lektorac ie u pro f . G o d l e w s k i e g o . O p a -
nowal i j ę z y k polski razem z ta jn ikami 
f i zyk i i b iologi i . P o t e m w y j e c h a l i do 
Polski dla pog łęb ien ia studiów. T a m 
też przygo towa l i s w o j e prace d y p l o -
m o w e . P o p o w r o c i e o b o j e zdal i z o d -
znaczeniem. 

Na tjrm o c z y w i ś c i e nie k o ń c z y się l i -
sta c i e k a w y c h indywidua lnośc i i u z d o l -

n i onych s łuchaczy j ęzyka po l sk iego w 
Lil le . Wzros t prest iżu Po l sk i na a r e -
nie m i ę d z y n a r o d o w e j , j e j po tenc ja łu 
gospodarczego , os iągnięc ia kulturalne, 
świetna k inematogra f ia , p o w o d u j ą , że 
praca pro f . G o d l e w s k i e g o jest obecn ie 
szczególnie o w o c n a . N a p ł y w s łuchaczy , 
F r a n c u z ó w , k tórzy chcą m ó w i ć p o 
po lsku, k tórzy chcą p o z n a ć Po lskę i 
j e j kulturę , a także m ł o d y c h F r a n c u -
z ó w , P o l a k ó w z pochodzen ia , c h c ą c y c h 
w y d o s k o n a l i ć i r o z w i n ą ć początk i 
o t r zymane w domu, a także Belgów 
( jest też Jugos łowian in i S a b a u d c z y k ) 
— nie słabnie. W s z y s c y oni w l i czbie 
71 osób spotyka ją się k i lka razy w t y -
godniu na lektoratach j ę zyka p o l s k i e -
go trzech uczelni w Lil le . 

P r z y okaz j i w a r t o o d n o t o w a ć inne 
p o w a ż n e w y d a r z e n i e kulturalne, k tóre 
j a k dotąd przeszło — niestety •— bez 
w i ę k s z e g o e cha : ca ły numer „Revue 
des Sciences Humaines" (kwiec ień — 
czerwiec ) w y d a w a n e g o przez U n i w e r -
sytet w Li l le p o ś w i ę c o n y został w y -
łącznie Juliuszowi Słowackiemu. 

Jean Bourrilly poświęca s w ó j szkic 
„Anhellemu". T o m „ R e v u e " k o ń c z y 
w y b ó r t e k s t ó w S ł o w a c k i e g o w t ł u m a -
czeniu Jean Bourrilly oraz i n f o r m a c j e 
o o b c h o d a c h Roku Słowackiego w 
Lille. (K ) 

ORDERCA TYSIĘCY P O L A K O W 
18 LAT ŻYŁ SPOKOJNIE W BONN 

Przez 18 lat ży ł sob ie s p o k o j n i e w N i e m i e c k i e j 
R e p u b l i c e Federa lne j j eden z n a j w i ę k s z y c h z b r o d -
niarzy z lat w o j n y , m a j ą c y na sumieniu w y m o r -
d o w a n i e n iez l i czone j i lości P o l a k ó w , b. genera ł SS 
i szef po l i c j i w Poznan iu na tzw. K r a j W a r t y czyl i 
Wie lkopo l skę , a następnie w G e n e r a l n y m G u b e r -
natorstwie — W i l h e l m K o p p e . Ostatnio został on 
aresz towany w Bonn j a k o W i l h e l m L o h m a n n , k t ó -
re to imię zapożyczy ł od panieńsk iego nazwiska 
s w o j e j żony. W y s t ę p o w a ł tu j a k o urzędnik h a n d l o -
w y , z a ż y w a ł s ławy p o c z c i w e g o Niemca , c ieszył się 
d u ż y m p o w a ż a n i e m u w i e l u ludzi. 

W i l h e l m K o p p e — to n a z w i s k o przerażało w P o l -
sce w czasie okupac j i , w i d n i a ł o na dz ies iątkach 
af iszy śmierci . Z n a ł je k a ż d y mieszkaniec . Hans 
Frank — gubernator Po l sk i z ramien ia Hit lera p o -
w ieszony późnie j w N o r y m b e r d z e , n a z w a ł K o p p e g o 
w s w o i m pamiętn iku „pierwszorzędnym fachow-
cem", to znaczy f a c h o w c e m od m o r d o w a n i a l u d -
ności po lskie j . W e w s p o m n i a n y m pamiętn iku , w 
k t ó r y m Frank dzień po dniu n o t o w a ł każdą s p r a -
w ę , p o d datą 12 lutego 1944 z n a j d u j e m y wzrniankę 
0 j e g o r o z m o w i e z H i m m l e r e m .— Reichsfuehrerem 
SS i Po l i c j i na całą Rzeszę. „Reichsfuehrer zapytał 
mnie zaraz na wstępie — zapisał Frank — jak się 
układa współpraca z nowym sekretarzem stanu do 
spraw bezpieczeństwa SS—Obergruppenfuehrerem 
Koppem. Dałem wyraz głębokiemu zadowoleniu, że 
tak między mną i SS—Obergruppenfuehrerem, jak 
1 sekretarzem stanu drem Buehlerem a nim panu-
je niezwykle piękny stosunek koleżeńskiej współ-
pracy..." 

Frank zawis ł na szubien icy w N o r y m b e r d z e , 
Buehler na szubienicy w K r a k o w i e , a K o p p e m i m o 
że na r ó w n i z nimi by ł o d p o w i e d z i a l n y za zbrodnie 

w Polsce i w r a z z n imi f i g u r o w a ł na l iśc ie z b r o d -
niarzy w o j e n n y c h , ży ł sob ie dotąd j a k n a j b a r d z i e j 
szczęś l iwie w stol icy N R F . 

Jak to m o ż l i w e ? •— zapytacie . 
Nie on p i e rwszy i na p e w n o nie ostatni. Przec i eż 

z h i t l e rowsk i ch przes tępców, którzy terroryzowal i , 
grabil i i m o r d o w a l i P o l a k ó w i inne n a r o d y o k u -
p o w a n e , dosta ło się za kratk i i o t r zymało w y r o k i 
nie w i ę c e j niż 10 procent . Z pozosta łych część w y -
e m i g r o w a ł a do różnych zamorsk i ch k r a j ó w , a i n -
njTn w y s t a r c z y ł o w r ó c i ć w rodz inne pielesze ze 
zmien ionymi nazwiskami , by im włos z g ł o w y nie 
spadł. N iektórzy n a w e t i nazwisk nie po t rzebowal i 
zmieniać , j a k o t y m świadczy przyk ład O b e r l a e n -
dera. Wie lu w y w i o d ł o w . po le a l ianckie w ł a d z e 
o k u p a c y j n e , jak np. bezpośredni m o r d e r c a z p o -
wstania w a r s z a w s k i e g o Oskar D i r l ewanger , o k t ó -
r y m gen. Guder ian zeznał w N o r y m b e r d z e , że „byl 
bandytą a jego żołnierze bandą świń", a k t ó r y 
p r z e b y w a ł w oboz ie j e ń c ó w w Al thausen w W i r -
tenbergl i , gdzie r z e k o m o zmarł . O b ó z ten p o z o -
s tawał p o d kontrolą f rancuską . N i e m c y podstawi l i 
na pogrzeb trupa n ieznanego osobnika , a D i r l e -
w a n g e r uc iek ł do A r g e n t y n y . Ostatnio w i e l e r e w e -
l a c y j n y c h sz czegó ł ów na j e g o temat ogłos i ł s z w a j -
carski t ygdn ik „Sie und Er" . 

W r ó ć m y j ednak do K o p p e g o . Zachodnia Agencja 
Prasowa ogłosi ła j e g o s z c z e g ó ł o w y życ iorys , k tóry 
chyba p o w i n i e n być bardzo p o m o c n y przy s p o -
rządzeniu aktu oskarżenia , j a k b o w i e m chodzą 
s łuchy, oskarżenie nie o b e j m u j e wszys tk i ch z b r o d -
ni K o p p e g o w Po lsce , choc iaż są one w K r a j u 
znane. Życ i o rys ten oparty jest o bezsporne d o -
kumenty , j ak i e znajdują się w p o n i e m i e c k i c h a r -
c h i w a c h w Po lsce oraz o o ryg ina ł dz iennika (12 t y -

s ięcy stron) Hansa Franka . K o p p e to stary h i t lero -
wiec . Już w 1932 m i a ł stopień S S — H a u p t s t u r m -
fuehrera , a w 1936 a w a n s o w a ł na generała SS, 
z a j m u j ą c następnie w y s o k i e s tanowiska w G ł ó w -
n y m Urzędz ie S łużby Bezp ieczeństwa III Rzeszy. 
P o napaśc i na Pol.5kę, 26 paźdz iern ika 1939 sk i e ro -
w a n o go j a k o g ł ó w n e g o o p r a w c ę P o l a k ó w do P o -
znania. P r z e p r o w a d z i ł on wys i ed l en ia P o l a k ó w z 
Wie lkopo l sk i , u t w o r z y ł szereg o b o z ó w m . in. w Z a -
b i k o w i e , na F o r c i e V I I w Poznaniu , gdzie zg inę ły 
tys iące n i e w i n n y c h ludzi , a w styczniu 1942 na 
j e g o rozkaz w y m o r d o w a n o 30 tys ięcy Ż y d ó w w 
oboz ie w Che łmnie nad Nerem. W p o ł o w i e 1943 
został przen ies iony do K r a k o w a . Tu pozostał d o 
k o ń c a okupac j i . Na pos iedzeniu rządu G G r e f e r u -
j ą c s p r a w y „ b e z p i e c z e ń s t w a " o świadczy ł on m. in. 
„przez rozstrzelanie 200 Polaków, zostaje dotknię-
tych przynajmniej 3000 osób"; .w o d w e t za w y k o -
le jen ie p o c i ą g u kaza ł rozstrzelać 150 P o l a k ó w , a 
za zabic ie 2 u r z ę d n i k ó w — 50 osób. Frank w y r a -
ził m u w t e d y „podziękowanie za jego energiczną 
pracę i dał wyraz swemu wielkiemu zadowoleniu" 

Zachodnia Agencja Prasowa na marginesie 
zbrodni K o p p e g o stwierdza: „Okres władzy policyj-
nej Koppego w SS to okres publicznych egzekucji 
w Warszawie, gdzie na ulicach miasta i w ruinach 
getta zginęło od kul policji niemieckiej kilka ty-
sięcy osób, to okres największego nasilenia terro-
ru, akcji pacyfikacyjnych, masowych łapanek 
ulicznych. To wreszcie okres tłumienia powstania 
warszawskiego, wysiedlenia całej ludności Warsza-
wy, wywożenia do obozów koncentracyjnych. 

Na wiosnę 1944 r. polskie władze podziemne wy-
dały wyrok śmierci na Wilhelma Koppego. W lip-
cu tegoż roku specjalny oddział dywersyjny Armii 
Krajowej dokonał na niego zamachu na ulicach 
Krakowa, Koppe jednak uszedł z życiem. 

Wśród zbrodniarzy hitlerowskich, którzy zasiedli 
po wojnie na ławie oskarżonych, w polskich sądach 
zabrakło Wilhelma Koppego. Po 18 latach bezkar-
ności stanie wkrótce przed trybunałem zachodnio-
niemieckim. Przyszłość pokaże, jaka spotka kara 
tego „pierwszorzędnego fachowca". 
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T E C Z K A Î V r 

Z I E L O N A 
S Z K A T U Ł K A 

po 23 lalach 
wróciła do właściciela 

w Lille 
W C Z A S I E k a m p a n i i 

w r z e ś n i o w e j w 1939 r. 
spotka ło się d w ó c h 
przy jac ió ł . Sy tuac ja 

po l i tyczna dla o b y d w u by ła 
j asna : szanse na w y g r a n i e 
w o j n y są zn ikome. Jeden z 
nich zamierza w i ę c w y j e c h a ć 
do Franc j i . Drugi , k o r z y s t a j ą c 
z n a d a r z a j ą c e j się okaz j i , p r o -
si przy jac i e la o p r z e c h o w a n i e 
w j ego depozyc i e szkatułki , 
z a w i e r a j ą c e j b iżuter ię : z łote 
zegarki , prec joza , t r o chę r o -
dz innych pamiątek . Przy ja c i e l 
przysta je na tę prośbę. Bierze 
szkatułkę z b iżuter ią , n ie w i e -
dzą j ednak , oba j , że i ch p r o -
jekt spotkania p o w o j n i e nie 
m a się n igdy ziścić . 

Depozytar iusz na p r ó ż n o po 
zakończen iu w o j n y pisze l isty 
z Fr anc j i d o Po lsk i i p o s z u -
k u j e przy jac ie la , a b y z w r ó c i ć 
m u zieloną szkatułkę. W z a -
wierusze w o j e n n e j z n i k n ą ł bez 
wieśc i . • P o s z u k i w a n i a t rwają 
aż d o śmierc i depozytar iusza , 
do r oku 1950. Przed śmiercią 
zleca on s y n o w i k o n t y n u o w a -
nie poszuk iwań przy jac i e la i 
z w r ó c e n i e w imieniu o j c a d e -
pozytu . 

M i j a z n ó w 10 lat. Syn , w y -
k o n u j ą c w o l ę o j ca , p r o w a d z i 
poszuk iwania , a b y z w r ó c i ć d e -
pozyt . W l istach do Po l sk i p r o -
si z n a j o m y c h i p rzy ja c i ó ł , a -
by d o w i a d y w a l i się o losy 
właśc ic ie la z ie lone j szkatułki i 
mie j s ce j e g o pobytu . I oto p e w -
n e g o dnia, przed k i l k o m a m i e -
s iącami , c iotka p o s z u k u j ą c e -
go, stale m i e s z k a j ą c a w P o l s -
ce, opowiedz ia ła s w e j z n a j o -
m e j o poszuk iwan iach s i o -
strzeńca. Ta zaś by ła c zęśc i o -
w o w p r o w a d z o n a w rodz inne 
s p r a w y i n n y c h przy jac i ó ł ek , 
dość , że u łatwi ła odszukanie 
właśc i c i e la biżuteri i , k t ó r y j a k 
się okaza ło ż y j e w e F r a n c j i i 
c ieszy się n a j l e p s z y m z d r o -
w i e m . 

Syn zmar łego przy jac i e la 
p o w i a d a m i a w i ę c p o 23 latach 
przy jac ie la s w e g o o j c a , że z i e -
lona szkatułka jest do o d e -
brania ! 

O d p o w i e d ź , j a k a przychodz i 
do Franc j i , jest k r ó t k a : — r a -
dość z odnalez ienia rodz iny 
przy jac ie la , smutek z p o w o d u 
j e g o śmierci . N a j m n i e j o s a -
m y m depozyc ie : z listu p r z e -
b i ja ło przekonanie , że z w r o t 
depozytu to z w y k ł a , normalna 
rzecz. Właśc i c i e l b iżuteri i w i e -
d z i » , że jeśl i ty lko j e g o 
przy jac i e l z rodziną p r z e ż y j e 
w o j n ę , na p e w n o odna jdz i e 
go — b y m u z w r ó c i ć szkatu ł -
kę. T e g o s a m e g o zdania b y ł 
syn depozytariusza. 

K i e d y „ T y g o d n i k " z j a w i ł się 
u n iego z prośbą o o p o w i e -
dzenie te j n i e codz ienne j h i s t o -

rii, powiedz ia ł : — nie w i d z ę 
o c z y m tu o p o w i a d a ć , a 
t y m bardz ie j p isać w gazec ie? 
P o d a ł n a m garść zwięz łych i 
kró tk i ch i n f o r m a c j i , k t ó r y m i 
się dz ie l imy z Czyte ln ikami . 
C h y b a też j e g o s k r o m n o ś ć 
s p o w o d o w a ł a , że z a d e c y d o w a ł , 
iż pozostanie n ieznany naszym 
Czyte ln ikom z nazwiska , m o -
ż e m y ty lko p o d a ć , że jest 
m i e s z k a ń c e m Lil le . 

P e n d a n t l a c a m p a g n e d e 1939, 
u n P o l o n a i s v o u l a n t g a g n e r l a 
F r a n c e c o n f i e à u n a m i u n c o f -
f r e t r e n f e r m a n t s a b i j o u t e r i e . 
I l s c o n v i e n n e n t d e s e r e t r o u v e r 
a p r è s l a g u e r r e . M a i s a p r è s 1945 
l e s r e c h e r c h e s d u d é p o s i t a i r e r e s -
t e n t v a i n e s . I l m e u r t s a n s a v o i r 
r e t r o u v é s o n a m i . E t . c e n ' e s t 
q u ' e n 1962, q u e s o n f i l s r e t r o u v e 
l ' a m i , é t a b l i d e p u i s e n F r a n c e e t 
l u i r e s t i t u e l e p r é c i e u x c o f f r e t . 
T o u s d e u x t r o u v e n t c e t t e h i s t o i r e 
t e l l e m e n t n o r m a l e , q u ' i l s o n t 
v o u l u g a r d e r l ' a n o n y m a t . 

A Z W I S K O , k tó re 
w y p i s a n e jes t na 
teczce N r C-738, 30 
lat t e m u e l e k t r y z o -
w a ł o świat — Po la 
Negri . I dziś nie m a 

c h y b a na świec ie cz łowieka , 
k t ó r y Interesu jąc się s r e b r -
n y m e k r a n e m nie zna łby z n a -
czenia ty ch s łów. 

Doss ier konsu larne z a c h o -
w a n e w starych a r c h i w a c h 
p r z e d w o j e n n e g o K o n s u l a t u 
Po l sk iego w Marsy l i i zawiera 
m. in. d o k u m e n t y d w ó c h o b y -
w a t e l e k po l sk i ch „Eleonory 
Chałupiec i jej córki Apolonii 
z Chałupców Mdivani — 
pseudonim artystyczny Pola 
Negri." 

N i e z w y k ł a kar iera ś w i a t o -
w a , jaką zrobi ła ta prosta 
d z i e w c z y n a n iepospo l i te j u r o -
dy, f a s c y n o w a ł a ca ły świat . 
P o l a Negr i s to jąc u szczytu 
s ławy zabrała z k r a j u swo ją 
matkę , E leonorę Chałupiec . 
Podczas l i c znych p o b y t ó w za 
granicą z a c h o w a ł y do ostatka 
o b y w a t e l s t w o polskie , m i m o 
że P o l a Negr i poś lubi ła w t y m 
czasie ks. Mdivan i . 

Doss ier o b u pań Chałuipiec 
o b e j m u j e o k o ł o 60 d o k u m e n -
t ó w d o t y c z ą c y c h trzech s p r a w : 
przedłużeń p a s z p o r t ó w pani 
E l e o n o r y i pani Pol i , d a r ó w , 
j a k i e p r z e k a z y w a ł y d o k r a j u 
s w o i m s tarym p r z y j a c i ó ł k o m 
c i e r p i ą c y m biedę , oraz poszu -
k i w a ń c z y n i o n y c h z K r a j u 
przez osotjy, k tóre chc ia ły n a -
v / iązać kontakt z w ie lką a r -
tystką l u b j e j matką. 

P i e r w s z y d o k u m e n t d a t o w a -
n y jest 29 kwie tn ia 1927 roku . 

Na w i e r z c h u teczk i z n a j d u -
j e m y przyniszczony , stary 
paszport aktorki z o r ł e m i n a -
p isem „Rzeczpospolita Pol-
ska". W e w n ą t r z na p i e r w s z e j 
karc ie , numer , n a z w i s k o p o -
s iadaczki paszportu , na drur-
g ie j s tronie dane : z a t r u d n i e -
nie — „artystka filmowa", a 
da le j wszys tk i e n i e z w y k ł e c e -
chy j e j u r o d y i o s o b o w o ś c i , 
u ję te w okreś lenia z p a s z p o r -
t o w e g o rysop isu : wzrost — 
160 cm, twarz — owalna, wio-, 
sy — czarne, oczy — zielone, 
znaki szczególne — brak. D a -
le j zamaszysty podp i s : Pola 
Negri Mdivani. Następne s t ro -
n y , m ó w i ą z ko le i o j e j życ iu 
w i ę c e j może , niż t o m b i o g r a -
f i i . 29 podróży po Europie o d -

n o t o w a n y c h w postac i w i z 
w j a z d o w y c h do r ó ż n y c h k r a -
j ó w : Francji, Włoch, Szwaj-
carii, Czechosłowacji, Niemiec, 
Indii, w c iągu d w u i pó ł r oku 
t rwan ia w a ż n o ś c i paszportu. 

Jeszcze przed zakończen iem 
j e g o w a ż n o ś c i Po la Negr i w y -
s tępuje do w ł a d z po l sk i ch o 
n o w y paszport . Z a c h o w a n i e 
o b y w a t e l s t w a po l sk iego b y ł o 
dla n ie j sprawą pi ferwszorzęd-
ne j w a g i . 

Z ankiety p a s z p o r t o w e j d o -
w i a d u j e m y się, że j e j o j c u na 
imię b y ł o Jerzy, a pani E l e o -
nora z domui n a z y w a ł a się 
Kiełczewska. Z k w e s t i o n a r i u -
sza pani E leonory w y c z y t a ć 
m o ż n a nazwiska d z i a d k ó w a r -
tystki -— r o d z i c ó w j e j matk i : 
Franciszka Kiełczewskiego i 
Kiełczewskiej-Przybłoskiej. 

Jest także lista przedmio-
tów w y s y ł a n y c h w latach 
1928 — 1 9 3 8 przez artystkę 
u b o g i m p r z y j a c i ó ł k o m w P o l -
sce. Po la Negr i starała się, b y 
nie p łac i ły one cła i d latego 
musia ła przedstawić dokładną 
e w i d e n c j ę p r z e d m i o t ó w oraz 
ś w i a d e c t w o ubós twa w y s t a -
w i o n e w Po l s ce o s o b o m o b d a -
r o w y w a n y m . 

Z dalszych d o k u m e n t ó w d o -
w i a d u j e m y się, że Po la Negr i 
m i e s z k a j ą c w Berlinie p o d l e -
gała h i t l e r o w s k i m przep isom o 
m e l d o w a n i u . W j e j paszporc ie 
z n a j d u j e m y s temple ze s w a -
s t y k a m i i k i lkadzies iąt p o -
świadczeń c o t y g o d n i o w y c h 
m e l d u n k ó w . 

Ostatnie d o k u m e n t y p o c h o -
dzą z 1939 roku. „Pani Apolo-
nia Mdivanl (Pola Negri) pro-
si o wystawienie nowego 
paszportu — pisze konsulat w 
Nice i •— w załączniku przesy-
łam telegram konsulatu RP 
wyrażający zgodę na przedłu-
żenie paszportu... Sprawa jest 
bardzo pilna, gdyż Pola Negri 
w czwartek musi wyjechać do 
Londynu, gdzie ma kręcić 
fiUn". 

Te legram, o k t ó r y m m o w a 
w piśmie , brzmi nas tępu jąco : 

„Berlin, 13.3.1939. Przeciw 
przedłużeniu paszportu Apolo-
nii Mdivani — pseudonim 
Pola Negri — nie ma zastrze-
żeń. Polconsul" 

T ę k o r e s p o n d e n c j ę z a m y k a 
te l egram podp i sany przez P o -
łę Negr i , w y s ł a n y z Hote lu 
„Prince de Galles" 28 m a r c a 

1939 r., w k t ó r y m pros i ona 
o w y p o ż y c z e n i e j e j s tarego 
paszportu n iezbędnego do j a -
k ichś f o rmalnośc i u w ł a d z 
f rancusk i ch . 

P o w o j n i e do ł oży ł ktoś do 
teczki kwest ionar iusz r e j e -
s t racy jny o b y w a t e l k i po lskie j 
E leonory Chałup iec d a t o w a n y 
31.12.1946 r., k tóra mia ła w t e -
dy ... lat 75. W r u b r y c e „za-
wód" c zy tamy : „utrzymywana 
przez córkę." 
- Teczkę z amyka k i lka l i s tów 
z Polski da lekie j k r e w n e j p. 
E leonory , z a w i e r a j ą c y c h p r o ś -
by o podan ie adresu Pol i . 
M e r Nicei w o d p o w i e d z i z 
dnia 22 c ze rwca 1949 r. p o d a -
je , że „pani Chaluper" (taka 
p i sownia w oryg ina le p isma) 
opuści ła nasze miasto przed 
o k o ł o t rzema mies iącami , 
udając się prawdopodobnie 
do Ameryki" . 

Na t y m kończą się akta z ł o -
żone w teczce nr C-738, k tóre 
b y ć m o ż e staną się p r z y c z y n -
k i e m do badań h i s t o r y k ó w 
f i l m u nad f e n o m e n e m — j a -
k i m była w histori i k i n e m a t o -
gra f i i — Pola Negr i . (I) 

U n d e s d o s s i e r s d u C o n s u l a t d e 
P o l o g n e p o r t e l e n u m é r o C - 7 3 8 . 
C o m m e t o u s l e s a u t r e s il r e n f e r -
m e d e s d e m a n d e s d e p r o l o n g a t i o n 
d e p a s s e p o r t , d e s d o c u m e n t d i -
v e r s , d e s c o p i e s d e l e t t r e s . T o u s 
c e s p a p i e r s o n t t r a i t a u x c i t o y e n -
n e s p o l o n a i s e s E l e o n o r a C h a ł u p i e c 
e t s a f i l l e A p o l o n i a C h a ł u p i e c . 
L e s d e r n i e r s s o n t u n e d e m a n d e 
d e r e c h e r c h e é m a n a n t d ' u n e a m i e 
d e P o l o g n e , é c r i t e e n 1949, e t l a 
r é p o n s e d e l a m a i r i e d e N i c e : 
, , p r o b a b l e m e n t p a r t i e p o u r T A m é -
rique»* . L e v o n s le v o i l e , A p o l o n i a 
C h a ł u p i e c e s t p l u s c o n n u e s o u s 
l e n o m d e P o l a N e g r i , p r i n c e s s e 
M d i v a n i , q u i f u t u n e d e s p l u s 
g r a n d e s c é l é b r i t é s de l ' é c r a n . 

Burgundzhi bankiet pod hasłem: 
ODRA-NYSA JEST GRANICĄ 
ME TYLKO POLSKI, ale i FRANCJI 

O k o ł o 80 o s ó b zebra ło się 
w mi ł e j res taurac j i b u r -
gundzk ie j „ C h e z A l i c e " na 
przedmieśc iach D i j o n . Z 
Sa inte -Apo l l ina i re , Quét igny , 
C h e v i g n y - Saint - Sauveur , 
A r c - s u r - T i l l e , C o u c h a y , C o m -
b lanchien , S e r i g n y - L a d o i x , 
S a v i g n y - l e s - B e a u n e , Beaune , 
I s - sur -T i l l e , S a u s s e y - p a r -
- M e s s i g n y i w i e l u i n n y c h 
m i e j s c o w o ś c i Burgund i i z j e -
chal i się P o l a c y i Francuz i 
na uroczys tość , k tóra od te j 
p o r y stanie się c h y b a t r a d y -
c y j n y m , d o r o c z n y m s p o t k a -
n i e m p r z y j a c i e l s k i m po lsk i ch 
i f r a n c u s k i c h B u r g u n d c z y -
k ó w . Już po z e s z ł o r o c z n y m 
bankiec ie , w k t ó r y m wz ię ł o 
udział o k o ł o czterdziestu 
osób , z w r a c a n o się l i cznie 
do p. B. R o z e n b e r g a z p r o ś -
bą, aby O d r a - N y s a z o r g a n i -
zowa ła bankie t z n ó w w r o k u 
1962. Mi ła a tmos fera , m u z y -
ka, śp iew, doskona ła b u r -
gundzka kuchnia uczyn i ły z 
bank ie tu w y j ą t k o w o p r z y -
j e m n ą , n iemal rodzinną u r o -
czystość . 

A l e sensem i m p r e z y S t o -
warzyszen ia jest n ie t y l k o 
r o z r y w k a . 

— Granica na Odrze i Ny -
sie jest nie tylko granicą 
Polski, lecz również i Fran-
cji — p o w i e d z i a ł p. dr Alex 
Meyer, nacze lny lekarz S é -
curité Soc ia le w D i j o n , p r z y -
p o m i n a j ą c znane s f o r m u ł o -
w a n i e b. a m b a s a d o r a F r a n c j i 
w W a r s z a w i e p. R o g é r G a r -
reau. — Sprawa zachodniej 
granicy Polski nie powinna 
nigdy być problemem dla 
żadnego państwa, jak nie jest 
ona w ogóle problemem we 
Francji: żaden Francuz nie 
ma wątpliwości, iż jest ona 
ostateczna i nienaruszalna. 

O p r ó c z dra M e y e r a , p r z e -
w o d n i c z ą c e g o K o l a O d r y -
- N y s y w D i j o n , o b e c n y c h 
b y ł o na b a n k i e c i e w i e l e i n -
n y c h osobistośc i : p r o f e s o r 
U n i w e r s y t e t u w D i j o n p. 
Jean Decombe, z m a ł ż o n k ą , 
m e c e n a s Georges Benard — 
p r o f e s o r Un iwersy te tu w D i -
j on , m e c e n a s Cńarles Siboni, 
magister , Gaston Ouvrare, 
p. Bernard Drouot, p Mi -
cheline Nousbaum, p. Ray-
mond Klepacki i w i e l u i n -
nych. Konsu la t P R L w L y o -
nie r e p re ze n to wa ł p. w i c e -
konsu l Władysław Malik. 
W b a n k i e c i e w z i ę ł o udział 

r ó w n i e ż w i e l u c z ł o n k ó w z e -
społu f o lk l o rys tycznego „ W a r -
szawa" , m. in pp. Janina Ja-
kubianiec z bratem, d o s k o n a -
ł y m akordeonistą , Marie-
Thérèse Karwowska, Jan 
Wyka. M ł o d y m „ W a r s z a w i a -
k o m " z D i j o n zawdzięcza l i 
uczestnicy w i e c z o r u w D i j o n 
pieśni i m u z y k ę polską. 

Bankiet zakończy ł się o c z y -
w i ś c i e tańcami . B y ł o już 
b a r d z o późno (a w ł a ś c i w i e 
b y ł już w c z e s n y ranek) , g d y 
gośc i e opuszczal i l oka l 

„ C h e z A l i c e " . D o b r y h u m o r , 
k t ó r y t o w a r z y s z y ł naszym 
B u r g u n d c z y k o m w y c h o d z ą -
c y m z z a b a w y , b y ł w pełni 
uzasadniony : n ie ty lko m i l e 
spędzi l i czas, spotkal i w i e l u 
przy ja c i ó ł z o d l e g ł y c h n a w e t 
oko l i c , ale dokona l i r ó w n i e ż 
d o b r e j akc j i . Trzeba b o w i e m 
dodać , że uczestnicy nie tyl-
ko pokrywali koszty ban-
kietu, ale zebrali również 
wcale pokaźną sumkę na 
koszty budowy Szkoły 1000-
lecia w Gdańsku: 276 NF. 



Jest gdzieś 'miasto. 

Wieże wawelsiclej Isatedry, 
ukochane mury polskiego ma-
larza, do których tęsknił w 
czasie pobytu nad Sekwaną 

P 

T A D É M A K O 
i jego pamiętnik 

M a k o — jak nazywal i f r a n c u s c y przy jac ie le t e -
g o w y b i t n e g o malarza — p r z y b y ł do Paryża w r o -
ku 1908, zaraz po ukończeniu s tud iów na A k a -
demii Sztuk P ięknych w K r a k o w i e . By ł w t e d y 
n ieznanym, p o c z ą t k u j ą c y m artystą. W e Franc j i 
p r z e b y w a ł 24 lata. T u p r a c o w a ł niesłychanie o w o c -
nie, tu t w o r z y ł s w o j e wspaniałe dzieła, jak: „Ka-
pela dziecięca", „Mała Gioconda", „Maskarada 
w mroku", „Rybak z fajką" , „Skąpiec", „Szewc" 
i w ie le innych. 

R A C O W N I A M a -
k o w s k i e g o mieśc i ła 
się p o c z ą t k o w o 
przy rue Hug-
ghens 4. By ł to h o -
tel, w k t ó r y m k i lku 

malarzy po lsk ich w y n a j m o -
w a ł o s w o j e pracownie . Z c z a -
sem przeniós ł autor „Szewca* ' 
s w ó j warsztat p r a c y na III 
p iętro przy rue Vercingeto-
rix 3. 

M a k o w s k i b y ł t y m z p o l s -
k i c h artystów, k tóry zżył się 
c h y b a na jg ł ęb i e j z f r a n c u s k i m 
środowisk iem. K o c h a ł Paryż . 
„Pytają mnie się, czemu nie 
wracam do Kraju... O d p o w i a -
d a m żar tu jąc : Jak dla doro-
słego chrześcijanina celem 
ostatecznym jest niebo, tak 
dla malarza Luwr..." 

P o p e w n y m czasie prace j e -
go zaczę ły z y s k i w a ć sobie 
uznanie w ś r ó d z n a w c ó w m a -
larstwa. A l e szeroki ogó ł 
w c i ą ż go jeszcze nie znał. A 
i k r y t y k a f a c h o w a stale go 
jeszcze o d k r y w a ł a na n o w o i 
w o l n o sądzić , że go w pełni i 
dog łębn ie j eszcze nie odkry ła . 
Wie lk i dzień Tadeusza M a -
k o w s k i e g o m i a ł dop iero n a -
dejść . 

Czuł to i sam artysta. B y ć 
m o ż e d latego by ł skryty . 
R z a d k o s w e myś l i powierza ł 
przy jac i o ł om. P r o w a d z i ł n a t o -
miast skrupulatne notatki , w 
których z a p i s y w a ł wszystko , 
co chc ia ł przekazać p o t o m -
nym. Zap isk i M a k o w s k i e g o 
zaginęły . P r z y p a d e k sprawi ł , 
że odna lez iono j e d o p i e r o po 
22 latach od śmierc i artysty 
u p e w n e g o antykwar iusza w 
Paryżu , w grudniui 1954 roku . 
Przed k i lku mies iącami u k a -
zały się one w druku w P o l -
sce. Świe tn i e w y d a n a ks iążka 
c ieszy się o g r o m n y m p o w o -
dzen iem z a r ó w n o na rynku 
ks ięgarsk im, jak i d o s k o n a -
łymi op in iami k r y t y k ó w oraz 
czyte ln ików. 

Jeżeli chodz i o s a m o m a l a r -
s two , to M a k o w s k i h o ł d o w a ł 
r ó ż n y m k i e r u n k o m ar tys tycz -
nym. P o d adresem m ł o d y c h 
w o ł a ł : „Wychodźcie z tradycji, 
bo tylko na niej można budo-
wać nowe drogi i odnaleźć 
siebie". Artysta poszuku je te -
raz n o w e j k o n c e p c j i — rea l i z -
mu. P o c i ą g a go cz ł owiek i j e -
go codz ienny , z w y c z a j n y los. 
W c z u w a się w świat dziecka. 
Z a c z y n a sty l izować , a ta s t y -
l izac ja przypomina n a i w n o ś ć 
i p r y m i t y w i z m po l sk ie j sztuki 
l u d o w e j . Narasta sk łonność do 
uproszczeń. K r o c z y coraz r a ź -
n ie j własną , artystycznie o d -
rębną drogą. Stosu je śmia ło 
d e f o r m a c j ę , a d e f o r m a c j a ta, 
zazwycza j geometryczna , p o d -
kreś la c e c h y psych i czne c z ł o -

wieka . Stwarza M a k o w s k i 
b a j k o w y świat , k t ó r y w y p e ł -
nia ludźmi , p r z y p o m i n a j ą c y m i 
często strugane w drzewie f i -
gurki (np. „ M a l i szermierze" ) . 
Powsta ją pe łne nastro ju p o e -
tyck iego postac ie , g łoszące 
p r a w d ę o los ie cz łowieka . M a -
k o w s k i m a l o w a ł także p e j z a -
że, martwą naturę i s ceny r o -
dza jowe . 

By ł w j e g o życ iu okres , k i e -
dy p r a c o w a ł przy w y r o b i e 
po lsk ich laleczek. „Opłaca to 
— pisał — moje skromne po-
trzeby". Z czasem zaczął ż y ć 
ze sprzedaży swo i ch obrazów. 
„Zaczynam skromny żywot 
malarza, na który chyba po 
tylu latach biedy zasłuży-
łem"... Z a p ierwsze sprzedane 
cztery obrazy o t rzymał 250 
f r a n k ó w . P r z y p o m i n a ł sobie , 
że „Van Gogh sprzedawał 
obrazki po 5 franków i jesz-
cze musiał o to prosić". 

M a k o w s k i j a k o artysta 
przez ca łe s w e p r a c o w i t e ż y -
c ie poszuk iwa ł f o r m y , w k t ó -
re j m ó g ł b y się w y p o w i e d z i e ć 
j a k na jpe łn ie j . Wreszc i e o d n a -
lazł s iebie w ba j ce , w k tó re j 
godz i p o w a ż n i e p o j m o w a n e 
życ ie z m a s k a r a d o w ą d e f o r -
mac ją . „Deformacja kształtów 
w sztuce — pisał — razi ogół, 
a tymczasem nie ma sztuki 
bez deformacji. Tam gdzie za-
czyna się ona — zaczyna się 
sztuka". W świec i e b a j e k M a -
k o w s k i e g o p o j a w i a j ą się p o -
stacie g ro teskowe , n iek iedy w 
z a b a w n y c h maskach . A l e b a j -
k i M a k o w s k i e g o głoszą g ł ę b o -
ką p r a w d ę o życiu. 

Pamię tn ik M a k o w s k i e g o > to 
zwierzenia pe łne t ę s i n o t y do 
Kra ju . „Kwiaty 1 artyści mają 
podobne dusze... W Polsce 
wiele jest dusz kwitnących, 
wiele łąk zasnutych kwieciem, 
wiele grobów niezapomnia-
nych..." 

Tęskni ł za K r a j e m r o d z i n -
nym, za wsią polską, k tóra 
nawiedza ła go — j a k pisz — 
często. R z e w n i e w s p o m i n a 
K r a k ó w . „Jest gdzieś miasto, 
w którym mury stare zadzi-
wiają łudzi... Uliczki z szere-
gu starych domów sklecone 
jeszcze dziś średniowieczem 
tchnące. I po wąskich ulicz-
kach droga do wzgórza, na 
nim katedra i staroświecki 
zamek z grobami królów pol-
skich. A dalej jeszcze, co 
krok, pamiątki drogie pol-
skiemu sercu... Wychowałem 
się w mieście najpiękniejszym 
w Polsce." 

Z m a r ł w l istopadzie 1932 r. 
P r o c h y tego w i e l k i e g o artysty 
spoczywa ją na Cmentarzu 
Polskim w Montmorency. 

Przed śmiercią skarży się 
M a k o w s k i w s w y m p a m i ę t n i -
ku na ckl iwą o b o j ę t n o ś ć 
w s p ó ł r o d a k ó w dla j e g o t w ó r -
czości. M o ż e w i ę c b y ł o b y 
w s k a z a n e wskrzeszen ie w e 
Franc j i p r z e r w a n e j w r o k u 
1939, wskuitek w y b u c h u w o j -

ny , działalności Société des 
Amis de Tadé Makowski. 
Działa lność T o w a r z y s t w a m o ż -
na b y rozszerzyć na i n n y c h 
po lsk i ch t w ó r c ó w w dz iedz i -
n ie sztuki. 

1 
1 A D E U S Z M A K O W S K I , c o n -

n u e n F r a n c e c o m m e T a d é 
M a k o , f u t u n d e s n o m b r e u x 

p e i n t r e s p o l o n a i s é t a b l i s à P a r i s . 
M a i s i l c o m p t e p a r m i l e s m e i l -
l e u r s , p a r m i c e u x d o n t P o e u v r e a 
l a i s s é u n e t r a c e d u r a b l e . S o n u n i -
v e r s p i c t u r a l , v é r i t a b l e m o n d e d e 
c o n t e s d e f é e s e t d e l é g e n d e s e s t 
u n v é r i t a b l e e n c h a n t e m e n t . E t l e 
b a s a r d q u i a f a i t r e t r o u v e r 22 
a n s a p r è s s a m o r t , e n 1954, s e s 
m é m o i r e s , p r o u v e q u ' i l f u t a u s s i 
u n m e r v e i l l e u x c o n t e u r . A s s u r é -
m e n t i l s e r a i t b i e n d e r e s s u s c i t e r 
l a S o c i é t é d e s A m i s d e T a d é M a -
k o w s k i , d i s p a r u e a v e c l a t o u r -
m e n t e e n 1939. 

„POPIÓŁ i D I A M E N T " 
w STRASBURGU 

W sali kina „Cameo" w 
Strasburgu odbyła się ostat-
nio projekcja filmu „Popiół i 
diament" reż. Andrzeja Waj-
dy. Projekcja poprzedzona 
została słowem wstępnym 
lektora języka polskiego Uni-
wersytetu w Strasburgu Wł. 
Krysińskiego, który scharak-
teryzował sytuację połityczną 
ukazaną w fiłmie A. Wajdy 
oraz omówił dotychczasowe 
osiągnięcia znakomitego reży-
sera filmowego. Publiczność 
z niezwykłym zainteresowa-
niem obejrzała film, nagradza-
jąc po seansie dzieło A. Waj-
dy burzliwymi brawami. 

POLSKIE Z N A C Z K I POCZTOWE 

czyste i kasowane 
w seriach i kompletnych 

rocznikach 
zestawy tematyczne 
masówka w paczkach po V2 i 1 kg 
wysokowartościowe wyroby dla 

specjalistów 

PRZYBORY FILATELISTYCZNE 

album do znaczków 
polskich 

klasery w wielu formatach 
zeszyty różnych wielkości 
pincetki z tworzywa 

stucznego i metalowe 
lupy. ząbkomierze itp. 

LITERATURĘ 
FACHOWĄ 
dwutygodnik „FILATELISTA' 
broszury i katalogi 
opracowania tematyczne 

poleca kupcom filatelistycznym 

„ E X P R I M R U C H " 
Warszaiua, W i l c z a 46 

POLSKA ZAPRASZA CIĘ w ODWIEDZINY 
Jeśli marzyłeś kiedykolwiek o odwiedzeniu Polski 

uczyń to Jak najszybciej 
Polskie Biuro Podróży „ORBIS" , Warszawa, Bracka 16, tei 602-71 

telegr. Tourorbls. telex 10308 Wa 

LOlLUU 

• zorganizuje Ci przyjemny pobyt w Kraju 
• zapewni miejsce we własnym hotelu lub pensjonacie 
• ułatwi zwiedzenie najciekawszych miejscowości 
• wymieni waluty 
• wypożyczy samochód osobowy z kierowcą lub bez kierowcy 
• udzieli rady i pomocy w podróżach po Kraju 

S z c z e g ó ł o w y c h in formac j i udzielają biura p o d r ó ż y 
b ę d ą c e koTespondentami „ O r b i s u " oraz O ś r o d k i I n f o r m a c y j n e 

,ORBIS' P A R Y 2 , 18, rue Louis le Grand. tel. OPE 6226, 
BRUKSELA, 4 rue du Progrés, tel. 18-76-96 
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P O L S K I C H 
C Y R K O W C O W 

Wr L I S T O P A D Z I E 
1956 roku z o r g a -
n i zowany został 
w Warszawie — 
p ierwszy w ł i is-
torii c y r k ó w — 

M i ę d z y n a r o d o w y Fest iwal 
Sztuki C y r k o w e j . P r z y b y ł o 
nań 400 c y r k o w c ó w z 10 k r a -
j ó w całego świata. Wie lu P o -
l a k ó w zdoby ło w ó w c z a s złote 
medale . Na liście złotycłi m e -
dal is tów znaleźli się m.in. M o -
zes, W a w r z y n i a k , kwarte t 
Bar ley 'a i inni artyści dobrze 
znani po lskie j i zagranicznej 
publ icznośc i . Nie jest to j e d -
nak na jwiększe os iągnięc ie 
po lskich c y r k o w c ó w . N a j w i ę k -
szym jest .— Julinek. 

J u l i n e k t o m a l e ń k a o s a d a , l e -
ż ą c a n a s k r a j u P u s z c z y K a m p i -
n o s k i e j o 30 k m n a p ł n . - z a c l i . 
o d W a r s z a w y . T u z n a j d u j e s i ę . 
J e d y n a t e g o r o d z a j u w E u r o p i e , 
z i m o w a b a z a c y r k o w a . 

J u l i n e k p a c h n ą c y ż y w i c ą — t o 
c a ł e m i a s t e c z k o , o g r o d z o n e g ę s t ą , 
m o c n ą s i a t k ą d r u c i a n ą . N i c w 
t y m n i e m a d z i w n e g o . O p r ó c z b o -

w i e m 600 c y r k o w c ó w , j e s t t u t a k -
że m o c d z i k i c h z w i e r z ą t , m . i n . s to 
l w ó w i c z t e r d z i e ś c i n i e d ź w i e d z i . 
S ą t a k ż e m n i e j g r o ź n e z w i e r z a -
k i — t r e s o w a n e k u r y , k o t y , p a -
p u g i , m y s z y . N o , i o c z y w i ś c i e — 
z g o d n i e ze s t a r ą p o l s k ą t r a d y -
c j ą — k o n i e , d o w y b o r u i k o l o r u . 

W ś r ó d tych kon i re j w o d z i 
urocza w o l t y ż e r k a — p. A n i e -
la Śmie ja , dz iecko Julinka. Je j 
droga na arenę jest k l a s y c z -
n y m p r z y k ł a d e m uporu, p r a -
cy i talentu. Przed k i lku laty 
p. Anie la trzy razy k a n d y d o -
wała do S tud ium Sztuki C y r -
k o w e j w Jul inku i t r zykro t -
nie została odrzucona . Uparta 
Slązaczka nie z rezygnowała 
j ednak ze s w y c h ar tys tycznych 
aspiracj i . Z j a w i ł a się w J u -
l inku i zaangażowała się do 
pracy przy koniach , spe łn ia -
j ą c najczarnie jszą robotę . 
R ó w n o c z e ś n i e ćw i czy ła od 
świtu do późne j nocy . Dziś 
jest 20-letnią uroczą kobietą , 
absolwentką Stud ium Sztuki 
C y r k o w e j w Julinku, znaną w 
Polsce wol tyźerką z p o p i s o -

w y m n u m e r e m w y ż s z e j s zko -
ły jazdy , a oprócz tego... p o -
gromczynią l w ó w . 

G d y b y ś m y nie widz ie l i pani 
Anie l i w klatce z l w a m i — 
nie u w i e r z y l i b y ś m y sami, że 
groźne bestie w d r o b n y c h 
rączkach d z i e w c z y n y są p o -
słuszne, jak koc iaki , a że w y -
dają r y k i p o d o b n e do g r z m o -
t ó w — to już ich taki lw i 
zwycza j . Na pytanie , czy bo i 
się l w ó w , p. Śmie ja śmie je się 
i o d p o w i a d a : „ O , nie — w c a l e 
się nie bo j ę , g d y ż k o c h a m je 
tak samo, jak k o c h a m konie . " 

Młodz iutka wo l tyżerka i p o -
g r o m c z y n i l w ó w -— to j edna z 
w i e l u w y c h o w a n e k Jul inka. 
W S t u d i u m Sztuki C y r k o w e j 
kształcą się także akrobac i , 
żonglerzy , l inoskoczki , r o w e -
rzyśc i f i g u r o w i i inni s p e c j a -
liści „ c z a r n e j " magi i . 

G ł ó w n y n a c i s k w c z a s i e n a u k i 
p o ł o ż o n y j e s t w e w s z y s t k i c h d z i a -
ł a c h n a a k r o b a c j ę i c h o r e o g r a f i ę . 
P r o g r a m z a j ę ć o b e j m u j e p o n a d t o 
k o s t i u m o l o g i ę , s c e n o g r a f i ę , o r g a -
n i z a c j ę i t r a n s p o r t c y r k o w y , a 
t a k ż e t a k i e p r z e d m i o t y j a k p s y -
c h o l o g i a z w i e r z ą t , h i s t o r i a s z t u k i 
c y r k o w e j . P r ó c z t e g o w c i ą g u 
t r z y l e t n i c h s t u d i ó w s ł u c h a c z e S t u -
d i u m S z t u k i C y r k o w e j p r z e c h o -
d z ą n o r m a l n y p r o g r a m s z k ó ł o g ó l -
n o k s z t a ł c ą c y c h w z a k r e s i e o d V I I I 
d o X k l a s y ( l i c e u m ) . N a w i a s e m 
m ó w i ą c S t u d i u m n i e j e s t p o d z i e -
l o n e n a k l a s y . P o p r o s t u u c z n i o -
w i e u c z ą s ię t u w c i ą g u t r z e c h 
l a t , i d ą n a s t ę p n i e d o z g ó r y o f e -
r o w a n e j i m p r a c y , a n a i c h m i e j -
s c e p r z y c h o d z ą n o w i u c z n i o w i e . 

N a j w i ę c e j c h ł o p c ó w k a n d y d u j e 
n a a k r o b a t ó w i e k w i l i b r y s t ó w , 
n a j w i ę c e j d z i e w c z ą t — n a t a n c e r -
k i a k r o b a t y c z n e . A m a t o r e k p o -
s k r a m i a n i a l w ó w i t y g r y s ó w .— z 
w y j ą t k i e m p . T e r l i k o w s k i e j i p. 
S m i e j i — n a r a z i e b r a k w ś r ó d 
p r z e d s t a w i c i e l e k p ł c i p i ę k n e j . 

Jul inek to o czywiśc i e nie 
ty lko Stud ium Sztuki C y r k o -
w e j , a czko lwiek to właśnie 
s tudium jest g ł ó w n y m i n a j -
l epszym źród łem świetnie 
w y s z k o l o n y c h praktyczn ie i 
teoretycznie artystów, którzy 
w chwi l i o b e c n e j stanowią 
juź o k o ł o 70"/o wszys tk i ch z e -
s p o ł ó w c y r k o w y c h w Polsce . 
Jul inek to przede w s z y s t k i m 
gigantyczna, z i m o w a baza 
c y r k o w a dla wszys tk i ch p o l -
skich c y r k ó w . Baza ludzi , 
zwierząt i sprzętu. T o mie j s ce 
n o r m a l n e g o życia, n o r m a l n e j 
p racy i normalne j nauki p o l -
skich c y r k o w c ó w . 

Do d y s p o z y c j i c y r k o w c ó w i 
s łuchaczy S tud ium Sztuki 
C y r k o w e j są tu trzy areny 
oraz o g r z e w a n a hala do ć w i -
czeń g imnastycznych . Od l i s to -
pada do m a r c a w ł ą c z n i e — 

w r e w Jul inku g o r ą c z k o w a 
praca . Ar tyśc i o d b y w a j ą c o -
dziennie in tensywne treningi . 
Inni p r a c o w n i c y p r z y g o t o w u -
ją wszystk ie cyrk i do sezonu. 
Jest tu m.in. w y t w ó r n i a s p r z ę -
tu r o z r y w k o w e g o , która p r o -
d u k u j e nie ty lko n iezbędne 
rekwizy ty , ale r ównież i w o -
zy c y r k o w e . Są tu warsztaty 
s a m o c h o d o w e . Jest tu w r e s z -
c ie szpital dla zwierząt , w 
k t ó r y m o b o k koni , można 
spotkać bardzo n iebezp iecz -

n y c h pac j entów . Na przyk ład 
w tej chwi l i p r z e b y w a w szp i -
talu na kurac j i „ k o s m e t y c z -
n e j " p e w n a m ł o d a lwica , k t ó -
ra t rochę n ie for tunnie p o -
sprzeczała się z ukochaną lwa 
Cezara.. . 

1 kwietn ia Jul inek opus to -
szeje. C y r k o w c y po lscy w y r u -
szą w tournée p o k r a j u 1 p o 
świec ie , n iosąc m i l i o n o m w i -
d z ó w p lony s w e j pracy i 
nauki. . 

(j-j.) 

A 30 K M a u s u d - o u e s t d e V a r s o v i e , s e d r e s s e la p e t i t e v i l l e d e 
J u l i n e k , u n i q u e e n s o n g e n r e d a n s l ' E u r o p e e n t i è r e . C ' e s t l à q u e 
s e t r o u v e l ' E c o l e d u C i r q u e q u i f o r m e d e s a c r o b a t e s , é q u i l i b r i s t e s , 

j o n g l e u r s , d o m p t e u r s e t c . E g a l e m e n t ic i s e r e t i r e n t p o u r l ' h i v e r 600 
a r t i s t e s d u c i r q u e a i n s i q u ' u n g r a n d n o m b r e d e b ê t e s . 

E n p l u s d u p r o g r a m m e d e l ' é c o l e s e c o n d a i r e , l e s é l è v e s s u i v e n t d e s 
c o u r s d e p s y c h o l o g i e , d e s c é n o g r a p h i e , d e c o s t u m o l o g i e , d ' h i s t o i r e d u 
c i r q u e et d e s o n o r g a n i s a t i o n . 

O n p e u t y v o i r d e s d o m p t e u s e s t e l l e s A n i e l a Ś m i e j a q u i a i m e l e s 
l i o n s a u t a n t q u e l e s c h e v a u x , d e s a c r o l ) a t e s , d e s j o n g l e u r s , d e s p r e s t i -
d i g i t a t e u r s , d e s d a n s e u s e s a c r o b a t i q u e s e t c . 

P e n d a n t l ' h i v e r , d e n o v e m b r e à m a r s , l e s é l è v e s e t a r t i s t e s s ' e n -
t r a i n e n t i n t e n s i v e m e n t s u r l e s t r o i s a r è n e s e t d a n s la s a l l e d e g y m -
n a s t i q u e , p o u r v u e s d e t o u s l e s a c c e s s o i r e s i n d i s p e n s a b l e s . 

J u l i n e k d i s p o s e d ' a t e l i e r s p o u r la r é p a r a t i o n d e s v o i t u r e s e t la c o n -
s t r u c t i o n d e r o u l o t t e s , a i n s i q u e d ' u n h ô p i t a l p o u r l e s a n i m a u x . 

A u 1 a v r i l , l e s a r t i s t e s d é s e r t e n t l a b a s e p o u r p r é s e n t e r a u x m i l l i o n s 
d e s p e c t a t e u r s l e s f r u i t s d e l e u r t r a v a i l . 

Titatetisia 
DWUTYGODNIK 

POLSKIEGO ZWIĄZKU FILATELISTYCZNEGO 
Bogato ilustrowane pismo 

omawia zagadnienia 
i nowości filatelistyczne 

ze szczególnym uwzględnieniem 

F I L A T E L I S T Y K I P O L S K I E J 

A d r e s R e d a k c j i : W a r s z a w a , ul . W i d o k 22 
tel. 6-67-94 

Z a m ó w i e n i a na prenumeratę p r z y j m u j ą : 

L I B R A I R I E E T R A N G E R E 
Hadutte 25, rue des Cevennes Paris -XV 

M E S S A G E R I E S du L I V R E 
116, R u e d u Bac Paris V I I 

„ E X P R I M R U C H " 
W a r s z a w a , ul . Wi l cza 46 P O L S K A 



S T Y G O D N I K P O L S K I 

S j i n t e t j i c z n j j c z ł o w i e k 

Tak wyglądają protezy naczyń krwionośnych z włókna syn-
tetycznego. Inżynierowie Centralnego Laboratorium Przemysłu 
Dziewiarskiego w Łodzi przygotowali już także tętnice, łatki 
przepuklinowe, ścięgna, opracowują pęcherz, plomby płucne, 
myślą o przełyku 1 tchawicy. Wszystkie protezy zrobione są 
na naszych maszynach dziewiarskich z włókna pollestyreno-
wego. Wiele osób wyleczonych dzięki tym protezom przyjeżdża 
do Łodzi, by osobiście podziękować wynalazcom. 

O s t a t n i o z n a k o m i c i e u d a ł y 
s i ę 4 o p e r a c j e p ł u c n e w o d -
d z i a l e c h i r u r g i c z n y m s a n a -
t o r i u m p r z e c i w g r u ź l i c z e g o w 
T u s z y n k u p o d Ł o d z i ą . D r 
Z b i g n i e w J a s i ń s k i u s u n ą ł 
c h o r y m (3 m ł o d y c h m ę ż c z y z n 
i k o b i e t a ) w d w u w y p a d k a c h 
p o j e d n y m p ł a c i e p ł u c a , w 
d w u — p o c a ł y m p ł u c u , z a -
s t ę p u j ą c u b y t e k s iatką p o l i e -
s t y r e n o w ą . P a c j e n c i czują s ię 
d o s k o n a l e , m a j ą d o b r y apety t , 
u p r a w i a j ą g i m n a s t y k ę . O r g a -
n i z m y c a ł k o w i c i e z a s y m i l o w a -
ły p r o t e z y . T e r e s a G . z R z e -
s z o w s z c z y z n y , k tó rą p r z y w i e -
z i o n o d o T u s z y n k a w s tan ie 
b l i s k i m ś m i e r c i , zapros i ła d r 
J a s i ń s k i e g o , j a k o h o n o r o w e g o 
g o ś c i a , na s w ó j b l i sk i ś lub. 

¥ 
M a m u t 
UJ W a r s z a w i e 

Najnowsza sensacja war -
szawska: podczas pracy nad 
wykopem kanalizacyjnym, na 
głębokości 4 i pół metra, w 
twardej piaskowej caliźnie 
pod powierzchnią ulicy Lesz-
no w pobliżu Okopowej ro-
botnicy natknęli się na ska-
ły, które okazały się kośćmi 
jakiegoś olbrzyma. W wyko-
pie — robotników zastąpili 
geologowie, archeologowie I 
paleontologowie. M a m u t czy 
słoń leśny? Co to za zwierz 
z czasów, kiedy o Warszawie 
ani się śniło? Naukowcy nie 
wypowiedzieli się ostatecznie, 
do wstępnych badań nad po-
chodzeniem zwierzęcia przy-
stąpił osobiście rektor Szkoły 
Głównej Gospodarstwa- Wiej -
skiego, prof, dr Kazimierz 
Krysiak. W każdym razie 
zwierzę należy na pewno do 
grupy słoni kopalnych, żyło 
przynajmniej przed kilkudzie-
sięcioma tysiącami lat, a je -
go wielkość pozwoliłaby swo-
bodnie zaglądać do okien 
pierwszego piętra. Ostatnią 
tego rodzaju sensacją było 
wykopanie w 1935 roku w 
Szczęśliwicach koło Warszawy 
szczątków przedhistorycznego 
nosorożca. 

^ W ł o s c g 
e m i g r a n c i 

Z W ł o c h c iąg le j e s z cze , j a k 
p r z e d l a ty , e m i g r u j ą rzesze 
l u d z i w p o s z u k i w a n i u p r a c y 
i c h l e b a , i ch g ł ó w n e sz laki 
w i o d ą d o i n n y c h częśc i ś w i a -
ta. O s t a t n i o j e d n a k g a r s t k a 
W ł o c h ó w w y b r a ł a j a k o d r o g ę 
d o l e p s z e g o życ ia — d r o g ę d o 
Po l sk i . W ł o s i os ied l i l i s ię n a 
Ś l ą s k u O p o l s k i m . N p . w e w s i 
W i e r c h l e s i e os iad ła n a ro l i 
r o d z i n a D a v i z P i e m o n t u , w 
B u d k o w i c a c h S t a r y c h — B e r -
na ze S c h i o , w G o g o l i n i e — 
Capi t ta z S a r d y n i i , w Z a k ł a -
d a c h a z o t o w y c h w K ę d z i e r z y -
nie p r a c u j e R e n a t o C r o s t o f o r i . 

I KOBYLNIKI ( G d a ń s k i e ) — W m i e j s c o w y m 
P G R z o r g a n i z o w a n o p i e rwszą na w s i p o -
m o r s k i e j stałą w y s t a w ę o b r a z ó w . 

I ŁOD2 — Z a k ł a d y „ W ó l c z a n k a " w y p r o d u k u j ą 
w t y m r o k u p ó ł m i l i o n a m ę s k i c h k o s z u l 
„ n o n i r o n " — c o p r z y n i e s i e i ch p o w a ż n e 
p o t a n i e n i e . 

! KOWALKI ( B y d g o s k i e ) — N a t o r f o w i s k a c h 
o d k r y t o całą k o l o n i ę b. r z a d k i c h w P o l s c e 
ż ó ł w i b ł o t n y c h . Z o s t a ł y w z i ę t e p o d 
o c h r o n ę . 

' GRYFINO (Szczec ińsk ie ) — J e d n o z p r z e d -
m i e ś ć nos i — o d z i w o — n a z w ę „ G r a j - o 
d o ł e k " . M i e s z k a ń c o m t o j e d n a k n ie p r z e -
s z k a d z a . 

SKARŻYSKO-KAMIENNA ( K i e l e c k i e ) — 
K o p i ą c r o w y d la k a b l i t e l e f o n i c z n y c h r o -
b o t n i c y o d k r y l i z n o w u m a s o w e g r o b y h i t -
l e r o w s k i c h o f i a r , p r a c o w n i k ó w z a k ł a d ó w 
s k a r ż y s k i c h , b e z l i t o ś n i e m o r d o w a n y c h 
p r z e z o p r a w c ó w za b y l e „ p r z e w i n i e n i e " . 

IŁAWA (O l sz tyńsk ie ) — M i e j s c o w a f a b r y k a 
m e b l i p r o d u k u j e f o t e l e d o e k s p o r t o w y c h 
p o z n a ń s k i c h w a g o n ó w k o l e j o w y c h . I n n e 
i ł a w s k i e z a k ł a d y z a j m u j ą s ię w y p o s a ż e -
n i e m w n ę t r z . Ł ą c z n a w a r t o ś ć r o c z n e j k o -
o p e r a c j i z „ C e g i e l s k i m " w y n i e s i e o k o ł o 
50 m i l i o n ó w z ł o ty ch . 

KOŁOBRZEG — P o w s t a j e tu d r u g a j u ż 
s z k o ł a p i e l ę g n i a r e k , k t ó r y c h w s a m y m 
m i e ś c i e , p o u r u c h o m i e n i u u z d r o w i s k a b ę -
dz ie p o t r z e b a aż 900. 

OTMĘT ( O p o l s k i e ) — C o m i n u t ę z t a ś m n a j -
w i ę k s z e j p o l s k i e j f a b r y k i o b u w i a s c h o d z i 
60 p a r b u t ó w . Ł ą c z n a p r o d u k c j a r o c z n a < 
s i ę g a 10 m i l i o n ó w par . 

W Ł A D Y S Ł A W O W O ( G d a ń s k i e ) — O d 1 m a r -
ca m i e s z k a ń c y d y s p o n u j ą n o w y m O ś r o d -
k i e m Z d r o w i a . A m b u l a t o r i u m p r z e d s i ę -
b i o r s t w a „ S z k u n e r " o p i e k u j e s ię j u ż t y l -
k o r y b a k a m i i i c h r o d z i n a m i . 

PROSTO 
Z POLSKI W 

Taki starji, a rośnie 
Podczas wielkiej debaty o 

problemach gospodarki i życia 
kulturalnego półmilionowego 
Krakowa stwierdzono, że d y -
namiczny rozwój tego miasta 
pozwala śmiało przewidywać 
co najmniej 750 tysięcy miesz-
kańców w 1980 roku. Dotych-
czasowy duży rozmach no-
wych inwestycji zostanie u -
trzymany w najbliższych la-

tach, zarazem jednak trzeba 
ostro zabrać się do general-
nego remontu całego Starego 
Miasta. A ż 41 procent budyn-
ków w obrębie Plant w K r a -
kowie liczy sobie 150—500 lat, 
dalsze 42 procent ma 60—149 
lat, niektóre nie były grun-
townie naprawiane od dziesię-
cioleci czy nawet... stuleci. 

Budoiuniczn... skał 
P r o f . R o m u a l d C e b e r t o w i c z 

j e s t t w ó r c ą m e t o d y n a z w a n e j , 
o c z y w i ś c i e , c e b e r t y z a c j ą , k t ó r a 
z r o b i ł a o s z a ł a m i a j ą c ą k a r i e r ę 
w P o l s c e i za g r a n i c ą . C e b e r -
t y z a c j a p o s p i e s z y ł a n a r a t u -
n e k w y b u d o w a n y m na n i e -
p e w n y c h g r u n t a c h — k o ś c i o -

B o c i a n y — 
domatorzy 

Kilkanaście bocianów na 
Opolszczyźnie, w Zdzieszowi-
cach i Żużeli spokojnie sobie 
czeka na bliski powrót kuzy-
nów z dalekich, ciepłych kra-
jów. Duża grupa bocianów nie 
odleciała bowiem na zimę i 
pozostała pod opieką miejsco-
wej ludności, która je chroni 
i karmi. Bociany są zupełnie 
zdrowe i pełne humoru. Dla-
czego nie opuściły więc swoich 
okolic? Chyba tylko przez 
sympatię dla dobrych ludzi. 

Natomiast „Wojtek", bocian-
-samotnik z pow. Dębica, już 
po raz czwarty przezimował 
w Polsce. Ale to inna histo-
ria. „Wojtek" bowiem został 
pokaleczony w 1958 roku i 
emeryt pocztowy, Władysław 
Chochołowski, wziął go wów-
czas do swojej zagrody. Od 
tej chwili bocian, choć zupeł-
nie wyleczony, żyje w zagro-
dzie w zgodzie z drobiem, a 
swemu opiekunowi zawsze ma 
coś do „powiedzenia" rados-
nym klekotem. 

,Sto l a t " 78- let i i iemu k o m p o z y t o r o w i 

ł o w i Św. A n n y w W a r s z a w i e , 
k a t e d r z e w P o z n a n i u , t u m o w i 
w Ł ę c z y c y , z a m k o w i w K ó r -
n i k u , a r c y s ł a w n e j k r z y w e j 
w i e ż y w P i z i e w e W ł o s z e c h , 
p a ł a c o w i d o ż ó w w W e n e c j i , 
p a ł a c o w i P i o t r a W i e l k i e g o w 
Len ingradz ie . . . 

O b e c n i e w r o z k ł a d z i e p r a c 
p r o f . C e b e r t o w i c z a f i g u r u j e 
m i e j s c o w o ś ć z g o ł a o b c a m i ł o ś -
n i k o m z a b y t k o w y c h b u d o w l i : 
k o m b i n a t e n e r g e t y c z n y w T u -
r o w i e . O l b r z y m i a o d k r y w k o -
w a k o p a l n i a w ę g l a b r u n a t n e -
g o w T u r o w i e l e ż y p o d w a r -
s twą i ł ó w , s i ln i e n a w a d n i a -
n y c h ż w i r ó w i p i a s k ó w , k t ó -
r y c h p o k ł a d y s i ęga ją 40—200 
m . B a r i e r y e l e k t r o g e o o s m o z y , 
czy l i p a s m a l i te j , n i e p r z e p u s z -
c z a j ą c e j w o d y s k a ł y , w k tó rą 
p r o f . C e b e r t o w i c z z a m i e n i a 
w s z e l k i e o s u w a j ą c e s ię g r u n -
t y p r z y p o m o c y p r ą d u e l e k -
t r y c z n e g o — u m o ż l i w i ą w 
T u r o w i e s w o b o d n i e j s z e n i ż 
d o t y c h c z a s z e b r a n i e z b ę d n e j 
z i e m i i m e c h a n i c z n ą e k s p l o a -
t a c j ę w ę g l a na w i e l k ą ska lę , 
„ s k a l n e " b a r i e r y t>ędą b o w i e m 
z a r a z e m t r a s a m i d la g i g a n -
t y c z n y c h k o p a r e k i m a s z y n . 
G ł ó w n y w a ł k o m u n i k a c y j n y z 
z e s k a l o n e j z i e m i s k r ó c i d r o g ę 
t r a n s p o r t u k o l e j o w e g o o b s ł u -
g u j ą c e g o k o p a l n i ę z 20 k m d o 
2 k m . 

^ Z a m i a s t ryby. . . 
t o r p e d y 

Jakim cudem sieć nie po-
darta się, tego nie umie po-
wiedzieć właściciel tradycyj-
nego kutra „Gdy 10", Paweł 
Patrzałek z Gdyni. Kiedy z 
rosnącym zadowoleniem zało-
ga ciągnęła na bałtyckim poło-
wie wyjątkowo ciężki włok, 
zamiast spodziewanej obfitoś-
ci ryb ujrzała nagle — torpe-
dę. Na łowisko przybył okręt 
wojenny i marynarze uwolni-
li sieć od kłopotliwego poło-
wu, torpeda musiała błąkać 
się w morzu od 20 lat. 

Piękną uroczystość ogląda-
ła sala Teatru Dramatycznego 
w Pałacu Kultury w Warsza-
wie — prapremierę nowej 
opery polskiej. Kompozytorem 
opery „Andrzej z Chełmna" 
jest 78-letni Piotr Rytel, rek-
tor Wyższej Szkoły Muzycz-
nej w Sopocie, wychowawcCt. 
wielu • muzyków, dyrygentów 
i kompozytorów, twórca ope-
ry „Ijola" wystawionej przed 
wojną w Poznaniu. 

Publiczność po prapremie-
rze nowego dzieła zgotowała 
sędziwemu kompozytorowi 
gorącą owację, cała sala śpie-
wała mu „Sto lat". Wiele 
oklasków zebrał także zespół 
Warszawskiej Opery Objazdo-
wej, który przygotował operę 
z godnym podziwu wysił-
kiem — przecież zgodnie z 
nazwą od razu po jednym 
uroczystym przedstawieniu w 
Warszawie zespół wyjechał na 
występy do Rzeszowa, Szcze-
cina i Stupska, które nie po-
siadają stałej opery. 

„Andrzej z Chełmna", ty-
tułowy bohater, jest przywód-
cą tajnego bractwa antykrzy-
żackiego w XV wieku. Fabuła 

opery, rozgrywającej się w 
Toruniu, kończy się hołdem 
mistrza krzyżackiego von Er-
lichshausena u stóp króla pol-
skiego, Kazimierza Jagielloń-
czyka. 

^ G a z u 
p o d dostatkiem 

W p o w . b r z o z o w s k i m z n a l e -
z i o n o g a z z i e m n y . J a k p i -
s a l i ś m y k i l k a k r o t n i e — na t e -
r e n i e R z e s z o w s z c z y z n y t r w a j ą 
i n t e n s y w n e p o s z u k i w a n i a r o -
p y n a f t o w e j i gazu. P o d B r z o -
z o w e m o d b y w a j ą s ię o b e c n i e 
d o k ł a d n i e j s z e b a d a n i a i p o -
m i a r y o d k r y t e g o gazu. N a t o -
m i a s t w y n i k i b a d a ń z łóż gazu 
w r e j o n i e P r z e m y ś l a p o z w o l i -
ł y s tw ierdz i ć , ż e z łoża te są 
j e s z c z e t)Ogatsze od r e w e l a -
c y j n y c h p a r ę la t t e m u z łóż 
p o d L u b a c z o w e m . Z o b f i t o ś c i 
p o d k a r p a c k i e g o gazu s k o r z y -
sta j u ż t e g o lata S a n d o m i e r z , 
u k ł a d a s ię t a m m i e j s k ą s ieć 
g a z o w ą , m i a s t o b ę d z i e z g a z y -
f i k o w a n e w ca łoś c i d o p r z y s z -
ł ego r o k u . 

Motocykle dla Chile 
W Ś w i d n i c y w p o b l i ż u 

W r o c ł a w i a z n a j d u j e s i ę W y -
t w ó r n i a S p r z ę t u K o m u n i k a -
c .y jnego , k t ó r a p r o d u k u j e m o -
t o c y k l e W S K . O s t a t n i o z a w a r -
te z o s t a ł o p o r o z u m i e n i e o 
s p r z e d a ż y par t i i t y c h m o t o -
c y k l i d o C h i l e w A m e r y c e 
P o ł u d n i o w e j . 

Polska sprzedaie 
fabryki 
kwasu siarkowego 

P o l s k a j e s t p o s i a d a c z e m b o -
g a t y c h z ł ó ż s i a r k i , a t a k ż e 
r o z w i j a j ą c e g o s ię p r z e m y s ł u 
p r z e t w ó r c z e g o , a le o b e c n i e 
stała s ię r ó w n i e ż p r o d u c e n t e m 
k o m p l e t n e g o w y p o s a ż e n i a f a -
b r y k k»rasu s i a r k o w e g o na 
e k s p o r t . P i e r w s z y z a u t o m a t y -
z o w a n y k o m p l e t t a k i e g o w y -
p o s a ż e n i a s p r z e d a n o w ub . 
r o k u C z e c h o s ł o w a c j i . O b e c n i e 
r e a l i z u j e s ię k o l e j n e z a m ó w i e -
nia c z e c h o s ł o w a c k i e , a t a k ż e 
w y p o s a ż e n i e d la n o w e j f a b r y -
k i , z a m ó w i o n e j p r z e z W ę g r y . 

„Kret" w Ameryce 
W S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h 

p o w s t a ł a f i r m a a m e r y k a ń s k a , 
z a j m u j ą c a s ię sprzedażą p o l -

s k i e g o w y n a l a z k u — u r z ą d z e -
n ia „ K r e t " d o b o r o w a n i a o -
t w o r ó w p o d z i e m i ą . W y d a n y 
p r z e z „ A m e r i c a n „ K r e t " C o r -
p o r a t i o n " p r o s p e k t n a z y w a 
p o l s k i w y n a l a z e k „ p o d z i e m -
n y m p o c i s k i e m " i i n f o r m u j e o 
j e g o z a s t o s o w a n i u w p r a c a c h 
p r z y z a k ł a d a n i u k a b l i , w g ó r -
n i c t w i e i w p r a c a c h r o l n y c h . 

Holenderska 
misfa handlowa 
w Warszawie 

W marcui p r z e b y w a ł a w 
P o l s c e m i s j a h a n d l o w a z dyr . 
gen . h o l e n d e r s k i e g o M i n i s t e r -
s t w a E k o n o m i i p. K . A . K a l -
s h o v e n na cze le , k t ó r a p r z e -
p r o w a d z i ł a r o z m o w y z w i ą z a -
n e z r o z w o j e m s t o s u n k ó w 
h a n d l o w y c h . 

Czy wiecie że... 
. . . P O L S K A s p r z e d a ł a p o r a z 

p i e r w s z y b a r w n i k i c h e m i c z n e 
k r a j o w e j p r o d u k c j i d o S y -
j a m u . 

. . . S Z W A J C A R I A i N R D z a -
k u p i ł y k i l k a p o l s k i c h s z y b o w -
c ó w t y p u „ F o k a " . Są t o n o -
w o c z e s n e , w y s o k o - w y c z y n o w e 
s z y b o w c e k l a s y „ S t a n d a i d " . 

. . . Ł O D Z I E 1 J A C H T Y t u r y -
s t y c z n e w y s t a w i a P o l s k a n a 
M i ę d z y n a r o d o w e j W y s t a w i e 
N a u t y c z n e j w C h i c a g o . Są t o 
j a c h t y p e ł n o m o r s k i e , ż a g l o w e 
i m o t o r o w e . 

. . . K R A J s p r z e d a j e za g r a n i -
cę w i e l e j a j w y l ę g o w y c h , m . 
in. d o G r e c j i . W l u t y m br . 
r o z p o c z ę t o n o w y s e z o n , w y s y -
ł a j ą c j a j a s a m o l o t a m i z G d a ń -
ska d o A t e n . 



NOWY OKRĘG PRZEMYSŁOWY POLSKI 
LEGNICA • LUBIN • G Ł O G Ó W 

w p ó ł n o c n o - z a c h o d n i e j c z ę -
ści D o l n e g o Ś l ą s k a , na l e w y m 
b r z e g u O d r y , leżą o b s z a r y , na 
k t ó r y c h p o w s t a j e j e d e n z n a j -
w a ż n i e j s z y c h n o w y c h o k r ę -
g ó w p r z e m y s ł o w y c h P o l s k i . 
T u t a j w ł a ś n i e w t r ó j k ą c i e 
m i a s t ILegnica — L u b i n — 
— G ł o g ó w d o k o n a n o p r z e d 4 
Inty r e w e l s c y i n e g o odkry; : - - i 
r u d m i e d z i , k t ó r e w k r ó t c e p o -
t e m m o ż n a b y ł o o k r e ś l i ć j a -
k o j e d n o z n a j b o g a t s z y c h w 
ś w i e c i e , a z p e w n o ś c i ą n a j -
w a ż n i e j s z e w E u r o p i e . 

N i e b a w e m w b l i s k i m s ą -
siedztw^ie p o k ł a d ó w m i e d z i o -
n o ś n y c h o d k r y t o z łoża w ę g l a 
b r u n a t n e g o z a s o b n i e j s z e n a -
w e t o d z n a n y c h j u ż s z e r o k o 
z łóż t u r o s z o w s k i c h s p o d Z g o -
rze l ca , g d z i e p o w s t a j e n a j -
w i ę k s z a e l e k t r o w n i a w K r a j u . 

I n w e s t y c j e w r e j o n i e l u -
b i ń s k i m będą p r o w a d z o n e w 
c i ą g u w i e l u lat, z a p e w n e p o -
t r w a j ą d o r o k u 1975. D e c y -
d u j e o tson z a r ó w n o i ch s k a -
la , n ie m a j ą c a s o b i e d o t y c h -

Chanel 
czy kabotek? 

w Katowicach, Zawierciu, 
Będzinie niewiasty noszą się 
po miejsku, i to zgodnie z 
ostatnim krzykiem mody. Ale 
w dziesiątkach mniejszych 
miast i osiedli górniczych w 
woj. katowickim spotkać moż-
na i dziś różnorodne stroje 
ludowe. Zresztą czasem nawet 
w nowoczesnej szafie obok 
kostiumiku w stylu chanel 
znajdzie się... jakla, brucleki, 
kabotek, żywotek, malowany 
fartuch, haftowana zapaska, 
koronkowe czółko, chusta czy 
wspaniała galanda ze sztucz-
nych kwiatów na głowę. Slą-
zaczki są przywiązane do tra-
dycyjnego stroju i umieją po-
dziw dla dostojnego kostiumu 
śląskiego przekazać córkom. 

czas r ó w n e j w P o l s c e , j a k i 
p e w n e s p e c y f i c z n e w a r u n k i 
t e c h n i c z n e , m i a n o w i c i e z a l e -
g a n i e z łóż r u d hniedzi na b a r -
dzo z n a c z n y c h g ł ę b o k o ś c i a c h . 
N i e da się j e s z c z e dz i s ia j 
o k r e ś l i ć d o k ł a d n i e ł ą c z n e j 
s u m y n i e z b ę d n y c h n a k ł a d ó w 

• f i n a n s o w y c h , a l e w i a d o m o , że 
j eś l i c h o d z i o samą m i e d ź , 
s i ę g a ć o n e będą k i l k u n a s t u 
m i l i a r d ó w z ł o t y c h . 

P i e r w s z e p r a c e w t e r e n i e 
r o z p o c z ę ł y s ię j u ż p r z e d d w o -
m a laty . T r w a m i a n o w i c i e 
b u d o w a k o p a l n i r u d m i e d z i , 
a n i e d a w n o r o z p o c z ę t o g ł ę -
b i e n i e s z y b ó w d r u g i e j z k o l e i 
k o p a l n i n o w e g o z a g ł ę b i a . 
R ó w n o l e g l e p o s t ę p u j e b u d o -
w a o s i e d l a m i e s z k a n i o w e g o 
w L u b i n i e o r a z n o w y c h s k l e -
p ó w , r e s t a u r a c j i , p r z e d s z k o l i , 
k l u b ó w r o b o t n i c z y c h . 

W y k o n a n o j u ż n i e t y l k o 
p r o j e k t y d a l s z y c h k o p a l ń , a l e 
s t u d i a m i o b j ę t o t a k ż e z a g a d -
n i e n i a b u d o w y c a ł e g o z e s p o -
łu f a b r y k , h u t y m i e d z i , z a -
k ł a d ó w f l o t a c y j n y c h , e k s p l o a -
tac j i r z a d k i c h m e t a l i t o w a r z y -
s z ą c y c h m i e d z i w z ł o ż a c h r u d , 
w i e l k i c h w a r s z t a t ó w m e c h a -
n i c z n y c h . O k o ł o 1966 r. j a k o 
p i e r w s z a r o z p o c z n i e w y d o b y -
c i e - k o p a l n i a r u d m i e d z i L u -
b in , a k o l e j n o ruszą k o p a l n i e 
P o l k o w i c e I i I I o raz S i e r o -
s z o w i c e . W y d a t n e j r o z b u d o w i e 
u l e g n i e huta m i e d z i w y b u d o -
w a n a p r z e d k i l k u la ty w L e g -
n i c y , a n o w a h u t a m i e d z i 
p o w s t a n i e w o k o l i c a c h G ł o -
g o w a . 

N o w e z a g ł ę b i e w ę g ł a - b r u -
n a t n e g o z n a j d u j e s ię w f a z i e 
r o z p o z n a w a n i a g e o l o g i c z n e g o , 
o p r a c o w a n o j u ż w s t ę p n ą a n a -
l i zę w a r u n k ó w e k s p l o a t a c j i 
z ł ó ż z a l e g a j ą c y c h w r e j o n i e 
l u b i ń s k i m : m i ę d z y L u b i n e m , 
Ś c i n a w ą i L e g n i c ą . W e d ł u g 
d a n y c h d o s t a r c z o n y c h p r z e z 
g e o l o g ó w , o g ó l n e g e o l o g i c z n e 
z a s o b y w ę g l a b r u n a t n e g o s i ę -
ga ją tu 3 m i l i a r d ó w t on , z 
c z e g o z n a c z n a część n a d a w a ć 
się b ę d z i e d o w y d o b y c i a . 

P l a n u j e s ię w y b u d o w a n i e 
tu ta j d w ó c h w i e l k i c h o d k r y w -
k o w y c h k o p a l n i , z k t ó r y c h 
k a ż d a b ę d z i e r ó w n a , l u b n a -
w e t w i ę k s z a o d k o p a l n i w 
T u r o s z o w i e . 

S c i n a w s k o - l e g n i c k i e z ł o ż a 
w ę g l a b r u n a t n e g o w y k o r z y -
s tane zostaną d la z b u d o w a n i a 
d w ó c h p o t ę ż n y c h e l e k t r o w n i 
o ł ą c z n e j m o c y w s z y s t k i c h 
o b e c n i e c z y n n y c h w P o l s c e 
e l e k t r o w n i . 

N o w o p o w s t a j ą c y w i e l k i 
o k r ę g p r z e m y s ł o w y w t r ó j k ą -
c ie L e g n i c a — Luibin — G ł o -
g ó w o d g r y w a ć b ę d z i e w y b i t n ą 

Na prezenty 
1001 propozycji dobrego smaku 

sztuka i folklor polski 

^ p iękna kolekcja fantazy jne j biżuteri i 
^ c iekawe w y r o b y c e r a m i c z n e o r ó ż n y c h ksz ła ł łach 
> wielki w y b ó r polskich płyt 
^ dywany , kilimy, tkaniny d e k o r a c y j n e 
^ kasetki d o biżuter i i i p a p i e r o s ó w 

i o g r o m n a kolekcja różnych u p o m i n k ó w 

Oczekujemy wizyty 
Centre International Rogier 
(róg ulicy du Progrès), Bruksela 

tel. 1 7 - 9 9 - 1 9 hurt: 10, Place Rogier 

r o l ę w g o s p o d a r c e n a r o d o w e j , 
p r z e d e w s z y s t k i m z a p e w n i — 
w r a z ze „ s t a r y m " zagł«?-
b i e m m i e d z i o w y m w o k o l i -
c a c h B o l e s ł a w c a i Z ł o t o r y i , 
zresztą o u b o g i c h r u d a c h — 
pełną s a m o w y s t a r c z a l n o ś ć 
P o l s k i w z a k r e s i e m i e d z i , a 
j e d n o c z e ś n i e d o s t a r c z y p r z e -
m y s ł o w i k r a j o w e m u o g r o m -
n y c h m o c y e n e r g e t y c z n y c h , 
k t ó r e są w a r u n k i e m d a l s z e j 
i n t e n s y w n e j indus t r ia l i zac j i . 

T e n n a j b a r d z i e j z a n i e d b a n y 
z a k ą t e k D o l n e g o Ś l ą s k a — za 
r z ą d ó w n i e m i e c k i c h p o z b a -
w i o n y n i e m a l c a ł k o w i c i e 
p r z e m y s ł u i p r z y t y m o s ł a -
b y c h g l e b a c h — a w a n s u j e 
s z y b k o d o r a n g i w i e l k i e g o o b -
szaru w y s o k o u p r z e m y s ł o w i o -
n e g o . 

II y a q u a t r e a n s , d a n s l e 
t r i a n g l e L e g n i c a — L u b i n — 
G ł o g ó w e n B a s s e - S i l é s i e , l e s g é -
o l o g u e s p o l o n a i s o n t d é c o u v e r t u n 
d e s p l u s r i c h e s g i s e m e n t s d e 
c u i v r e d u m o n d e a i n s i q u e d e s 
c o u c h e s d e l i g n i t e . L ' e x t r a c t i o n 
d u c u i v r e , q u i c o m m e n c e r a e n 
1966 . c o u v r i r a l e s b e s o i n s d e la 
P o l o g n e . L a l i g n i t e d o n t l e s r é -
s e r v e s s o n t é v a l u é e s à 3 m i l l i a r d s 
d e t o n n e s , a l i m e n t e r a d e u x c e n -
t r a l e s é l e c t r i q u e s q u i f o u r n i r o n t 
a u t a n t q u e t o u t e s l e s c e n t r a l e s 
p o l o n a i s e s a c t u e l l e s r é u n i e s . P o u r 
l ' i n s t a n t l a r é g i o n e s t d e v e n u e u n 
i m m e n s e c h a n t i e r d e c o n s t r u c t i o n . 

C A W ^ D A 
Zaskaku|qcy dzień • Bonn? — Bonn! • Kochaj-
my się • Boże, co się dzieje • A szkoda 

Od samego rana, moi Dro-
dzy, miałem dziś dziwny 
dzień. Zdawało mi się, że jes-
tem w jakimś zaczarowanym 
świecie. Z samego rana nasta-
wiłem radio i usłyszałem mię-
dzy innymi szereg zaskakują-
cych wiadomości w dzienniku 
porannym. Oto, co mówił spi-
ker: 

„Bonn. Donoszą tutaj z kół 
dobrze poinformowanych, że 
wczoraj odbyło się poufne po-
siedzenie gabinetu, na którym 
jednomyślnie powzięto uchwa-
łę o ostatecznym uznaniu ja-
ko jedynie sprawiedliwej gra-
nicy między Polską a Niem-
cami na Odrze i Nysie. U-
chwała ta ma jednocześnie 
stwierdzać, że nigdy już ze 
strony niemieckiej nie będzie 
prób kwestionowania tej gra-
nicy, a wszystkie organizacje 
i związki byłych wojskowych, 
przesiedleńców, SS itd, które 
propagują rewanżyzm w sto-
sunku do wschodniego sąsia-
da Niemiec, zostaną rozwią-
zane." 

Nie ochlonęłem jeszcze po 
tej wiadomości, kiedy spiker 
mówił dalej. 

Kolejna wiadomość pocho-
dziła z Genewy. Powołując się 
na agencję Associated Press 
korespondent donosi, że za-
padło tu postanowienie, że 
wszystkie mocarstwa wyrze-
kają się raz na zawsze stoso-
wania broni wodorowej, ato-
mowej i rakietowej i zużyją 
odtąd wszelkie środki, prze-
znaczone na rozbudowę potę-
gi militarnej — na. rzecz pod-
wyższenia stopy życiowej lud-
ności własnej i w Krajach za-
cofanych. 

Czym prędzej popędziłem do 
biura, by przejrzeć gazety. 
Na samym wierzchu ogromne-
go p l i k u prasy leżało pismo 
ukazujące się w języku pol-
skim w jednym z krajów na 

zachodzie Europy. Pismo to 
znane mi jest z tego, że z upo-
rem maniaka i wytrwałością 
godną znacznie lepszej spra-
wy bez przerwy usiłuje w 
najgorszym świetle przedsta-
wić wszystko, co dzieje się w 
Kraju. Jakież było moje zdu-
mienie, gdy rzuciłem okiem na 
czołówkę pierwszej strony. 
Wielkimi literami było tam 
napisane: 

„OGROMNE SUKCESY POL-
SKI NA WSZYSTKICH 

FRONTACH" 

Również podtytuły zaskaku-
jące: „Zbudowano już blisko 
400 szkół Tysiąclecia. Polska 
produkcja uzyskuje coraz lep-
szą markę na świecie. Jeszcze 
nigdy nie było w dziejach 
Kraju takich plonów zbóż. 
Przemysł wykonał zadania z 
nadwyżką. Polscy naukowcy i 
twórcy zyskali światowy roz-
głos". 

Boże, co to się dzieje! — 
pomyślałem. 

Po pracy, w czasie której 
wszystko szlo sprawnie, jak 
należy, poszedłem na obiad do 
restauracji. Zazwyczaj muszę 
tu odczekać kwadrans, zanim 
zjawi się kelner. Tym razem 
było inaczej. Kelner zjawił się 
natychmiast, ułożył nakrycie 
i zapytał z miłym uśmiechem. 

— Łaskawy pan życzy so-
bie obiadek? Może krupni-
czek? Dziś znakomity, pole-
cam gorąco. A potem befszty-
czek. Wysmażony czy po an-
gielsku? Tak jest, dziękuję 
panu. 

Uprzejmość kelnera była 
oszałamiająca, szybkość i ele-
gancja podania obiadu rów-
nież. Życzył mi smacznego, 
dziękował bez przerwy. 

Poszedłem do domu. Zo-
neczka przywitała mnie: 

— Ach, kochany, jak to do-
brze, że już jesteś. Tak się 
stęskniłam za tobą... 

Spojrzałem nieufnie: kpi 
czy o drogę pyta? Ale ona 
pomagała mi już zdjąć 
płaszcz. Przyszedł i synek, 
przywitał się grzecznie i po-
wiedział: 

— Tatusiu, dostałem dziś 
dwie piątki i pani pochwa-
liła mnie, że tak dobrze się 
sprawuję. Ot, tu, masz po-
chwałę i stopnie w dziennicz-
ku. 

Ucałowałem synka. Potem 
zasiedliśmy z żoną przy ka-
wie przed telewizorem. Och, 
jaki ciekawy był program, ja-
kie ładne dziewczyny. Nawet 
występujący nie jąkali się i 
obraz był znakomity. 

Po takim dniu szczęśli-
wym udałem się na zasłużony 
wypoczynek. Jak zawsze przed 
snem podszedłem do kalenda-
rza, by zerwać kartkę. 

I zrobiło mi się ciemno 
przed oczyma. Zrozumiałem 
wszystko. 

To był 1 kwietnia! Pri-
ma aprilis!!] 

No, tak. A szkoda. 

MARIAN 

N A J M Ł O D S Z E 

M I A S T O P O L S K I E 
Si ln ik i m o t o c y k l o w e , k o l o -

r o w e że lazka e l e k t r y c z n e z 
m a r k ą „ N o w a D ę b a " — a t u 
w c i ą ż t y l k o g r o m a d z k a rada 
n a r o d o w a . . . W r e s z c i e i N o w a 
D ę b a w p o w . T a r n o b r z e g d o -
c z e k a ł a się ś w i e ż o m a l o w a n e j 
t a b l i c y „ P r e z y d i u m M i e j s k i e j 
R a d y N a r o d o w e j " . Os i ed le f a -
b r y c z n e N o w a D ę b a , n a j m ł o d -
sze m i a s t o P o l s k i , m a na r a -
zie t y l k o 5 t y s i ę c y m i e s z k a ń -
c ó w , w o d o c i ą g i i k a n a l i z a c j ę , 
z n a n e z a k ł a d y m e t a l o w e , wiel - -
k ie p e r s p e k t y w y r o z w o j u i 
j e sz cze w i ę k s z e a m b i c j e . N a -
r o d z i n y m i a s t a N o w a D ę b a 
u c z c z o n o z m i e j s c a o d s ł o n i ę -
c i e m t a b l i c y p a m i ą t k o w e j , n a 
c o n ie m o g l i z d o b y ć się w 
s w o i m czasie na p r z y k ł a d 
W a r s i S a w a c z y Krak . . . J e d -
n y m s ł o w e m N o w a D ę b a z d u -
mą p r z y ł ą c z y ł a się d o r o d z i n y 
m i a s t R z e s z o w s z c z y z n y , k t ó -
r e j p r z e w o d z ą R z e s z ó w (64 t y -
s iące m i e s z k a ń c ó w ) , P r z e m y ś l 
(47 t y s i ę c y ) . S t a l o w a W o l a (24 
tys iące ) . 
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ZAWIESZENIE BRONI W ALGIERII 
8 KWIETNIA - REFERENDUM 

w TEJ SALI , do której dziennikarzy i fotografów dopuszczono tylko 
w nieobecności delegatów, rozstrzygała się sprawa pokoju w A l -
gierii. Tu podpisano układ o zawieszeniu broni, który sprawia, że 
niedziela 18 marca 1962 r. przejdzie do historii. 
Po siedmiu latach, czterech miesiącach i osiemnastu dniach za-
kończył się krwawy konflikt. Narody francuski i algierski, wszyscy 

przyjaciele Francji, przyjęli z radością rezultaty rokowań w Evian. Osiągnięte 
porozumienie zadowala obie strony, kładzie kres przelewowi krwi, otwiera per-
spektywy owocnej współpracy francusko-algierskiej na stopie równości. 

Algieria uzyskuje upragnioną niezawisłość. Uznana jest integralność teryto-
rium i jedność narodu algierskiego. 

A Francja? Agencja France-Presse stwierdza autorytatywnie, że układ 
w Evian jest jednym z największych wydarzeń współczesnego świata. 

W płaszczyźnie wewnętrznej wojna algierska była czynnikiem podziału społe-
czeństwa, podważała jedność narodu. Obecnie Francuzi będą mogli powrócić do 
normalnego życia. Żadna rodzina nie będzie już drżała o losy swych synów. 
Ogromne fundusze, które pochłaniał konflikt, mogą zostać wykorzystane dia do-
bra wszystkich. 

VV płaszczyźnie międzynarodowej — głosi dalej Agencja France-Presse — 
Francja z podniesioną głową zajmie należne je j miejsce w wielkiej rodzinie 
narodów wnosząc swój wkład w dzieło utrwalenia pokoju. 

Datę ogólnonarodowego referendum w sprawie pokoju z Algierią wyznaczo-
no na 8 kwietnia br. W 15 departamentach Algierii referendum co do samo-
stanowienia odbędzie się w terminie późniejszym. 

i FAKTY 
MARZEC 

P r o w i z o r y c z n e w y n i k i w y b o r ó w w I n -
d i a c h (16—25.11) w y k a z a ł y , ż e p a r t i a K o n -
g r e s u N a r o d o w e g o ( p r e m . N e h r u ) u t r z y -
m a ł a s w o j e p o z y c j e , z d o b y w a j ą c 4 5 % g ł o -
s ó w . P a r t i a K o m u n i s t y c z n a u z y s k a ł a 1 0 % 
g ł o s ó w , u t r z y m u j ą c s i ę n a d a l n a p o z y -
c j i g ł ó w n e j p a r t i i o p o z y c y j n e j (12 .III) . 
Z a p r o s z e n i a d o 3 k o s m o n a u t ó w ( G a g a -

r i n a , T i t o w a . i G l e n n a ) w y s ł a ł y 3 m i a s t a 
L a z u r o w e g o W y b r z e ż a (12 .III ) . 
P r e z y d e n t F i n l a n d i i p o w i e r z y ł m i s j ę 
u t w o r z e n i a n o w e g o r z ^ u p r o f . V . M e r i -
k o s k i z F i ń s k i e j P a r t i i L u d o w e j . M i s j a 
s ię n i e p o w i o d ł a . (12 .III ) . 
Ż y c i u w i c e p r e m i e r a G i z e n g i z a g r a ż a n i e -
b e z p i e c z e ń s t w o ( p o w a ż n y s t o y i e ń z a t r u -
c i a a r s z e n i k i e m ) — w e d ł u g . k o m u n i k a -
t u O r g a n i z a c j i S o l i d a r n o ś c i N a r o d ó w 
A f r y k i i A z j i (13 .III) . 
N a z b r o j e n i a N R F p r z e z n a c z a p o n a d 
1/3 b u d ż e t u — w e d ł u g o ś w i a d c z e n i a 
w B u n d e s t a g u m i n . S t a r k ę (13 .III ) . 
O b o w i ą z k i p r e z y d e n t a B i r m y p r z e j ą ł n o -
w y p r e m i e r , g e n . N e W i n (13.III) . 
U d z i a ł m i n . s i ł z b r o j n y c h N R F , S t r a u s s a , 
w a f e r z e b u d o w l a n e j f i r m y , , F i b a g " m a 
b y ć p r z e d m i o t e m b a d a ń k o m i s j i p a r l a -
m e n t a r n e j , o k t ó r e j p o w o ł a n i e p o s t a n o -
w i ł a w y s t ą p i ć f r a k c j a o p o z y c y j n e j SPE> 
(13 .III ) . 
N a g r a n i c y i r a c k o - s y r y j s k i e j o d b y ł o s i ę 
s p o t k a n i e p r e z y d e n t a S y r i i z p r e m i e r e m 
I r a k u . P o s t a n o w i o n o z w o ł a ć k o n f e r e n c j ę 
k r a j ó w a r a b s k i c h ( p r z e d u p ł y w e m 3 m i e -
s i ę c y ) i z a p r o p o n o w a ć j e j z a w a r c i e p a k -
t u w o j s k o w e g o (14 .III ) . 
P o d c z a s z j a z d u U n i i P i s a r z y E u r o p e j -
s k i c h w e F l o r e n c j i w y b r a n o n a p r z e -
w o d n i c z ą c e g o p o e t ę G i u s e p p e U n g a r e t t i 
(14 .III) . 
O d m o w n e s t a n o w i s k o W . B r y t a n i i w o b e c 
p r o j e k t ó w s t r e f b e z a t o m o w y c h p o t w i e r -
d z i ł r z e c z n i k b r y t . M S Z (14 .III ) . 
P r e z y d e n t K e n n e d y o ś w i a d c z y ł , ż e u d a 
s ię n a k o n f e r e n c j ę , , n a s z c z y c i e " , j e ż e l i 
b ę d z i e t o l e ż a ł o w i n t e r e s i e U S A (14 .III ) . 
A k a d e m i e N a u k 9 k r a j ó w s o c j a l i s t y c z -
n y c h o b r a d o w a ł y w W a r s z a w i e n a t e m a t 
w s p ó ł p r a c y n a u k o w e j (14—16.III ) . 
M i n i s t e r G r o m y k o p r z e d ł o ż y ł K o m i t e -
t o w i 17 p a ń s t w w G e n e w i e t r z y e t a p o w y 
p l a n l i k w i d a c j i m a c h i n y w o j e n n e j 
w s z y s t k i c h p a ń s t w w c i ą g u 4 l a t p o d 
ś c i s ł ą k o n t r o l ą m i ę d z y n a r o d o w ą . A m e -
r y k a ń s k i m i n . R u s k w s k a z a ł n a p l a n 
U S A , p r z e d ł o ż o n y O N Z w e w r z e ś n i u 
1961 r . , j a k o na w ł a ś c i w ą b a z ę r o k o w a ń 
r o z b r o j e n i o w y c h (15 .III ) . 
W G e n e w i e o d b y ł o s i ę s p o t k a n i e G r o -
m y k o — R a p a c k i (15 .III) . 
D e l e g a c j a p o l s k i e j I z b y H a n d l u Z a g r a -
n i c z n e g o u d a ł a s i ę z r e w i z y t ą d o W . 
B r y t a n i i (15 .III) . 
R z ą d h o l e n d e r s k i m i a n o w a ł s w o j e g o a m -
b a s a d o r a w W a s z y n g t o n i e p r z e d s t a w i c i e -
l e m H o l a n d i i d o e w e n t . r o z m ó w w s t ę p -
n y c h z I n d o n e z j ą n a t e m a t I r i a n u Z a c h . 
(15 .III) . 

T a j n e r o z m o w y H o l a n d i a — I n d o n e z j a 
w s p r a w i e I r i a n u r o z p o c z ę ł y s i ę w W a -
s z y n g t o n i e (20.III) . 
N a d z w y c z a j n e p o s i e d z e n i e Z g r o m a d z e n i a 
N a r o d o w e g o o d b y ł o s i ę w P a r y ż u w 
z w i ą z k u z u k ł a d e m f r a n c u s k o - a l g i e r -
s k i m . P r z e m a w i a ł p r e z . d e G a u l l e 
i p r e m . D e b r ó (20 .III ) . 
P r z e c i w E i c h m a n n o w i , s k a z a n e m u w 
g r u d n i u u b . r . n a k a r ę ś m i e r c i , r o z p o -
c z ę t o w J e r o z o l i m i e r o z p r a w ę a p e l a c y j -
n ą (22 .III ) . 
A m e r y k a ń s k i m i n . R u s k — w e d ł u g a g e n -
c j i U P I — o p u ś c i ł o b r a d y K o m . R o z b r o -
j e n i o w e g o w G e n e w i e , u d a j ą c s i ę d o 
U S A (23.IIIX. 
Z o f i c j a l n ą w i z y t ą w W i e d n i u p r z e b y -
w a ł p r e z . N R F L u e b k e w r a z z m i n . 
S c h r o e d e r e m (27—31.III ) . 

ŹLE Z FILMEM 
Z A G H O D N I O N I E M I E C K I M 

F R A N K F U R T . R y n e k f i l m o w y N R F 
o p a n o w u j ą w c o r a z w i ę k s z e j m i e r z e 
p r o d u c e n c i a m e r y k a ń s c y , w s k u t e k c z e -
g o p r o d u k c j a f i l m ó w z a c h o d n i o n i e m i e c -
k i c h stale spada . 

P o d c z a s g d y d a w n i e j f i l m y k r a j o w e 
w y ś w i e t l a n e n a e k r a n a c h N R F w y n o -
s i ły o k . 25 p r o c e n t , to w o k r e s i e 1960 — 
1961 s t a n o w i ł y j u ż t y l k o 17 p r o c e n t 
o g ó l n e j l i c z b y f i l m ó w w y ś w i e t l a n y c h , 
p r z e w a ż n i e w ł a ś n i e a m e r y k a ń s k i c h . 

PTASZKI SPRZED 
...45 M I L I O N Ó W LAT 

K A I R . W czas i e p r a c g e o l o g i c z n y c h 
p r o w a d z o n y c h w p o b l i ż u j e z i o r a K a -
r o u n ( o k o ł o 80 k i l o m e t r ó w o d K a i r u ) 
n a t r a f i o n o na s k a m i e n i a ł e s z c z ą t k i p t a -
k ó w i i n n y c h z w i e r z ą t . 

W e d ł u g g e o l o g a e g i p s k i e g o , d r Y o u s -
s e f a S h a w k y , s z c z ą t k i te p o c h o d z ą 
s p r z e d 45 m i l i o n ó w lat. 

TYLKO PÓŁTORA 
MIL IONA LEKARZY 

N O W Y JORK. Według najnowszych 
obliczeń UNESCO, na całą ludność k u -
li ziemskiej, wynoszącą ok. 3 miliardów 
osób, przypada zaledwie półtora milio-
na lekarzy, czyli jeden lekarz — na 
każde 2 tysiące mieszkańców globu. 

Oczywiście, istnieje ogromna rozpię-
tość pomiędzy różnymi krajami, jeśli 
chodzi o stosunek liczby lekarzy do 
liczby ludności. Obok krajów, w któ-
rych stosunek ten jest wcale korzystny, 
jak np. w Austrii, gdzie jeden lekarz 
przypada na 790 mieszkańców, istnieją 
takie kraje, jak np. Republika Mali, 
w której jeden lekarz „musi wystar-
czyć" na każde 80 tysięcy ludzi. 

M O S K W A . 16 marca wystrzelono no-
wego sztucznego satelitę Ziemi, który 
bada strefę graniczną między atmosfe-
rą ziemską a przestrzenią międzypla-
netarną. N o w y sputnik, wyposażony w 
aparaturę naukową i urządzenia ra-
dioznawcze, krąży po orbicie, której 
najwyższy punkt (apogeum) wynosi 
980 km, najniższy zaś — perigeum 
217 km. 

Stacje japońskie odebrały 17 marca 
nad ranem sygnały, według namiarów 
satelita leciał w odległości około 1000 
km od Ziemi. Następnie sygnały radio-
we nowego satelity Ziemi odebrano w 
obserwatoriach amerykańskich, brytyj-
skich i szwedzkich. Studium nasłucho-
we radia brytyjskiego B B C odbierało 
je przez całe 5 minut. 

C A P C A N A V E R A L . A m e r y k a n i e w y -
strze l i l i z p r z y l ą d k a C a n a v e r a l na F l o -
r y d z i e s z t u c z n e g o sate l i tę „ O s o " , k t ó r y 
b a d a p r o m i e n i o w a n i e s ł o n e c z n e na w y -
s o k o ś c i 500 k m n a d Z i e m i ą . 

P u r p u r o w o - s r e b r n y „ O s o " p r z y p o m i -
na k s z t a ł t e m k o ł o z c z y m ś w r o d z a j u 
żag la p o ś r o d k u . Z a w i e r a o n p r z y r z ą -
d y , k t ó r e m a j ą d o k o n y w a ć 13 r ó ż n y c h 
p o m i a r ó w . M a s a n o w e g o sate l i ty w y -
nos i 200 kg . 

W s to l i cy W ł o c h o g ł o s z o n o , że r z ą d 
w ł o s k i z a m i e r z a w y s t r z e l i ć w ł a s n e g o 
s z t u c z n e g o satel i tę Z i e m i . T e r m i n u n ie 
p o n a d t o , p r z y p u s z c z a s ię j e d n a k , że n a -
s t ą p i to w p e r s p e k t y w i e n a j b l i ż s z y c h 
d w ó c h lat. 

W ł o s k i m i k r o k s i ę ż y c m a w y s t a r t o -
w a ć z „ p ł y w a j ą c e j p l a t f o r m y r a k i e t o -
w e j " , a w i ę c z j a k i e g o ś statku, w y p o s a -
ż o n e g o w o d p o w i e d n i ą w y r z u t n i ę d la 
r a k i e t y n o ś n e j . 

„49 DNI" na ekranach 
M O S K W A . W Z S R R n a k r ę c o n o f i l m 

pt . „49 d n i " na t e m a t s ł y n n e g o d r y f u 
p r z e z O c e a n S p o k o j n y ( P a c y f i k ) c z t e -
r e c h żo łn i e rzy r a d z i e c k i c h n a b a r c e 
T -36 . D o p ł y n ę l i o n i p o m i m o n i e p o g o d y 
i g ł o d u a ż d o w y b r z e ż y U S A , 

R o l ę czterech t)Ohaterów tej wielkiej 
przygody g ra ją młodzi aktorzy-studen-
ci szkół teatralnych. 

Zaraźliwji przgkład 
L e d w i e z a c z ę ł y s ię p r a c e n a d 

p r z e b i c i e m t u n e l u p o d M o n t B l a n c , 
g d y n o w y a n a l o g i c z n y p r o j e k t z b l i -
ża s ię d o s t a d i u m rea l i zac j i . T y m 
r a z e m n ie j es t t o p r z e d s i ę w z i ę c i e 
f r a n c u s k o - w ł o s k i e , a le f r a n c u s k o -
- h i s z p a ń s k i e . C h o d z i o b u d o w ę t u -
ne lu d e la G l e r e , k t ó r y z a p e w n i ł b y 
b e z p o ś r e d n i ą k o m u n i k a c j ę m i ę d z y 
L u c h o n i V e n a s q u e , Tu luzą i S a r a -
gossą . O g r o m n e „ k o r k i " w l e t n i c h 
m i e s i ą c a c h na d r o g a c h P e r t h u s i 
H e n d a y e u s p r a v / i e d l i w i a j ą w pe łn i 
tę n o w ą i n w e s t y c j ę . 

R e a l i z a c j ę p r o j e k t u z a p e w n i ł y b y 
c a ł k o w i c i e k a p i t a ł y p r y w a t n e , o c z y -
w i ś c i e n i e na p i ę k n e o c z y . M i e s z a -
na s p ó ł k a f r a n c u s k o - h i s z p a ń s k a d o -
m a g a się p r z y z n a n i a j e j p r z y w i l e j u 
p o b i e r a n i a o p ł a t d r o g o w y c h w o k r e -
s ie 50 lat. N a s t ę p n i e t u n e l p r z e -
s z e d ł b y p o d z a r z ą d p a ń s t w o w y c h 
w ł a d z o b u k r a j ó w . O s t a t n i a f a z a 
r o z m ó w , z a p o c z ą t k o w a n y c h w e 
w r z e ś n i u ub. r o k u , d o b i e g a k o f i c a w 
b i e ż ą c y m m i e s i ą c u . 

Ciekaujg ekspergment 
N a t e r e n i e S a i n t - F o n s o r b e w p o -

b l i żu T u l u z y o d b y ł y s ię w p o c z ą t -
k a c h m a r c a d o ś w i a d c z e n i a z p r ó b -
n y m i , z d a l n i e k i e r o w a n y m i r a k i e t a -
m i p o c z t o w y m i . W o j s k o w y s a m o l o t 

w y s t r z e l i ł r a k i e t ę L a t e c o e r e , k t ó r a 
l ą d o w a ł a p r e c y z y j n i e w w y z n a c z o -
n y m m i e j s c u . S p a d o c h r o n o t w o r z y ł 
s ię w p r z e w i d z i a n y c h w a r u n k a c h . 

M i m o p o w o d z e n i a e k s p e r y m e n t u 
u p o w s z e c h n i e n i e s y s t e m u r a k i e t 
p o c z t o w y c h n i e z a p o w i a d a s ię na 
ju t ro . A p a r a t u r a e l e k t r o n i c z n a o b -
c iąża d o t e g o s t o p n i a rak ie tę , ż e 
z d o l n a j e s t o n a z a b r a ć z a l e d w i e 
60 k g ł a d u n k u w f o r m i e l i s t ó w i 
p r z e s y ł e k . D u ż y c h k o s z t ó w w y m a g a 
b u d o w a w o d s t ę p a c h p i ę ć d z i e s i ę c i o -
k i l o m e t r o w y c h n i e z b ę d n y c h s t a c j i 
r a d i o w y c h z d a l n e g o k i e r o w a n i a . A l e 
p i e r w s z y k r o k zos ta ł j u ż z r o b i o n y . 

Uluasa k i e r o w c u ' 
z d n i e m 2 k w i e t n i a w c h o d z ą w 

ż y c i e n o w e p r z e p i s y e g z a m i n ó w na 
p r a w o j a z d y . P r ó b a b ę d z i e z n a c z n i e 
t rudn ie j s za , a le b l i ższa r z e c z y w i s -
t y m w a r u n k o m p r o w a d z e n i a na 
d r o g a c h p o j a z d u m e c h a n i c z n e g o . 
W ł a d z e z a m i e r z a j ą w ten s p o s ó b 
w a l c z y ć ze w z r o s t e m w y p a d k ó w , 
k t ó r e w 7 8 % p o w o d u j ą b ł ę d y k i e -
r o w c y . 

N o w o ś ć p o l e g a na t y m . że p o r a z 
p i e r w s z y e g z a m i n b ę d z i e d o t y c z y ł 
śc i ś le o k r e ś l o n e g o p r o g r a m u . D o -
t y c h c z a s k a n d y d a t m u s i a ł b e z b ł ę d -
n i e o d p o w i e d z i e ć na l is tę 14 p y t a ń 
d o t y c z ą c y c h z a s a d n i c z y c h p r z e p i -

s ó w r u c h u . O b e c n i e d o c h o d z ą 4 p y -
tan ia z p r z e p i s ó w u z u p e ł n i a j ą c y c h , 
j a k z m i a n a k i e r u n k u j a z d y , h a m o -
w a n i e w o z u i o ś w i e t l e n i e , p r o w a -
d z e n i e i k o n s e r w a c j a , z a c h o w a n i e 
s ię s a m e g o k i e r o w c y . R ó ż n i c a p o l e -
g a n a t y m , że o d p o w i e d z i na 11 
p y t a ń m i e ś c i ł y s ię w „ C o d e d e la 
R o u t e " , n a t o m i a s t d o d a t k o w e są z a -
g a d n i e n i a m i p r a k t y c z n y m i ś w i a d -
c z ą c y m i o u m i e j ę t n o ś c i a c h k a n d y -
data p r o w a d z e n i a p o j a z d u w n o r -
m a l n y c h w a r u n k a c h d r o g o w y c h . 

Z n a c z n i e w i ę c e j b ę d z i e s ię r ó w -
n i e ż w y m a g a ć od k a n d y d a t a p o d -
czas e g z a m i n u p r a k t y c z n e g o . 

W s p o m n i e n i e 
o Gerard Philipe 

N a k ł a d e m w y t w ó r n i A d e s u k a z a -
ły s ię n a r y n k u d w i e w o l n o o b r o t o -
w e p ł y t y z n a g r a n i a m i n a j ś w i e t n i e j -
s z y c h k r e a c j i G e r a r d P h i l i p e w 
„ P r i n c e d e H o m b o u r g " „ R u y B l a s " , 
„ L o r e n z a c c i o " , „ O n n e b a d i n e p a s 
a v e c l ' a m o u r " , „ C a p r i c e s d e M a r i a n -
n e " . W y j ą t k i z t y c h s z t u k p o p r z e -
dza ją w y p o w i e d z i w y b i t n y c h a r t y -
s t ó w s c e n f r a n c u s k i c h . C a ł o ś ć w 
p i ę k n y m „ c o f f r e t " o z d o b i o n y m f o t o -
g r a f i a m i p r z e d w c z e ś n i e z m a r ł e g o 
ar tys ty . 

N a g r a n i a p o w s t a ł y d z i ę k i u p r z e j -
m o ś c i d y r e k t o r a T .N.P . J e a n a V i l a -
ra , k t ó r y u d o s t ę p n i ł f i r m i e d ź w i ę -
k o w e a r c h i w a teatra lne . Z t a ś m 
m a g n e t o f o n o w y c h o d t w o r z o n o d o s -
k o n a l e n a s t r ó j w i e c z o r ó w w T .N.P . 
S ł y c h a ć g łos G e r a r d P h i l i p e , r e p l i -
k i , o k l a s k i w i d z ó w . 

B. M . 



POLSKIE BIURO PODRÓŻY 

GRALLA 
LENS (P. de C.) tél. 731 i 8 6 7 

( n a p r z e c i w stacfi) 

Przedstawiciel ORBIS'U Licencja 419 

Już załatwia wyjazdy do Polski 

S P R A W Y ; 
• Paszportowe i wizowe 
• Bony ORBIS i benzynowe 
• N a żctdanie przesyłamy programy 
• Urzcïdzamy zwiedzanie miast Polski 

Voyages GRALLA 
38-bis, rue Vivienne 

PARIS ll-ème - Tel. LOU 50-42 

S O I S S O N S : p. M r o z e k , 15, rue 
Echel le du T e m p l e 

ST. Q U E N T I N : p. J a n k o w l a k à E s -
s igny le G r a n d 

R E V I N : p. Olb ińskl , 22 l ogement de 
S A R N I T Z O U 

C R E I L : Ca fé R e n o u f — 38, av. Jean 
Jaurès (poniedzia łki o d godz. 19.30 
do 21-e j ) 

C R E P Y EN V A L O I S : Hôte l de la 
G a r e (środa rano) 

V I L L E R S ST. P A U L : Bar Mus i ca l 
(poniedzia łki od godz. 17.30 do 
19.30) 

A R G E N T E U I L : Ca fé Biernat , 12, 
rue J. Bordere i ( czwartk i w i e c z o -
rem) 

A U L N A Y S O U S B O I S : Ca fé M O -
N I C O (naprzec iw d w o r c a ; środa 
w i e c z o r e m ) 

S A I N T D E N I S : Café le Terminus 
(naprzec iw teatru mie j sk i ego , 
niedziela rano) 

B L A N C M E S N I L : p. Wiensko i , 5, 
al lée Le N e v e u — P iè ce de Ti l leul 

B L A N C M E S N I L : p. Bruchwalsk i , 
Portra i t Stud io — 81, rue N o r -
m a n d i e N i e m e n 

D A M M A R I E LES L Y S : Ca fé M ł y -
narek, 101 rue Jean Jaurès 
(wtorki w i e c z o r e m ) 

M E A U X : Ca fé Dardenne , 4, rue 
C o m m a n d a n t Berge (p iątek w i e -
czorem) 

A M I E N S : p. M a ł e c k i Sy lwester , 
k r a w i e c , 54 Bou levard Jules V e r n e 

H A M : p. Kucharsk i , R o u t e de R o y e 
— E P P E V I L L E - H A M 

LE H A V R E G R A V I L L E : p. R o g o w -
ski, 39, B o u l e v a r d Jules Durand 
— G R A V I L L E 

R O U E N : p. K i j a k R o m a n , 16 Cité 
5 H.F.R. — G r a n d Quev i l l y 

T R O Y E S : p. S m u d a — 35, rue Mo lé 
T R O Y E S : Ca fé C h o j n a c k i — Café 

de la P isc ine — Bld. du 14 Ju i l -
let 

R E I M S : p. Franc iszek P a p r o c k i , 
203, route de V i t r y - l e s - R e m i s . 
3 sobota k a ż d e g o mies iąca (po 
po łudniu ) 

OKRĘG TOULOUSE 
C A G N A C LES M I N E S — p. K i s z -

czak à T a i x 
R O D E Z : p. Win iarska — 11 , a v e n u e 

de Montpe l l i e r 

C R A S N A C : p. Win iarsk i — 24, 
avenue Prés ident Wi l son 

P U Y S S E G U R par C o x (Hte G a r o n -
ne) : p. N A T K A N I E C Julien 

ŚRODKOWA FRANCJA 
L Y O N : p. U R A M E K — 1, rue de Grenette — L Y O N (tél. 37-18-56) 

WSCHODNIA FRANCJA 
M E T Z : V o y a g e s Gral la — 12, rue 

Jean Perrat — tél. 68-24-01 
J O E U F : p. G O L A B Józef — 3, rue 

Franchepré 

MULHOUSE 
M U L H O U S E : Ca fé M i c h e l — 117, Fbg. de C o l m a r ( w piątki godz. 

13—17) 

POLSKIE 
MASZYNY ROLNICZE 

w PARYŻU W D N I A C H od 6 do 12 m a r -
ca o d b y ł s ię w Paryżu 
przy Por te de Versai l les 
„33 M i ę d z y n a r o d o w y S a -
lon Maszyn Ro ln i czych" . 
Ta doroczna impreza , j e d -

na z n a j w i ę k s z y c h tego typu w 
świec ie , przyc iąga zawsze w i e l u 
z w i e d z a j ą c y c h ze w s z y s t k i c h stron 
Franc j i , a n a w e t z zagranicy . 

W ś r ó d setek f i r m f rancusk i ch i 
zagranicznych , w y s t a w i a j ą c y c h w 
p a r y s k i m Salonie , nie zabrakło p o l -
skie j central i „ M o t o i m p o r t " , r e p r e -
z e n t o w a n e j w e Fran c j i przez „ S o -
c iété d 'Explo i tat ion de M a c h i n e s 
A g r i c o l e s — S.E.M.A." . 

Po lsk i przemys ł maszyn r o l n i -
czych pokaza ł w t y m roku 5 t y p ó w 
maszyn , k tóre w z b u d z i ł y za intereso -
w a n i e na f r a n c u s k i m rynku. O b e j -
r z y j m y j e p o ko le i : przede w s z y s t -
k i m — lśniące c z e r w o n y m lak ierem 
c iągnik i „ U r s u ? " C-325, z s i ln ik iem 
Diesla. Sto tak i ch t r a k t o r ó w p r a -
c u j e na f rancusk i ch po lach —• stu 
r o l n i k ó w zakupi ło po lskie maszyny 
w c iągu ostatniego pó łrocza . D o -
świadczen ie ty ch k i lku mies ięcy 
potwierdza op in ię w y d a n ą o „ U r -
sus ie" przez f a c h o w c ó w : „ u n i w e r -
salny, e k o n o m i c z n y w zużyc iu pal i -
w a , ł a t w y w obsłudze, n i e z a w o d n y 
w dz ia łaniu" . 

Inżynier H e n r y k Szczygie ł z f a -
bryk i „Ursus" , j eden z k o n s t r u k t o -
r ó w po lsk iego c iągnika C-325, o d -
by ł w ie l e p o d r ó ż y po Franc j i , p r z e -
p r o w a d z a j ą c osob iśc ie inspekc je m a -
szyn, udz ie la jąc rad u ż y t k o w n i k o m 
i — w razie potrzeby — u s u w a j ą c 
w łasnoręczn ie drobne usterki. W 
depar tamenc ie Finistère i w M a s y -
w i e Centra lnym, gdzie p racu j e n a j -
w i ę c e j po l sk i ch t raktorów, inżynier 
Szczygie ł z d o b y ł sob ie m i a n o „ ż y -
w e j r e k l a m y Polski i Ursusa" . O p i -
nie u ż y t k o w n i k ó w są j e d n o m y ś l n e : 

w e f r a n c u s k i c h w a r u n k a c h e k s p l o a -
t a c y j n y c h , zb l i żonych d o w a r u n k ó w 
po lsk ich — „ U r s u s " sp isu je się 
bardzo dobrze i śmiało m o ż e k o n -
k u r o w a ć z innymi n o w o c z e s n y m i 
c iągn ikami p r o d u k c j i f rancusk ie j , 
ang ie l sk ie j c zy n iemieck ie j . 

War to w s p o m n i e ć również , że 
w a r u n k i sprzedaży „ U r s u s a " w e 
Franc j i są korzystne dla u ż y t k o w -
n i k ó w : 3 -mies ię czny okres p róbny , 
6 -mies i ę czny okres g w a r a n c y j n y i — 
w razie awar i i — dostarczenie częś -
ci zamiennych w c iągu 12 godzin. 

Druga maszyna , która wzbudz i ła 
za interesowanie z w i e d z a j ą c y c h — 
k o m b a j n z b o ż o w y — jest dz ie łem 
F a b r y k i Maszyn Ż n i w n y c h w P ł o c -
ku. Nie w d a j ą c się w techniczne 
szczegóły zaznaczymy ty lko , że 
zgodnie z w y m a g a n i a m i n o w o c z e s -
ne j technik i — k o m b a j n pos iada 
bezstopniową skrzynię b i e g ó w , z a -
p e w n i a j ą c ą bardz ie j sprawną pracę 
maszyny . 

P o n a d t o „ M o t o i m p o r t " zaprezen -
t o w a ł po raz p ierwszy w e Franc j i 
s i ewnik n a w o z o w y p r o d u k c j i f a b r y -
ki w Brzegu, kos iarkę boczną oraz 
s i i o s o - k o m b a j n „ O r k a n " do ś c ina -
nia z ie lonek. Ta ostatnia maszyna, 
nowoczesna w konstrukc j i , p o w i n n a 
również za interesować rynek f r a n -
cuski.' Franc j i b o w i e m , p o d o b n i e 
j a k w Po lsce i w i e l u innych k r a -
jach — p r o b l e m pasz jest j e d n y m z 
n a j w a ż n i e j s z y c h i w c i ą ż k ł opo t l i -
w y m p r o b l e m e m dla ro ln ic twa. 

33 M i ę d z y n a r o d o w y Salon Maszyn 
Ro ln i c zych został już zamknięty , ale 
dla impor terów, e k s p o r t e r ó w i k o n -
s t r u k t o r ó w zaczą ł się „ g o r ą c y " 
okres : p r z y j m o w a n i e i w y k o n y w a -
nie z a m ó w i e ń , analiza u w a g i w n i o -
s k ó w oraz szukanie n o w y c h r o z -
wiązań k o n s t r u k c y j n y c h , n o w y c h 
ulepszeń, aby z a d o w o l i ć k l ientów. 



Szyby wiertnicze spotyka się zarówno w okolicach Sandomie-
rza, gdzie odkryto wielkie złoża siarki 1 węgla, jak pod Lu-
baczowem, gdzie znaleziono bogate zasoby gazu ziemnego. Do-
konane odkrycia nie zaspokajają jednak geologów. Lu-
dzie nadal wiercą ziemię w poszukiwaniu jej skarbów 

Choć dalsze poszukiwania trwają, w wielu punktach dla no-
wo odkrytych bogactw złożono już potężne rury — tu oto 
czekają na swój wielki dzień fragmenty rurociągu gazu ziemnego 

ONK MIELNU I 

stocznia w Sandomierzu. Jeden z czterech — obok huty szkła, przetwórni owoców i suszarni 
paszy — nowy zakład przemysłowy tego miasta. Ostatnio sandomierska stocznia opracowuje mode-
le statków pasażerskich i transportowych, które po uregulowaniu Wisły i połączeniu jej z Górnym 
Śląskiem podejmą służbę transportową na linii Siąsk—Bałtyk, a w przyszłości i na szlaku Wi-
sła—Bug—Dniepr. W tym roku stocznia zbuduje 80 jednostek na potrzeby żeglugi odrzańskiej 

Renesansowy zamek w Baranowie, zwany także „Małym Wawelem", przechodzi zasłużony remont. 
Chodzi nie tylko o zabezpieczenie przed zniszczeniem. Już w tym roku obejmą go we władanie 
górnicy z zagłębia siarkowego w Tarnobrzegu I urządzą tu dom wypoczynkowy I dom kultury. 
W ten sposób jeden z najpiękniejszych zabytków architektury w Polsce, kiedyś dostępny tylko 
rodzime i gościom właściciela — stanie otworem dla całego społeczeństwa. Podobnie jak piastow-
ski zamek w Sandomierzu I inne obiekty, a także wiele historycznych zabytków w tych stronach 



JE S Z C Z E k i l k a lat t e m u n i e c h ę t -
n ie j e ż d ż o n o w te s t r o n y . K i e -
r o w c y n a r z e k a l i l a t e m n a „ k o c i e 
ł b y " , a w i o s n ą i j e s i en ią na r o z -

s t ę p u j ą c e s ię p o d k o ł a m i s a m o c h o d ó w 
szosy. T u r y ś c i n ie m i e l i g d z i e w y c i ą g -
nąć z m ę c z o n y c h w i e l o g o d z i n n y m m a r -
szem nóg . A j u ż , ż e b y s k ł o n i ć k o g o 
do o b j ę c i a p o s a d y w k t ó r y m ś z k i e -
leck ich l u b r z e s z o w s k i c h m i a s t e c z e k 
— p r ó ż n y t rud i f a t y g a . 

A j e d n a k i tu d o t a r ł p o w i e w W i e l -
kie j B u d o w y . T e n s a m , k t ó r y z a m i e -
nił p i a s k i p o d k r a k o w s k i e j w s i M o g i ł a 
w 100 - tys i ę czne m i a s t o N o w a H u t a ; 
k t ó r y r o z k a z a ł k a p r y ś n y m w o d o m 

jSanu p o d p o r z ą d k o w a ć się w o l i b e t o -
m o w y c h ś c i a n z a p ó r w S o l i n i e i M y -

^ k o w c a c h ; k t ó r y n a p o d w a r s z a w -
^ i m p u s t k o w i u w z n i ó s ł p o d n i e b o 
I t ominy h u t y „ W a r s z a w a " , l u b w m a -
l e ń k i e j W i e r z b i c y u r u c h o m i ł j e d n ą z 
n a j w i ę k s z y c h w P o l s c e c e m e n t o w n i . . . 

T e n s a m p o w i e w d o t a r ł w i ę c p o d 
S a n d o m i e r z i p o d M i e l e c , d o S t a l o w e j 
W o l i i S t a r a c h o w i c , T a r n o b r z e g u i 
I łży . P o p r z e d z a n y s e t k a m i k i l o m e t r ó w 
n o w y c h d r ó g i t y s i ą c a m i k i l o m e t r ó w 
p r z e w o d ó w e l e k t r y c z n y c h , z m i a t a ze 
s w e j d r o g i s ł o m ą k r y t e c h a ł u p y d a w -
n e j P o l s k i „ B " , a p o z o s t a w i a za 
sobą w i d n e , p r z e s t r o n n e o s i e d l a f a -
b r y c z n e . Z a c h ę c a g o ś c i d o z w i e d z a -
nia n i e d o s t ę p n e g o , z a p o m n i a n e g o j e s z -
cze n i e d a w n o r e g i o n u , w i t a i c h o d -
r e s t a u r o w a n y m i p a m i ą t k a m i p r z e s z ł o -
ści i a r c y d z i e ł a m i sz tuki , n o w y m i h o -
t e l a m i i r e s t a u r a c j a m i , e l e g a n c k i m i 
s k l e p a m i i m a l o w n i c z y m i s c h r o n i s k a -
m i t u r y s t y c z n y m i . 

W i e l k a B u d o w a t r w a . A j e d n o c z e ś -
nie t r w a p r o c e s p o z n a w a n i a t e j p r z e -
u r o c z e j k r a i n y , n i e d a w n o u k r y t e j za 
n i e d o s t ę p n y m i b e z d r o ż a m i . 

Region Sandomierski i północną Rzeszowszczyznę zwiedziło w ub. roku ponad pół miliona turystów. W dzień podziwiali oni 
przepiękne krajobrazy i zabytki — wieiczorami narzekali na brak urządzeń turystycznycli. A l e i w tej dziedzinie następują 
stopniowo zmiany. Nad brzegiem Wisły w Sandomierzu stoi już od roku nowoczesna kawiarnia-pawilon, jeden z pierwszych 
ale na pewno nie ostatni obiekt turystyczny. W Baranowie kończy się budowę domu wypoczynkowego (na zdjęciu poniżej) 

Barć leśna w Puszczy Sandomier-
skiej. Dziś — jako zabytek regio-
nalny — otoczona jest opieką i 
troską konserwatorów. Kiedyś set-
ki takich barci pomagały miesz-
kańcom Puszczy pozyskiwać miód 
— ulubiony trunek Polaków 

Wymarzone tereny dla sportow-
ców. Dla wtajemniczonych — lot-
nisko Aeroklubu w Mielcu, trenin-
gowe pole polskich szybowców, 
których kilkadziesiąt sztuk rocz-
nie sprzedaje się na eksport. Mnie j 
kwalifikowani, ale lubiący przeby-
wać na łonie natury, znajdą jesz-
cze niejeden doskonały rejon, polo-
wań — i to nie tylko na kaczki 

II Y a e n c o r e q u e l q u e s a n n é e s p e r s o n n e , s a u f l e s t o u r i s t e s a m a -
t e u r s d e r é g i o n s „ i n c i v i l i s é e s " , n e v e n a i t i c i . M a i s le m ê m e v e n t 
q u i a v a i t s o u f f l é à M o g i ł a , v i l l a g e p r è s d e C r a c o v i e p o u r le 

t r a n s f o r m e r e n N o w a H u t a — g é a n t i n d u s t r i e l , e s t p a r v e n u j u s q u ' i c i . 
S t a l o w a w o l a , S t a r a c n o w l c e , S a n d o m i e r z , M i e l e c , T a r n o b r z e g , I l -
i a a u t a n t d e v i l l e s et v i l l a g e s d e v e n a n t d e s i m p o r t a n t e s c i t é s 
i n d u s t r i e l l e s — d o n n e n t à c e t t e r é g i o n u n e v i e n o u v e l l e . E t l e p é -
t r o l e , le g a z d e t e r r e , l e s o u f f r e , l e s u s i n e s m é t a l l u r g i q u e s e t m é c a -
n i q u e s , l e s e n t r e p r i s e s d e m a t é r i a u x d e c o n s t r u c t i o n e t c . e t c . s i g n i -
f i e n t e n m ê m e t e m p s , d e s m i l l i e r s d e k i l o m è t r e s d e l i g n e s d ' é n e r g i e 
é l e c t r i q u e , d e s c e n t a i n e s d e k i l o m è t r e s d e r o u t e s e t v o i e s f e r r é e s , 
d e s c i t é s d ' h a b i t a t i o n . E t les t o u r i s t e s , a m a t e u r s d e c o n f o r t n e s o n t 
p a s n o n p l u s o u b l i é s . A u t o u r d e c e g r a n d c h a n t i e r d e c o n s t r u c -
t i o n , les p l u s b e a u x p a y s a g e s , d e s s p l e n d i d e s m o n u m e n t s d e la 

R e n a i s s a n c e les a t t e n d e n t . 
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„Międzynarodowa" rodzina 
P a ń s t w o Barbier i z D i j on 

związani są o b y w a t e l s k o z 
t rzema k r a j a m i : Po lską , W ł o -
c h a m i i Franc ją . D laczego? 
Otóż m a m a jest obywate lką 
po lską , tata o b y w a t e l e m w ł o -
sk im, a dzieci (3 d o r o d n e 
córk i ) urodz i ły się na terenie 
Franc j i i p r z y j ę ł y o b y w a t e l -
s t w o tego kra ju . S ł o w e m — 
m i ę d z y n a r o d o w a rodz ina , ż y -
j ą c a w p r a w d z i w e j harnioni i 
i mi łośc i . Z a w s z e u ś m i e c h n i ę -
ci , zadowo len i , pe łn i mi łośc i i 
p rzywiązan ia . 

Kupno i sprzedaz 
M I E S Z K A Ń , 

Poznajemy naszych korespondentów 

KSIĄŻKA PÄ1VÄ RADZICKIEGO 

A dz iec i ? Wdz ięczne są za 
s tworzenie c iep łe j i s e r d e c z -
ne j a t m o s f e r y rodz innej . M a -
m a pochodz i z Raczek w p o w . 
suwalsk im, papa — gdzieś z 
Neapolu . Ż y j ą w e Fran c j i w 
Di jon . I ch serca zawsze j e d -
nak biegną myś lami do ziemi 
o j czyste j , którą przed laty w 
poszuk iwan iu zarobku m u s i e -
li opuśc ić . 

C i e s z y m y się, że „ T y g o d n i k 
P o l s k i " przybl iża im — j a k 
n a m oświadczy l i — jeden z 
drog i ch im k r a j ó w — Polskę. 

Nasi Czyte ln icy p r z y p o m i -
nają sob ie z pewnośc ią d r u k o -
w a n e w „ T y g o d n i k u " in tere -
su jące k o r e s p o n d e n c j e p. S t a -
n is ława Radz i ck i ego z R i v a -
- B e l l a (Calvados) , k tóry jest 
naszym sta łym Czyte ln ik iem i 
K o r e s p o n d e n t e m . P. Radz i ck i 
p r a c o w a ł od d łuższego czasu 
nad ks iążką , w k tó re j o p o -
w i e d z i a ł dz ie je Po lk i — e m i -
grantki , os iadłe j w e Franc j i . 
W ą t e k o p o w i e ś c i oparty jest 
na autentycznych zdarzeniach 
i o b s e r w a c j a c h autora. 

O b e c n i e autor nosi się z za -
m i a r e m w y d a n i a j e j druk iem. 

A u t o r jest s y n e m ro lnika. 
U k o ń c z y ł szko łę średnią w 
R o g o ź n i e Wlkp . , a następnie 
r o z p o c z ą ł studia h u m a n i s t y c z -
n e na U n i w e r s y t e c i e P o z n a ń -
skim, k tó re przerwa ła w o j n a . 
Trzykro tn ie ranny w 1939 r. w 
czasie w a l k o W y b r z e ż e , z n a -
lazł się późn ie j w n i ewo l i n i e -
mieck ie j . P o w o j n i e o ż e n i o n y 
z Francuzką , która jest o b e c -

D O M Ó W , T E R E N Ó W 
oraz 

„FONDS DE COMMERCE" vu DIJON i NAJBLIŻSZEJ OKOLICY 

Zwracajcie się z pełnym zaufaniem do 
A G E N C E C O M M E R C I A L E D I J O N N A I S E 

7, rue François Rude — DIJON (Côte d'Or) tel: 32-42-19 
M o ż n a pisać p o po l sku l u b p o f r a n c u s k u 

nie nauczyc ie lką i p łynnie 
w ł a d a j ę z y k i e m po l sk im, 
os iedl i ł się w e Franc j i . N ie 
p r z e r y w a j e d n a k k o n t a k t ó w z 
K r a j e m — w s p ó ł p r a c u j e z 
P o l s k i m R a d i e m , T o w a r z y -
s t w e m R o z w o j u Z i e m Z a c h o d -
n ich i T o w a r z y s t w e m „ P o l o -
nia" . 

G d y o d w i e d z i l i ś m y k i edyś 
państwa Radz i ck i ch w R i v a -
- B e l l a , z p r a w d z i w ą s a t y s f a k -
cją s twierdz i l i śmy, j a k bardzo 
dbają oni o s w o j e dziec i , o 
w y c h o w a n i e i ch w duchu 
szacunku i mi łośc i do Po lsk i 
— do j e j histori i i kul tury . 

Pan Piotr Wasilewicz z Va-
lence (Drôme) jest czytelni-
kiem „Tygodnika" od zeszłe-
go roku. Powiedział nam, że 
bardzo podobał mu się jeden 
z reportaży zamieszczonych 
w „Tygodniku" na temat 
„Wzorowego męża". — Staram 
się wasze postulaty realizo-
wać w praktyce — mówi. — 
Na przykład, kiedy ja myję po 
obiedzie naczynia, proszę Ste-
fanię, żeby bawiła się... no 
chociażby celuloidową lalką 

f*®» " f 

W o d w i e d z i n a c h 
u p a ń s t w a W a s i l e w i c z ó w 

Gościnny dom Wasilewiczów 
jest częstym mi-jscem spot-
kań Rodaków z Valence 1 
okolic. Czasami można sobie 
przy harmonii pośpiewać po 
polsku, jak to kiedyś w 
domu rodzinnym bywało 

Prezesowi sądów ziemskich, Hipolitowi Domeyce, urodził 
się w lipcu 1802 roku syn Ignacy. Po zgonie ojca wychowa-
niem chłopca zajęli się stryjowie, a zwłaszcza Józef, który 
swego czasu studiował górnictwo u słynnego geologa, Wer-
nera. Po ukończeniu sżkoły pijarów Ignaś jedzie do Wilna. 

Gdyby w tej chwili ktoś rzekł młodzieńcom, że 
czekają ich osobliwe koleje życia, z pewnością 
obaj popatrzeliby na niego z niedowierzaniem. Bo 
niby skąd mogli przypuszczać, że jeden z nich zo-
stanie profesorem języka angielskiego na uniwer-
sytecie moskiewskim, zaś Ignasia rzucą losy aż na 
kraj świata, do dalekiego Chile... Na j-azie widać 
było, że chłopcy przypadli sobie do serca od pierw-
szego spojrzenia. Sekretarz pożegnał ich weso-
łym uśmiechem 1 zabrał się do przerwanej pracy. 
Żywy jak szczygiełek Jeżowski opowiadał Domey-
ce przez całą drogę, jak to im będzie ze sobą 
dobrze. „A dziś wieczorem przyjdzie do nas — 
mówił z nieco tajemniczą miną — kolega, o któ-
rym mówią wszyscy studenci i profesorowie. Po-
wiadam cl, to prawdziwy geniusz! Tyle dla niego 
znaczy napisanie pięknego wiersza, co dla ciebie 
wypicie szklanki mleka". Po kilkunastu minutach 
zaszli do. starej kamieniczki na przedmieściu. Je-
żowski pomógł Domeyce przenieść przywiezione 
przez niego tobołki, po czym siedli do zasłużonej 
kolacji. Zaięcie to przerwane zostało pukaniem. 
Jeżowski podniósł się z krzesła i otworzył 
drzwi. Wchodzącego młodego człowieka powi-
tał radośnie. „To Adam Mickiewicz!" — powiedział. 

Taki byl początek serdecznej przyjaźni między 
trzema młodymi ludźmi. Przyjaźni, która przetrwa-
ła lata I która nie osłabła mimo rozłąki I różnych 
zrządzeń losu. W trzecim roku studiów Domeyko 
został przyjęty do założonego przez Jeżowskiego 
Towarzystwa Przyjaciół Wiedzy — Filomatów. K o -
ledzy powierzyli mu funkcję kierownika wydziału 
przyrodniczego. Mimo wybitnych uzdolnień do 
nauk ścisłych, ciągle nie mógł powziąć decyzji w 
sprawie swego zawodu. Mając żywo w pamięci po-
stać ks. Malukiewicza nosił się z zamiarem zosta-
nia nauczycielem. Pragnął także wpajać młodym 
chłopcom zamiłowanie do niedocenianych w owych 
czasach przedmiotów, jak fizyka czy chemia. Jed-
nakże we wszystko wkroczył Jeżowski, który roz-
wiązał cały ten problem w sposób radykalny. „Do-
brych pedagogów — tłumaczył — nie brak u nas. 
Natomiast nie mamy ludzi, którzy by dążyli do po-
lepszenia przemysłu krajowego, do zaprowadzenia 1 
doskonalenia narzędzi i maszyn". Podobną opinię 
głosił Mickiewicz. Darzył on Domeykę szczególną 
sympatią, gdyż ten był krewnym jego ukochanej, 
Maryli Wereszczakówny. Ta nieszczęśliwa miłość 
była źródłem wielu natchnionych wierszy, które 
wydal w 1822 r. pod tytułem „Ballady i romanse". 

Nadeszła wiosna 1822 roku. Domeyko — po raz 
pierwszy od niepamiętnych czasów nie cieszył się 
jej urokami. Całymi dniami 1 nocami przesiady-
wał w domu i pracował nieustannie. Zbliżała się 
bowiem przełomowa chwila w jego życiu: czekał 
go egzamin magisterski. Długo zastanawiał się nad 
tytułem do swej pracy. Wreszcie zdecydował i 
pięknym kaligraficznym pismem nakreślił: „Jak 
dotąd tłumaczono zasady rachunku różniczkowego 
i jak w dzisiejszym stanie nauki należy je tłuma-
czyć". Z mocno bijącym sercem śpieszył na uczel-
nię, gdzie czekała go obrona rozprawy. Obro-
na przemieniła się w popis jego wysokich umie-
jętności oratorsklch I głębokiej wiedzy. Kiedy z 
dyplomem w ręku przechadzał się po korytarzu 
uniwersytetu, ktoś delikatnie położył mu dłoń na 
ramieniu. Obrócił się gwałtownie. Przed nim stał 
stryj Józef i nawet nic usiłował ukrywać spły-
wających po ogorzałych policzkach łez. „I co, 
panic magistrze — powiedział wreszcie grubym 
głosem — wypadnie teraz nieco odpocząć? Poje-
dziesz do mnie, do Zapola, I nabierzesz trochę ru-
mieńców. Postarałem się o utwory Macphersona. 
Ładne rzeczy pisze ten szkocki poeta". Po tych sło-
wach wręczył mu książeczkę pt. „Pieśni Osjana". 
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UN PONT A FRANCHI 
LA RIVIERE D*UN SEUL BOND 

A Ujśc ie Solne , situé près 
du con f luent de la R a b a et 
de la Vistule des bâtisseurs 
ont app l iqué une m é t h o d e 

LA NATURE. PARFOIS, 
PREND SA REVANCHE... 

La débâc le des glaces p r o -
v o q u e tou jours en P o l o g n e un 
d a n g e r d ' inondat ion . A ins i en 
mars sur le cours m o y e n de 
la Vistule , près du conf luent 
d e la R a d o m k a , les glaces ont 
f o r m é un vér i tab le barrage de 
10 k i lomètres de long. 

L e génie et l 'aviat ion sont 
entrés en action (les b o m -
bardements s 'étant avérés un 
m o y e n très o f f i c a c e pour c o m -

battre les amonce l l ements de 
glace) et ont réussi à écarter 
tout danger grave . 

Cependaf l t la Vistule a 
quttté en plusieurs endro i ts 
son lit, inondant les champs 
et paturages proches de ses 
rives. 

160 mille bicyclettes 
partent pour l'étranger 

La Centrale de C o m m e r c e 
extér ieur „ U n i v e r s a l " c ompte 
dé jà des cl ients dans plus de 
80 pays du m o n d e . Cette a n -
née el le portera ses e f f o r t s 
sur les marchés e n c o r e i n s u f -
f i s a m m e n t explo i tés d ' A f r i q u e 
et A m é r i q u e du Sud. 

Les contrats dé jà conclus 
par „ U n i v e r s a l " prévo ient 
l ' exportat ion en 1962 de 160 
mi l le b icyclettes , soit d e u x 
fo i s plus q u e l 'année p r é c é -
dente, le plus gros acheteur 
étant... les Etats Unis. D o u -
blera éga lement la vente 
dont la réputat ion grandit 
sans cesse et cel le de n o m -
b r e u x produits en mat ière 
plastique. Enf in l ' exportat ion 
d ' instruments de m u s i q u e 
o c cupera éga lement une p lace 
importante dans l 'act ivité de 
cette entreprise . 

L A VILLE 
A U X 150 USINES 

Parmi les v i l les industr ie l -
les de Haute -S i lés ie , B y t o m 
est une des plus importantes . 
A p p r o c h a n t de 200 mi l l e h a -
bitants, la v i l le c o m p t e 150 
usines et grandes entreprises , 
dont d e u x importantes a c i é -
r ies et 8 mines de houil le . 

or ig inale et é conomique . Un 
pont entier a été construit 
sur la r ive de la R a b a et, 
roulant sur des chenil les , il 
a vér i tab lement f ranch i d 'un 
seul b o n d la r iv ière , pour se 
p lacer sur les pi l iers é levés à 
l 'avance . 

Quelques j ours après, le 
premières vo i tures passaient 
sur ce pont qu i fac i l i tera 
g randement les transports 
dans les régions vo is ines de 
trois v o ï v o d i e s du sud de la 
Po logne . 

17 millions 
de spectateurs 
en une année 

Les 269 c inémas de la v o ï -
vodies de W r o c ł a w , y compr is 
le c inéma géant a u x trois 
mi l l e places de la v i l le p r i n -
c ipale de Bas se-Sl lés ie , ont 
fa i t le plein pendant toute 
l 'année 1961. Plus de 17 m i l -
l ions d 'entrées ont été enre -
gistrées, p o u r une p o p u l a -
t ion totale d ' env i ron 2.250.000 
habitants. Ainsi donc , chacun 
— y compr i s les n o u v e a u x -
- n é s , pu i sque telles sont les 
lois de la statistique, est allé 
au c inéma 7 fo is dans l 'année. 

Pour le 20-ème anniversaire 
de la naissance du Parti 
Ouvrier Polonais (PPR), une 
exposition intéressante illu-
stre l'activité et la lutte ar-
mée pendant les sombres an-
nées de l'occupation nazie 

Une page d'histoire peu connue,.. JEAN HUGONNOT 
LA MARINE MARCHANDE 
SE MODERNISE 

La m a r i n e m a r c h a n d e p o l o -
naise ne compte plus qu 'une 
seule unité, f onc t i onnant au 
c h a r b o n (pour encore quatre 
l ' année dernière) . Ce dernier 
m o h i c a n , le s/s „ D ą b r o w s k i 
e f f e c t u e chaque semaine le 
tra jet O d y n i a — Londres . 
Sept bateaux uti l isent e n c o r e 
les chaudières à mazout , t a n -
dis q u e pour tous les autres 
le diesel est déf init i i?ement 
roi. 

LES POLONAIS DANS LA CAMPAGNE OE FRANCE EN 1814 

LE „KERAMSITE" 
REMPLACERA-T-IL 
LE BETON 

L e kéramsi te est un m a t é -
r iau d e construct ion qu i p r o -
met . C o m p o s é pr inc ipa lement 
d 'arg i le ainsi q u e d ' o x y d e s 
f e r r e u x il pèse moins de 500 
k g au mètre cube , tandis q u e 
les bétons les plus légers f o n t 
env i ron le double . 

C'est d o n c un matér iau 
idéal p o u r la construct ion i n -
dustriel le , d 'autant plus qu ' i l 
s ' avère être un très bon i s o -
lant thermique . 

La construct ion de la p r e -
m i è r e usine po lonaise de k e -
ramsite a d o n c été déc idée 
et le v i l lage de Budy M s z c z o -
n o w s k i e près de V a r s o v i e a 
été chois i à cet e f fe t . 

„11 faut reprendre 
ses bottes et sa résolution de 1793 : ainsi 
s'exprimait Napoléon I, au début de l'an-
née 1814, dans une lettre au maréchal Au-
gereau. C'était, en effet, la seule solution 
efficace dans une France menacée par 
l'invasion des Autrichiens, des Prussiens, 
des Russes, des Anglais de Wellington et 
même des Suédois de Bemadotte sur 
toutes ses frontières. 

Il y avait plus 
grave encore; la situation intérieure était 
critique. Mécontentement causé par la 
conscription, utilisée à une cadence de 
plus en plus rapide par Napoléon depuis 
des années. Le nombre des réfractaires, 
des déserteurs s'amplifie; les royalistes, 
le clergé encouragent cette attitude d'op-
position. Le 7 novembre 1813, un curé de 
Trévoux (Ain) en chaire, s'écrie: „Songez 
que vous êtes à la veille de partir pour 
l'armée et qu'on vous enverra à la bou-
cherie". Nous voilà loin de l'invitation à 
l'obéissance dans le catéchisme impérial 
au début de l'Empire. 

Mécontentement 
causé par la crise économique, par l'arrêt 
de la contrebande anglaise, source de 
mauvaise humeur chez beaucoup de com-
merçants des départements frontières. 

Avec cette bour-
geoisie prête d changer de camp, la no-
blesse ralliée en aparence seulement, fait 
chorus. Tant que Napoléon sera le plus 
fort, ils ne bougeront point: qu'il tombe, 
ils le laisseront emmener, changeront seu-
lement les couleurs de leur livrée, tous 

rangés déjà pour faire le haie au nouveau 
maître Louis XVIII. Mais l'Empereur 
pendant la nouvelle campagne de France 
louvoiera, hésitera, il ne prendra pas par-
ti, ainsi que le rappelle l'historien Emile 
Tersen dans son remarquable „Napo-
léon I " (Club Français du Livre). A la 
proposition d'armer les paysans sur tout 
le territoire, de décréter la levée en masse, 
il répondra, dans une France tassailUe par 
un monde d'ennemis lancés à la curée: 
„Je ne veux pas être l'empereur d'une 
jacquerie". Cétait prononcer sa propre con-
damnation. 

La campagne de 
France, ou Napoléon I allait pourtant 
faire preuve du génie manoeuvrier, de la 
stratégie invincible, que avaient illustré 
le jeune général Bonaparte de la première 
campagne d'Italie, commença mal. Le 1-er 
février, les troupes française étaient bat-
tues par les coalisés d la Rothière en 
Champagne, ceux-ci exultèrent, pensant 
ainsi ouverte la route de Paris. 

Et pourtant, rien 
n'est encore perdu pour Napoléon: durant 
le mois de février et de mars 1814, il re-
trouve à la tête de son armée inférieure 
en nombre à celle des coalisés, ce don 
d'ubiquité, cet allant irrésistible, qui ont 
pu faire écrire qu'il gagna ses batailles 
„avec les jambes de ses soldats". 

En quelques jours 
d peine, c'est grâce au sang froid et à 
l'enthousiasme des jeunes „Marie-Louise", 
comme on appelait alors les nouvelles re-

crues, une situation militaire complète-
ment transformée. Les Russes sont battus 
à Champaubert le 10, à Montmirail, le 11, 
à Château-Thierry, le 12. 

A Vauchamps le 
14, Blücher le Prussien échappe de justes-
se d la captivité mais non d la défaire. 

Puis, c'est le tour 
des Autrichiens rattrapés et battus à Mor-
m,ant le 17, à Montreau, le_18 février. 

Double conséquen-
ce: retraite militaire générale des coalisés, 
insurrection commençante des paysans 
vosgiens, lorrains, champenois exaspérés 
par les pilleries et les atrocités des enva-
hisseurs. 

Les coalisés, ayant 
toutefois pour eux le nombre, comp-
taient sur la lassitude de la population. 
Et, dès mars, la situation militaire s'ag-
grava. Blücher le maréchal „Vorwärts" 
avait repris sa marche en avant et le 27 
février déjà, il était devant Meaux à 
iS km seulement de la Capitale. La capi-
tulation prématurée de la garnison de 
Soissons le sauva d'un désastre militaire. 
Le 9 mars Napoléon ne parvient pas à 
forcer les positions prussiennes devant 
Laon et après deux jours de combats fu-
rieux d Arcis-sur-Aube (20—21 mars) 
Schwarzenberg l'Autrichien tient toujours 
bon. 

LA SUITE AU PROCHAIN NUMERO 
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P A N T W A R D O W S K I 
Niełatwo żyje sią krakowskim żakom, boć wielu z nich z ubogich rodzAn pochodzi, a nade 

wszystko uczyć sią pragnie na sławnej Akademii. Przymierają głodem, mieszkają kątem, ale nie 
opuszcza ich fantazja i trzpiotliwa wesołość. Taka jest również dola zdolnego studenta Twar-
dowskiego i jego przyjaciela Maćka. Z wielką lubością chłonie Twardowski tajemnice wiedzy, 
ale znad książek zerka na urodziwą Kasią, córką srogiej jejmości, co nie darzy żaków 
sympatią. Pewnego dnia Twardowski bawi w gospodzie „Pod piejącym kurem" w godnej kom-
panii wagantów i rybałtów. Rybałt Kurdziesza wymierzył swą piosenką przeciw bogaczom, szla-
checcy goście poczuli sią dotkniąci. Bójką przerywa wieść o zgonie króla. Syn jego, Zygmunt 
August, obejmuje tron. I jeszcze przed pogrzebem starego monarchy życie Krakowa wraca na 
powszednie tory. 

W o z y c i ę ż a r o w e oraz p r z y d z i e l o n e d o n ich 
straże kup ieck ie , w i o z ą c e c u d z o z i e m s k i e t o -
w a r y na W o ł o c h y , d o Tartarie , d o T u r c j e , d o 
Wiedn ia i B u d d Węg ie rsk i ch , na Śląsk, d o 
N o r y m b e r g i e , Gdańska , Ho l land ie i da le j — 
r ó w n i e ż nie m o g ł y d ł u g o się s t r z y m y w a ć 
poza m i a s t e m a lbo zupe łn ie j e o m i j a ć . N ie 
b y ł o to cale ani dla t o w a r ó w bezp ie czno , ani 
dla g r o d u z y s k o w n o . P u s z c z a n o w i ę c p r z e d 
b r a m y , , k o ł y m a h y " z n a n y c h k u p c ó w , a stąd 
trzeba b y ł o o t w o r z y ć d la p r z y j ę c i a ich „ w a -
g i " p r z y S u k i e n n i c a c h i u r z ą d c e l n y o raz 
m y t n i c z y u r u c h o m i ć . 

M a j s t r o w i e i c ze ladź c e c h o w a , za jęc i 
w p i e r w s z e j c h w i l i „ k w o l i w s z e l k i e j p r z y -
g o d y " z rozkazu g r o d z k i e g o , ,he tmana" ^ r e -
parac ją s w y c h baszt i , , m u r s k i c h " o d c i n k ó w 
oraz d o p r o w a d z e n i e m d o na leży tego p o r z ą d -
k u c e c h o w e j , , armaty i m u n i c j ó w " , w r a c a l i 
z w o l n a d o o p u s z c z o n y c h w a r s z t a t ó w . 

Z n o w u w i ę c w t y l n y c h o f i c y n a c h c iasnych 
b o c z n y c h ul ic i p r z y r y n k ó w zaskrzętni ła się 
m r ó w c z a praca, z a z g r z y t a ł y p i ły , zaszurga ły 
heb le , zas tuka ły m ł o t y i s iekiery , z a j ę c z a ł y 
k o w a d ł a i p iosenka, z p o c z ą t k u c i cha i n i e -
śmiała, za w t ó r z y ł a r y t m o w i r o b o t y . 

N a j d ł u ż e j b y ł y z a m k n i ę t e w in iarn ie i n a j -
sroże j i ch p i l n o w a n o . T o t e ż J a n M e d y k s w o -
j e j g o s p o d y , ,Pod P i e j ą c y m K u r e m " ani m y -
ślał o tw ie rać , ale m i a ł o n drugą na W i ś l n e j 
n a p r z e c i w b u r s y , , Jeruza lem" , którą n a z y w a ł 
, , j ad łoda jn ią " i gdz ie p r z e w a ż n i e s chodz i ł y 
się żaki. Ci przec i eż j eść muszą , a p r z y j e -
dzen iu i w y p i ć w i e l u p o t r z e b u j e . G w o l i t e -
m u t r z y m a ł tu nie ty lko doskona łe p i w o 
, , w a r e c k i e " i , , p roszowi ck i e " , ale i r ozmai te 
wina . Zag ląda l i tuta j nie t y l k o żacy . 

Pan Balczar d u ż o mia ł p r a c y , m u s i a ł c z ę s -
to r a j c o w a ć na Ratuszu , a p r ó c z tego, j a k o 
starszy c e c h u zduńsk iego , p i lnie d o g l ą d a ł p o -
r z ą d k o w a n i a basz ty i armaty , b o lubił , ż e b y 
w s z y s t k o b y ł o w „ a k u r a c i e " . W i e c z o r a m i 
j ednak , że to p o p y t na garnk i i s k o r u p y 
w ś r ó d p o w s z e c h n e g o n i e p o k o j u zupe łn ie 
ustał , a g o s p o d a c e c h o w a b y ł a na m u r z a -
mknię ta , szedł o d ty łu d o M e d y k a , gdz ie 
z n a j d o w a ł zawsze s tarych z n a j o m y c h , c o m u 
przynos i l i w ieśc i z s zerok iego świata. A b y 
zaś c z u ć się , , s ł obodn ie j " w ś r ó d , ,młodz ia -
k ó w " , w z i ą ł z sobą t y m r a z e m Z e p p o B a m -
buchi , t ego p o d m a j s t r z e g o , k t ó r e g o s p r o w a -
dzi ł z Faenzy , a k t ó r y teraz r o b o t y nie mia ł 
i b a r d z o n i e w i a s t o m w d o m u dokucza ł . 

Wi ta ł się mistrz serdeczn ie ze z n a j o m k a m i 
i p rzeds tawia ł i m Włocha , k t ó r y p o p o l s k u 
m a ł o u m i a ł i w o g ó l e m a ł o m ó w i ł , a w i ę c e j 
o c z a m i przewraca ł , k t ó r e mia ł c zarne i w i e l -
kie. W a g a n c i od razu g o p r z e z w a l i „ P a p u -

1 W ł a ś c i w i e h u t m a n a , n a c z e l n i k a m i e j s k i e j s i ł y z b r o j -
n e j o r a z s ę d z i e g o d o s p r a w m n i e j s z e j w a g i . 

;— K r ó l A u g u s t u s z Wi lna p r z y j e c h a ł ! — 
obdz ie l i ł p r z y b y ł y c h z m i e j s c a nowiną S a -
binka. 

— A w i e m ! — o d r z e k ł pan Balczar , s ia -
d a j ą c w ś r ó d p r z y j a c i ó ł na ławie . — C h o d z i -
l i ś m y g o w r a z z S e n a t e m i dos to jn ik i p o d 
m u r a m i p o w i t a ć . C a ł y w c iężk ie j ża łob ie , 
ino k r y z a biała d o o k o ł a szyi i z ł o t y ł a ń c u c h 
na piers iach. M y też w s z y s c y g o d n i e w c z a r -
n y c h ub iorach , j e d e n a r c y b i s k u p w f io lec ie . . . 
P r z e z ca łe mias to sz l im piechotą. . . Na W a -
w e l u ino nie b y ł e m ; j e sz cze nas miesz czan 
t a m nie puszcza ją i n ie w i e m , j a k t a m się 
odprawia ło ! . . . 

— T o ja w a ć p a n o m p o w i e m , b o nasz R e k -
tor b y ł i n a m p o t e m o p i s y w a ł ! — w s t a w i ł 
g o d n i e Janeczka . 

— O t ó ż c iało J e g o K r ó l e w s k i e j Mośc i , 
n a j w o n n i e j s z y m i n a m a s z c z o n e ba l samami , 
w p i ę k n e j d r e w n i a n e j trunie , o w i n i o n e j p ł ó t -
n e m , n a p u s z c z o n y m ż y w i c ą i w o s k i e m , stało 
w syp ia lne j na c z a r n y m , a k s a m i t e m p o k r y -
t y m łożu , na k t ó r y m K r ó l N i e b o s z c z y k 
umar ł . W o k ó ł gorza ł o m n ó s t w o ś w i e c i l amp . 
K r ó l o w a Bona i t r z y s ios try k r ó l e w s k i e j u ż 
t a m b y ł y w g r u b e j ża łob ie i w c h o d z ą c e g o 
m ł o d e g o kró la p r z y j ę ł y z w i e l k i m n i e w i e ś c i m 
sz lochaniem, iż j e d n e g o ż y w o p r z y t o m n e g o , 
a d r u g i e g o t r u p e m l e ż ą c e g o w o c z a c h w i -
działy . S iostry , j u ż na w y d a n i u , p a d ł y m u 
z p ł a c z e m d o nóg , a k r ó l o w a M a t k a stała 
przed n i m i c h w i l ę się m i e r z y l i p e ł n y m i łez 
oczami . P o c z y m A u g u s t u s , n ie m ó w i ą c s ł o -
wa , zb l i ży ł się d o t r u n y o j c a i kazał w i e k o 
zd jąć . Ukaza ł się K r ó l N i e b o s z c z y k na s w y m 
ś m i e r t e l n y m pos łaniu , m a ł o zmien iony , j a k -
b y spał. B u t y mia ł z os t rogami , białą d a l m a -
tykę , armi l le na barkach , r ę k a w i c e p o d w ó j -
ne : j e d w a b n e , a na n i ch s ta lowe . Na p iers iach 
k r z y ż na z ł o t y m łańcuchu , na c z a p c e z l a m y 
z ło te j — korona , w d łon ie j a b ł k o i b e r ł o ; 
p r z y l e w y m b o k u — miecz . W w i e l k i m leżał 
majes tac ie . S u r o w o ś ć m u taka z ob l i cza bi ła, 
j ak i e j za życ ia nie miał . J a k b y zza g r o b u 
chc ia ł S y n a z Matką u p o m i n a ć i godzić . . . 
M ł o d y kró l tak b y ł poruszon , że s ł o w a rzec 
nie m ó g ł , j e n o m u w a r g i d rża ły i ł z y c i u r -
k i e m p o p o l i c z k a c h p łynę ły . . . Bona nie z b l i -
żyła się doń , b o j e j d o ko lan nie p r z y p a d ł 
w c h o d z ą c , i w rękę nie poca łował . . . Stali 
w i ę c tak w p r z y k r y m mi l czen iu , aż b i s k u p 
M a c i e j o w s k i S a m u e l przep iękną m o w ę p o -
witalną p o w i e d z i a ł i w s z y s t k i c h d o p o n o w -
n y c h łez rozczul i ł . . . M a m tę m o w ę spisaną, 
chcec ie , to ją w a m przeczytam. . . 

— T u w s z y n k u ? ! Z a s t a n ó w się, k o l e g o ! — 
w s t r z y m a ł g o T w a r d o w s k i . 

— K a ż ją dla m n i e odp isać na d o b r y m 
pergaminie ! . . . I le k o s z t o w a ć będz ie , z a p ł a -
cę!. . . — pros i ł p a n Balczar . 

— Ja zaś w a m inną p o w i e m n o w i n ę , 
o k t ó r e j m o ż e n a w e t B o n a j e szcze nie w i e ! — 

w m i e s z a ł się Kurdz iesza . — A tO, że kró l 
A u g u s t u s w W i l n i e og łos i ł w s z y s t k i m S e n a -
t o r o m i z e b r a n e j sz lachcie j u ż zupe łn ie j a w -
nie o s w y m m a ł ż e ń s t w i e z Barbarą , kazał ją 
na k r ó l o w ę uznać , na Z a m k u osadzi ł i r y c h ł o 
p o p o c h o w a n i u Starego kró la d o K r a k o w a 
ją s p r o w a d z i i na k r ó l o w ę k o r o n o w a ć będzie . 
P o g r z e b zaś n a z n a c z o n o na 28 l ipca p o ś w i ę -
t y m Jakubie , a to d latego , a b y m o ż n a b y ł o 
pros i ć o p r z y j a z d cesarza Karo lusa , F e r d y -
nanda kró la i p o g r a n i c z n e książęta. . . 

— I c a ł y czas m a b y ć ża łoba? — spytał 
żałośnie M e d y k , w y g l ą d a j ą c zza p l e c ó w s k u - , 
p i o n y c h d o o k o ł a śp iewaka gośc i i ż a k ó w . 

— G d z i e zaś? ! a k to b y tam tak d ług ie 
u m a r t w i e n i e wytrzsmnał? — o b r u s z y ł się 
Kurdz iesza . 

— C o d o k o r o n a c j i B a r b a r y to też b a j d y ! 
Senat i S tany nie pozwolą ! . . . I skąd ty to 
w s z y s t k o wiesz? — spytał p o d e j r z l i w i e S a -
binka. 

— S k ą d w i e m , to w i e m ! Nie t w o j a rzecz! . . . 
A teraz, panie Balczar : w s z a k war ta n o w i n a 
d o b r e g o wina! . . . W i ę c p o s t a w gąs iorek . M o ż e 
w a m jeszcze c o w e s o ł e g o ha okrasę o p o w i e m . 

— W i n a można! . . . M e d y k , da j gąs ior ! A l e 
w e s o ł e g o , to ja nie chcę . K a ż d y o w o c m a 
s w ó j czas... J u t r o idę na W a w e l z całą r o -
dziną żegnać się z m o i m M o n a r c h ą , Pan ie 
ś w i e ć nad Jego duszą!. . . 

— T o m o ż e i m n i e b y ś c i e z sobą, mis trzu , 
wzięl i ! . . . — popros i ł T w a r d o w s k i . 

— Cóż , chodź! . . . D r o g a dla w s z y s t k i c h 
otwarta . . . W a ć p a n a j e d n a k ja o c o innego 
c h c ę prosić . . . B o w y p o w ł o s k u , s łysza łem, 
śp iewac ie , to m o ż e i m ó w i c i e ; w i ę c p r z y p r o -
w a d z i ł e m tego m o j e g o W ł o c h a , ż ebyśc i e się 
z n i m d o k u m e n t n i e rozgadal i i dowiedz i e l i 
się, j a k i co , b o ja przez t y c h j e g o r o d a k ó w , 
t łumaczy , to nic się p o r z ą d n i e d o w i e d z i e ć nie 
m o g ę i w i d z i m i się, że w s z y s c y oni na j e g o 
s t ronę kręcą. . . A t y m c z a s e m ja za n iego j u ż 
g r u b e p ien iądze zap łac i ł em i w c i ą ż m i ę d u ż o 
kosztu je . . . k o ń c a nie widzę . . . A na w s z y s t k o 
o n mi o d p o w i a d a : no comprendo, c o p o w i e -
dz iano mi , m a znaczyć , „ n i e r o z u m i e m " ! . . . 
D iab l i c z ł o w i e k a biorą!. . . . G l i n ę m i z I ł ży 
s p r o w a d z a ć każe, w ę g l e w jakiś , , sa lomoski " 
każe przepa lać sposób. . . A „ f a r f u r ó w " j ak nie 
m a , tak nie m a ! N i e c h b y c h o ć , ,mog io l ik i " 
robi ł , j a k u nas w S ł a w k o w i e . M i a ł b y m c h o ć 
m a ł y zysk z niego , a tak: f i ga ! W s z y s t k o z a -
czyna , a nic nie kończy ! . . . 

Usunę l i się t r o c h ę na u b o c z e i w e z w a l i 
W ł o c h a , k t ó r y b ł y s n ą ł w p r a w d z i e na T w a r -
d o w s k i e g o n iechętn ie b ia łkami , ale się d o 
nich przys iadł . N ie bardzo się uc ieszy ł , że 
s tudent p o w ł o s k u m ó w i , z p o c z ą t k u p r o b o -
w a ł u d a w a ć , że g o nie r o z u m i e , następnie z a -
c z ą ł r o z w o d z i ć s w o j e żale. 

N ie w y o b r a ż a ł sobie , że w P o l s c e j es t tak 
źle, że tu tak z i m n o i chmurno ! . . . S ł ońca p r a -
w i e nie widać ! . . . Jedzen ie t łuste, c iężkie — 
o d k t ó r e g o o n choru je . . . O b e j ś c i e n i b y d o b r e , 
ale g ę b y d o k o g o nie m a o tworzyć . . . M i l c z y 
p o c a ł y c h dn iach j ak jak i mnich! . . . 

— P r z e c i e śp i ewa s w o j e w ł o s k i e p i o s e n -
ki!... I na gęś lach swo i ch , i le chce , gra! . . . — 
o b u r z y ł się p a n Balczar , k t ó r e m u T w a r d o w -
ski s ł o w o w s ł o w o skargi W ł o c h a t łumaczy ł . 

— C ó ż z tego, k i e d y g o s p o d y n i ani s ł o -
w e m s ię n ie odezwie ! . . . N a j w y ż e j si a l b o 
no, a l b o bene p r z y o b i e d z i e c z y w i e c z e r z y 
c z a s e m powie . . . 

— B o nie umie! . . . A t y się ucz p o po l sku , 
skoro po lsk i c h l e b jesz!...^ 

'alszn ciąg nastąpi 

Piszą czołowi literaci — 
ilustrują wybitni plastycy 

K S I Ą Ż E C Z K I 
D L A D Z I E C I 

od lat 5 do 11 
Ukazują się nakładem: B I U R A W Y D A W N I C Z E G O „ R U C H ' 
Warszawa, ul. Wilcza 46 w 10 wersjach 

Polskie obrazki — opowiadania z dziejów ojczystych od 
najdawniejszych legendarnych czasów po dzień dzisiejszy. 
Opowiadania o rzemiośle I pracy — o p o w i a d a n i a o r o z w o j u 
rzemiosła, nauki i techniki, o powstawaniu i kształtowaniu 
sią współczesnej cywilizacji. 
Biblioteczka biedronki — barwny świat roślin i zwierząt 
Wesoła geografia — opowiadania o kraju ojczystym, o dale-
kich lądach i morzach 

Opowiastki, historyjki — niezwykłe przygody i przypadki, 
niebywałe perypetie. 
Bajki i baśnie — najpiękniejsze bajki i baśnie z całego 
świata. 
Rachunki na wesoło — zadania rachunkowe dla najmłodszych, 
podane w zabawnych tekstach i ilustracjach 
Mały majsterek — obok ciekawych, wesołych tekstów i ilu-
stracji dokładne opisy, schematy i wzory do wycinania róż-
nych zabawek 
Wesołe przedszkole — pobudzające wyobraźnię dziecka w wie-
ku przedszkolnym, łatwe pogodne teksty o ludziach, rośli-
nach, zwierzętach i przedmiotach. 
Zabawy i piosenki — nowe piosenki, propozycje i opisy 
nowych zabaw, z nutami dla dzieci w wieku przedszkolnym. 

Zamówienia dla zagranicy przyjmuje: 
„ A R S P O L O N A " , P O L S K A , W rdzawa, ul. Krak. Przedmieście 7 



FARAON 
W e d ł u g 

xnakom!łe| powieści 

BOLESŁAWA 
P R U S A 

(12) 

Syn faraona Ramzesa XII, książę Ramzes, mianowany na-
stępcą tronu, zyskuje sympatię wojska i nieprzychylność 
kapłanów. Arcykapłan Herhor i wyżsi kapłani, korzystając 
z choroby faraona, umacniają wpływy na rządy. Ramzes 
zostaje namiestnikiem Dołnego Egiptu i próbuje bez skutku 
przeciwstawiać się wołi kapłanów. W świątyni Hator wy-
słuchuje wykładu kapłana Pentuera p przyczynach słabości 
kraju nad Nilem. 

RYSUNKI W Y K O N A Ł S Z Y M O N KOBYLIŃSKI W E D Ł U G W S K A Z Ó W E K mgr EWY K A L I N O W S K I E J - LORENTZ 

— „ M i ę d z y t o w a r a m i d o s t a r c z a n y m i p r z e z 
F e n i c j a n j e g o ś w i ą t o b l i w o ś c i i n a c z e l n i k o m 
p i e r w s z e m i e j s c e z a j m u j e z łoto . K t o b i e r z e 
z łota za talent, m u s i p o t r zech latach z w r ó -
c i ć d w a ta lenty . Z a tę b r y ł k ę złota, którą 
t r z y m a m — m ó w i ł P e n t u e r — F e n i c j a n i n 
b i e rze k a w a ł z iemi , k t ó r y m o ż e w y k a r m i ć 
t rzydz iestu ludzi , a nadto b ierze i t y c h ludzi . 
T a k to szczęś l iwe w o j n y p o d k o p a ł y nasz k r a j , 
a d o b i j a g o f e n i c k i hande l z ł o t e m ! " K a p ł a n i 
przytaknę l i , g d y P e n t u e r r zek ł — „ P a m i ę t a j 
książę, Eg ipt na p iers iach nosi j a d o w i t e g o 
węża , c o w y s y s a k r e w ludu i p o t ę g ę faraona . 
T y m j a d o w i t y m w ę ż e m są F e n i c j a n i e ! " 

M e f r e s p o d z i ę k o w a ł w y l e w n i e P e n t u e r o w i za 
m ą d r y w y k ł a d i naza ju t rz p r o r o k o d j e c h a ł 
d o M e m f i s . R a m z e s p r z e z k i lka dni r o z m y ś -
lał nad t y m , c o us łyszał . R o z u m i a ł n ę d z ę 
c h ł o p ó w , z a u w a ż y ł nadużyc ia u r z ę d n i k ó w , 
c zu ł g n i e w d o Fen i c jan , c h o c i a ż b y ł z w i ą z a -
n y z n imi p o ż y c z k ą , ale też w ą t p i ł n ieco w 
p r a w d o m ó w n o ś ć k a p ł a n ó w . C z y ż n a j p r o -
s t s z y m s p o s o b e m dźwign ięc ia E g i p t u nie b y -
ł a b y z w y c i ę s k a w o j n a , n a p ł y w ł u p ó w i n i e -
w o l n i k ó w ? A l e kap łani uważa l i w o j n ę za 
ź ród ło n ieszczęść c h o ć każda i m i f a r a o n o -
w i przynos i ła n a j w i ę k s z e zyski . C z y b ó j z 
A z j ą n a p r a w d ę m ó g ł b y zaszkodz i ć E g i p t o w i ? 

R a m z e s a znudz i ł o p o k u t n i c z e życ ie , z a t ę s k -
nił d o ucz t i kob ie t . Uda ł się w i ę c d o P i Bast . 
Ś w i ą t y n i a A s t o r e t h śc iągała tu t ł u m y p i e l -
g r z y m ó w z z a c h o d n i e j A z j i . T u t m o z i s i d w o -
rzanie p o w i t a l i R a m z e s a z l ęk iem, b o też 
ks iążę w c iągu k i lku tygodn i postarza ł się 
o parę lat. R a m z e s d o w i e d z i a ł się, że p i e -
n i ę d z y p r z e z n a c z o n y c h na j e g o p o d r ó ż p o 
D o l n y m Egipc ie j u ż n ie m a , b o nacze ln i cy 
urządza l i za nie wspan ia ł e ucz ty . Fen i c jan ie 
z a t r w o ż e n i p lo tką , że będą w y g n a n i , n ie 
chc ie l i p o ż y c z y ć p ien iędzy , a D a g o n w e z w a -
n y p r z e d o b l i c z e namiestn ika u p a d ł m u d o 
stóp, żałośnie s z l o c h a j ą c i b ł a g a j ą c księc ia . 

Na p r o ś b ę D a g o n a R a m z e s zapros i ł d o s iebie 
f e n i c k i e g o księcia H i r a m a . Starzec ob ieca ł 
p o ż y c z y ć sto ta l entów, a zarazem przekaza ł 
ks ięc iu i n f o r m a c j e o t a j n y c h p lanach k a p ł a -
n ó w oddania Fen ic j i p o d p a n o w a n i e Asyr i i . 
H i r a m przeds tawi ł ks ięc iu korzyśc i w o j n y 
z Asyr ią . „ D a n i n y i ł u p y p o k r y ł y b y w s z y s t -
kie d ługi , o d b u d o w a ł y b y świe tność E g i p t u " . 
H i r a m ob ieca ł ks ięc iu p o k a z a ć w świą tyn i 
A s t o r e t h sztuczki k a p ł a n ó w , u c h o d z ą c e 
w ś r ó d p r o s t a k ó w za w i d o m ą dz ia ła lność b o -
g ó w . R a m z e s z rozumia ł , że m i ę d z y F e n i c j a -
n a m i a kap łanami t o c z y się w a l k a na ż y c i e 
i śmierć . B y ł w i ę c p o r u s z o n y m o w ą Hirama. 

H i r a m d o t r z y m a ł ob i e tn i cy , dos tarczy ł p i e -
n i ędzy księc iu , a p e w n e g o dnia z a p r o w a d z i ł 
R a m z e s a d o ś w i ą t y n i As to re th . P r z e d w e j -
ś c i em w r ę c z y ł m u t a j e m n i c z y amulet . — , ,Z 
t y m m o ż e s z o b j e c h a ć c a ł y świat , a gdz i e s p o t -
kasz Fenic jan ina , będz i e ci s łuży ł radą, z ł o -
t em, n a w e t m i e c z e m " . Wesz l i d o o g r o d u , 
skąd w i d a ć b y ł o całą świątyn ię . Sk ładała się 
z k i lku k o n d y g n a c j i i mia ła w y s o k i e p i o n o -
w e śc iany. Z b l i ż y ł się kapłan , zamieni ł k i l -
ka s ł ó w z H i r a m e m i z ł o ż y w s z y u k ł o n k s i ę -
c iu rzekł . — „ R a c z , panie , udać się za m n ą " . 
— , ,Niech b o g o w i e c z u w a j ą nad waszą d o -
s t o j n o ś c i ą " — p o ż e g n a ł księcia stary H i r a m . 

P r z e d p a ł a c y k i e m roz l ega ły się ś p i e w y . — 
„ T a m się m o d l ą ? " — zapyta ł książę. — „ N i e . 
T o zbiera ją się w ie lb i c i e l e K a m y , nasze j k a -
p łanki , p i l n u j ą c e j ogn ia p r z e d o ł t a r z e m 
A s t o r e t h " — o d p a r ł kapłan. — , ,Któregoż 
ona dziś p r z y j m i e ? — „ Ż a d n e g o , n igdy ! G d y -
b y nie do t r zymała ŚIUIJU czystośc i , m u s i a ł a -
b y u m r z e ć " . — „ O k r u t n e p r a w o " — rzekł 
książę. — , ,Zaczeka j tu, panie — rzek ł k a -
płan. — Jak us łyszysz t r z y uderzenia , idź d o 
ś w i ą t y n i " . — „ S a m ? " — „ T a k " . Ks iążę 
usiadł na ł a w c e . „ K a m a ? — myś la ł — ładne 
imię . M u s i b y ć m ł o d a , a groz i j e j śmierć , 
g d y b y . . . " Us łysza ł t rzy uderzen ie w b lachę . 



P a n E D W A R D G B I O R C Z Y K 
H a y a n g e ( M o s e l l e ) 

Brat mój zamieszkały w e 
Wrocławiu zmarł zostawiając 
czworo dzieci. Ponieważ jes-
teśmy małżeństwem bezdziet-
nym, pragnęlibyśmy adopto-
wać najmłodszą córkę, mającą 
obecnie 6 lat. Jakie starania 
należy poczynić w tej sprawie? 

P o l s k i K o i d e k s R o d z i n n y p r z e -
w i d u j e , ż e a d o p t o w a n i e n a s t ę p u j e 
p r z e z o r z e c z e n i e w ł a d z y o p i e k u ń -
c z e j n a ż ą d a n i e a d o p t u j ą c e g o , 
j e ś l i c h o d i z i o d o t o r o t y l k o o s o b y 
m a ł o l e t n i e j . F r a n c u s k i K o d e k s 
C y w i l n y n a t o m i a s t z e z w a l a n a 
a d o p t a c j ę b e z w z g l ę d u n a w i e k 
a d a p t o w a n e g o , p o d w a r u n k i e m , 
ż e m i ę d z y s t r o n a m i u z g a d n i a j ą -
c y m i i s t n i e j e p r z e w i d z i a n a r ó ż -
n i c a w i e k u . P r z y a d a p t o w a n i u 
d z i e c k a w y m a g a n a j e s t z g o d a r o -
d z i c ó w , a w r a z i e ś m i e r c i j e d n e -
g o z r o d z i c ó w — z g o d a p o z o s t a -
ł e g o p r z y ż y c i u m a ł ż o n k a . 

W P a ń s k i m p r z y p a d k u n a l e ż y 
p r z e d e w s z y s t k i m s p r o w a d z i ć 
d z i e c l i o d o F r a n c j i , g d y ż w ą t p l i -
w e j e s t , b y s ą d o p i e k u ń c z y w 
P o l s c e m ó g ł v / y d a ć o r z e c z e n i e , 
n i e m a j ą c m o ż n o ś c i p r z e p r o w a -
d z e n i a a n i k i e t y c o d o m o r a l n o ś c i 
a d o p t u j ą c y c ł i o s ó b . W e F r a n c j i 
a k t u m o w y a d o p t a c y j n e j m o ż e 
b y ć ' s i p i s a n y p r z e d S ą d e m I n s t a n -
c j i ( d a w n y m S ą d e m P o k o j u ) l u b 
p r z e d N o t a r i u s z e m . A k t t e n m u s i 
b y ć n a s t ę p n i e z a t w i e r d z o n y w 
t r y b i e n i e s p o r n y m p r z e z S ą d 
W i e l k i e j I n s t a n c j i , k t ó r y r ó w n i e ż 
m a o b o w i ą z e i k z b a d a n i a , c z y 

„ P a n T a d e u s z " 
p o ang ie l sku 

Polski Instytut Naukowy w U S A 
zapowiedział, że pod koniec lutego 
ukaże się w druku — jako pierw-
szy tom „Biblioteki Tysiąclecia" — 
ozdobnie wydane dzieło Mickiewi-
cza „Pan Tadeusz" w tłumaczeniu 
na język angielski wierszem. 

Przekładu dokonał wielbiciel 
Mickiewicza i znawca literatury 
polskiej, profesor Watson Kirkco-
nell, prezes Arcadia XJniverslty w 
Nowej Szkocji (Kanada), który 
pracy swojej nad „Panem Tadeu-
szem" poświęcił 8 lat. 

NAGRODY KSIĄŻKOWE 
ZA ROZWIĄZANIE 

„Rozrywek umysłowych" 
P o d a j e m y p o n i ż e j n a z w i s k a o s ó b , k t ó r y m 

d r o g ą l o s o w a n i a p r z y p a d ł y n a g r o d y k s i ą ż -
k o w e za t r a f n e r o z w i ą z a n i e , , R o z r y w e k 
U m y s ł o w y c h " w , , T y g o d n i k u P o l s k i m " w 
n u m e r a c t i o d 219/220 d o 228 w ł ą c z n i e . 

B A R A N I A K M o n i k a z L e s L o g e s - d e - B a i l l y 
p a r N a n g i s ( S . e t M . ) ; H A S Z A K K a r o l z 
Z w a r t b e r g ( B e l l g i a ) ; B L I C H A R Z M a r i a n 
z P a r y ż a 18; C H R A P U L S K I S y l w i a z T r o s l y 
B r e u i l p a r C u i s e - l a - M o t t e ( O i s e ) ; D A N I L -
K I E W I C Z J e a n z T h i o n v i l l e ( M o s e l l e ) ; 
D Ę B S K A R o s a l i a z A r g e n t e u i l ( S . e t O . ) ; 
J A R A S Z K I E W I C Z A n n a z A l g r a n g e ( M o -
s e l l e ) ; K O P Y D Ł O W S K I M a r i a n z w i l l e b r o c k 
( B e l g i a ) ; K O R A C H J e a n z S a v y p a r E t r e i l -
l e r s ( A i s n e ) ; K R A S K A F r a n c o i s z P a r y ż a 13; 
K R A W C E W I C Z N . z P o n t - d e - l a - D e u l e 
( N o r d ) ; Ł Ą C K A L e o k a d i a z D a m p a r i s ( J u r a ) ; 
P L E B A N K I E W I C Z T a d e u s z z L e f o r e s t ( P . 
d e C . ) ; R A Z E W S K I P a u l z C e i g n a c p r è s d e 
R o d e z ( A v e y r o n ) ; S K W I E R A W S K A A n n a 
z T h i a n c o u r t ( M . e t M . ) ; S O L I i J S K I R e n é 
z F e r r i e r e s ( O i s e ) ; W I S Z K I E L B r u n o z w i t -
t e n h e i m ( H t R h i n ) ; W O J T Y N K A W a w r z y n 
z V a u j o u r ( S . e t O ) ; Z A R E M B A K a z i m i e r z 
z P è r i g u e u x ( D o r d o g n e ) ; Ż M U D A H e l c i a 
z H a u t m o n t ( N o r d ) . 

a d o p t a c j a o d p o w i a d a w a r u n k o m 
p r z e w i d z i a n y m p r z e z u i s t a w ę i 
c z y j e s t o n a k o r z y s t n a d l a a d o p -
t o w a n e g o d z i e c k a . 

W e d ł u g z w y c z a j ó w p r z y j ę t y c h 
w p r a w n y c h s t o s u n k a c h m i ę d z y -
n a r o d o w y c h , s ą d f r a n c u s k i p o w i -
n i e n z a s t o s o w a ć p r a w o p o l s k i e , 
z e w z g l ę d u n a t o , ż e o b i e s t r o n y 
są o b y w a t e l a m i p o l s k i m i . 

P a n J A N K O S I C K I , 
C o u r c e l l e s les L e n s (P . de C . ) 

Córka moja po śmierci męża 
przyjechała z synkiem do 
Francji. W Polsce pobierała 
rentę sierocą na syna. Od 
chwili przyjazdu nie pobiera 
żadnego zasiłku z tego tytułu. 
Gdzie należy zwrócić się w tej 
sprawie? 

P r z e d w y j a z d e m z P o l s k i n a l e -
ż a ł o p o i n f o r m o w a ć K a s ę i p o d a ć 
s w ó j n o w y adtres w e F r a n c j i . 
O b e c n i e r a d z i m y z w r ó c i ć s i ę d o 
K o n s u l a t u P R L w L i l l e , k t ó r y 
p r z e k a ż e w t e j s p r a w i e o d p o -
w i e d n i w n i o s e k d o W a r s z a w y . 

P a n J O Z E F C U R Y L O , 
C a l o n n e - R i c o u a r t (P . de C . ) 

Jestem emerytowanym gór-
nikiem we Francji i otrzymuję 
rentę z Polski za przepracowa-
ny tam okres w kopalni. Czy 
należy mi się renta za wysłu-
żone 2 lata w wojsku polskim, 
jak również za 2 lata w wojsku 
austriackim. 

W e d ł u g p o l s k i c h p r z e p i s ó w l a -
t a s i p ę d z o n e w w o j s k u m o g ą b y ć 
d o l i c z o n e d o r e n t y s t a r c z e j , p o -
c z ą w s z y o d 1 l i s t o p a d a 1 9 1 8 r o k u , 
c o w k o n s e k w e n c j i w y k l u c z a z 
u b e z p i e c z e ń o k r e s p o b y t u w a r -
m i i a u s t r i a c k i e j . 

DROGA PANI ANNO! 
Jestem zamężna. Mamy szesnastolet-

niego syna. Nieźle nam się powodzi, 
mamy własny dom, auto, trochę 
oszczędności. Mogłabym być szczęśli-
wa, niestety jednak, nie jestem. Mąż 
wie, że go nienawidzę, lecz jest cał-
kiem obojętny, nic sobie z tego nie 
robi. Rozmyślam, czyby go zostawić, 
bo mi się życie uprzykrzyło. Mąż ma 
lat 50, a ja 40. Nie wiem, co Pani mi 
doradzi? 

CZYTELNICZKA 

D R O G A P A N I ! 
B a r d z o mi t r u d n o Pan i p o m ó c , b o 

n iewie le w i e m o W a s z y m w s p ó ł ż y c i u 
i n ie bardzo r ozumiem, d laczego Pani 
n ienawidz i męża. Czy jest n i e d o b r y m 
cz ł owiek iem, czy m a jakąś inną k o b i e -
tę, czy p i je , czy jest n ieso l idny, czy też 
w ogó le bez spec ja lnego p o w o d u u w a -
ża Pani s w o j e m a ł ż e ń s t w o za n i e d o -
brane? 

Na ogó ł , j a k Pan i w i e — jeśl i c z y -
tu je Pani tę r u b r y k ę — rzadko radzę 
kob i e t om, b y opuszcza ły s w y c h m ę -
żów, c ł iyba że istnieje k u t emu p o -
w a ż n y p o w ó d . Nad taką decyz ją t r z e -
ba się dobrze zastanowić . Dokąci Pan i 
pó jdz ie , c o Pani ze sobą zrobi , co b ę -
dzie z synem, k t ó r y jeszcze c iągle p o -
t rzebuje Pan i op ieki? Z czego wreszc i e 
będz ie Pan i żyła, czy pos iada Pan i j a -
kiś z a w ó d , j akąś pracę? 

M a ł o jest m a ł ż e ń s t w ca łkowic i e 
szczęś l iwych. Nie jes t Pan i w y j ą t k i e m . 
L e c z w tak im w y p a d k u musi p o m ó c 
ż y c i o w a mądrość . G d y b y zechcia ła m i 
Pani dok ładn ie j op isać Pan i m a ł ż e ń -
s two , m o ż e ła twie j b y n a m b y ł o razem 
znaleźć jak ieś w y j ś c i e . 

A N N A 

C Z Y T A J C I E ! 
P O L S K I E 

i D Z I E N N I K I 
^ T Y G O D N I K I 
P M A G A Z Y N Y I L U S T R O W A N E 
^ C Z A S O P I S M A N A U K O W E 

— r e g u l a r n e i n i e r e g u l a r n e 
z d z i e d z i n y nnedycyny , m a ł e m a ł y k i , 
e k o n o m i i , t e c h n i k i i tp . 

I C Z A S O P I S M A M Ł O D Z I E 5 Z O W E 
i D Z I E C I Ę C E 

I C Z A S O P I S M A ¡ A N T Y K W A R Y C Z N Ą 
— p r z e d i p o w o j e n n e 

Zamówienia^przyjmuje: 
LE LIVRE POLONAIS EN FRANCE 
29, bis, rue Jean Goujon, Paris VIII« 

lub 
EXPRIMRUCH 
Warszaïua, ul. Wi lcza 46 — Polska 
Konto: N .B .P . XII Oddział Miejski 
Warszawa, ul. W a r e c k a 10, Nr 1534-6-71 

K a t a l o g i , p r o à p e k t g , e g z e m p l a r z e o k a z o w e — n a ż ą d a n i e k l i e n t a 
l u p s u ł a „ R u c h " b e z p ł a t n i e 

SZANOWNA PANI ANNO! 
Czytałem „Rady od serca" i znalaz-

łem tam list młodej dziewczyny, która 
jest samotna i bardzo nieszczęśliwa. 
Przyjaciół nie ma. Chciałbym z nią 
prowadzić korespondencję matrymo-
nialną, bo jestem też samotny, miesz-
kam z matką. 

Mam dwadzieścia cztery lata. Pra-
cuję w zawodzie mechanicznym, do-
brze zarabiam. Chciałbym się ożenić 
z Polką. Tu, gdzie mieszkam, nie ma 
wielu Polaków, a szczególnie Polek. 
Może Pani Anna mi pomoże i przyśle 
adres tej dziewczyny? Będę bardzo 
wdzięczny. j ¡^ 

S Z A N O W N Y P A N I E ! 
A d r e s u te j d z i e w c z y n y nie pos iadam 

Myś lę , że jeśl i przeczyta Pana list 1 
jeśl i ją zainteresuje Pana oferta , n a -
pisze do mnie , poda adres i p o z w o l i mi 
na przesłanie P a n u tego adresu C z e -
k a j m y więc , aż ona się odezwie . 

A N N A 
PANI ANNO! 
W nr 2 „Tygodnika" przeczytałem o 

pewnej cnotliwej niewieście. I ja jes-
tem sam, opuszczony, nikt do mnie nie 
przychodzi, a bardzo bym się cieszył, 
gdybym mógł trochę z Rodaczką po-
rozmawiać. Może ta niewiasta, jeśli 
niedaleko mieszka, odwiedzi mnie? 
Koszty zwrócę. Może znajdziemy wspól-
ny język? 

A. S. 

P u b l i k u j ę ten list. Jeśli Pani , która 
podpisa ła się „Nieszczęś l iwa T " , p r a g -
nie n a w i ą z a ć k o r e s p o n d e n c j ę z C z y t e l -
n i k i e m A . S. proszę przys łać m i s w ó j 
adres, a ja g o prześlę naszemu Czyte l -
n ikowi . 

A N N A 

KOCHANA PANI ANNO! 
Jestem wyrodną matką. Chciałabym 

kochać syna, ale nie mogą. 
Rozeszłam się z mężem, gdyż był 

skończonym łajdakiem. Dziecko ma już 
dziesięć łat i z każdym dniem staje 
się podobniejsze do ojca. Nie wygląd 
zewnętrzny mam na myśli, ale charak-
ter. Syn jest tak samo głupi, do nie-
przyzwoitości łakomy, brudas, flejtuch, 
kłótliwy, zawzięty i niesamowicie kła-
mie, jak ojciec. 

A może to wpływ jego rocznego po-
bytu u ojca? Był tam nie tyłko bity, 
ale po prostu katowany, w nocy zry-
wały go pijackie awantury i bójki ojca. 
Gdy wrócił, wzrok miał dziki i błęd-
ny, po nocach krzyczał bez powodu. 
Dziś to minęło, ałe złe skłonności się 
rozwijają. Nie wiem już, jak z nim 
postępować, stale na niego krzyczą, za-
dają mu kary, jak np. klęczenie. Od-
mawiam rozrywek. Nic jednak nie po-
maga. 

Co robić, żeby go wychować na ucz-
ciwego człowieka? Co robić, aby za-
cząć kochać własne dziecko? 

WYRODNA MATKA 

D R O G A P A N I ! 
List Pani j es t j e d n y m z n a j s m u t n i e j -

szych i na j t rag i czn ie j szych , jakie o t r z y -
małam. Pyta Pani , c o rob ić? P o pros tu 
k o c h a ć t o dz iecko ! 

Potrzeba m u przede w s z y s t k i m Pani 
mi łośc i , serdecznośc i , troski. Czyl i t e -
g o wszystk iego , c zego m u Pan i o d m a -
wia . T o dz iecko jest bardzo n ieszczęś -
l iwe. Strac i ło o j ca i traci matkę . C h o -
w a się samo, b o Pan i ty lko j e karze, 
krzyczy i brzydz i się nim. Pog łęb ia 
Pani j e g o k o m p l e k s y , w ten sposób 
un iemoż l iw ia Pani odzyskanie przez 
synka r ó w n o w a g i psych i czne j , zamyka 
Pani drogę d o y r a t o w a n i a g o ! 

Mus i Pani o t rząsnąć się ze swo ich 
z łych uczuć . Mus i Pan i przestać w i -
dzieć w dz iecku b ł ędy z n i e n a w i d z o n e -
g o męża. T o d o n i czego d o b r e g o nie 
prowadzi . R a c z e j do na jgorszego . Ż a d -
ne dz iecko nie rodzi się ze z łymi s k ł o n -
nośc iami , ze z ł y m charakterem, to m y , 
to życ ie j e w y p a c z a . 

Pani syn m a w y j ą t k o w o c iężkie d z i e -
c iństwo , p o z b a w i o n e radośc i i uczucia . 
Dziec i , k t ó r y m stała się k r z y w d a , p o -
trzebują w i ę c e j c iepła , niż te, k t ó re 
chowa ją się w szczęś l iwej a tmos ferze 
rodz inne j zgody . Niech Pani zapomni 
o w s z y s t k i m c o złe. N iech Pan i każdą 
wolną c h w i l ę poświęca t emu b i e d n e -
m u ch łopcu , t y lko w t e d y zdoła g o P a -
ni w y c h o w a ć na u c z c i w e g o cz łowieka . 

R a d z ę także z w r ó c i ć się o p o m o c w 
w y c h o w a n i u dzieęka do lekarza, niech 
Pani pó jdz i e z s y n e m do neuro loga , do 
psycho loga , i to nie z w l e k a j ą c . Pani 
syn — ty lko dzięki Pani z r o z u m i e -
niu — może i p o w i n i e n w y r o s n ą ć na 
cz łowieka , k t ó r y będz ie Pani r a d o ś -
cią i d u m ą ! 

A N N A 
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Co może niewiasta 

TARCZA 
DLA BIEDNYCH SERC 

L e s r o m a n s d ' E l I z a O r z e s z k o w a (1841—1910), m a l g r é l e t e m p s , o n t 
g a r d é l a f a v e u r d*un t r è s l a r g e p u b l i c , q u i y r e t r o u v e l ' é p o q u e d e s 
g r a n d e s l u t t e s n a t i o n a l e s e t s o c i a l e s . S o n o e u v r e e s t c a r a c t é r i s t i q u e 
p a r s e s b e l l e s d e s c r i p t i o n s d e l a n a t u r e , d e s p a y s a g e s d e l a c a m -
p a g n e . O r z e s z k o w a a a u s s i m a r q u é d e sa p e r s o n n a l i t é l e m o u v e -
m e n t p o u r l ' é m a n c i p a t i o n e t l ' é g a l i t é d e s d r o i t s d e l a f e m m e . 

E l i z a O r z e s z k o w a (1841—1910), 
w y b i t n a p i s a r k a , b o j o w n i c z k a o 
r ó w n o u p r a w i e n i e k o b i e t , z n a n a 
b y ł a i c e n i o n a p r z e z p o l s k i i e u -
r o p e j s k i r u c b e m a n c y p a c j i . . O b o k 
ż a r l i w e j w a l k i o r o z w i ą z a n i e w i e -
l u p a l ą c y c h p r o b l e m ó w s p o ł e c z -
n y c h i n a r o d o w y c h , t w ó r c z o ś ć 
O r z e s z k o w e j c e c h u j ą w y j ą t k o w o 
p i ę k n e o p i s y p r z y r o d y , k r a j o b r a -
z u w s i . N i e s z c z ę ś l i w a w ż y c i u 0S07 
b i s t y m — w p r a c y p i s a r s k i e j i 
d z i a ł a l n o ś c i s p o ł e c z n e j z n a l a z ł a 
„ j e d y n e s ł o ń c e w ś r ó d c h m u r » * . 

„ D o brzegu mego podpły-
nęła łódka, na której miałam 
płynąć nad odmętami i ot-
chłaniami rzeki, zowiącej się 
życiem" — pisała Eliza O r z e -
s z k o w a o s w o j e j p racy p i s a r -
skiej . Bardzo często nazywała 
tę swoją pracę n a j p i ę k n i e j s z y -
m i imionami , k i e r o w a ł a d o 
n i e j czułe s łowa. 
Nad samotną głową moją 

zawieszona tarcza, 
gwiazda zapalona nade mną, 
zdrój męstwa i zdrowia, 
pożywienie w głodzie 

i krynica w pragnieniu, 
promień słoneczny, pod 
którego pocałunkiem odkwita 

więdnąca roślina, 
cała racja hytu, jego osnowa, 
a z pewnością jedyne słońce 

wśród chmur, 
jedyne usprawiedliwienie 

istnienia mego na ziemi. 
— oto zaledwią garść w y -
b r a n y c h apostro f autorki „ N a d 

N i e m n e m " d o pisarstwa. „Pra-
ca pisarska — stwierdzi ła w 
liście d o k r y t y k a A u r e l e g o 
D r o g o s z e w s k i e g o — była m,i 
daleko wyłączniej niż wielu 
innym celem życia, jego pod-
porą, oporą, światłem, ciep-
łem, wszystkim. Długo by 
trzeba mówić, aby to wytłu-
maczyć. Trochę tylko powiem. 
Od dwudziestego roku życia 
nie miałam ogniska domowe-
go..." 

Wykszta ł cen ie , f a ch , praca 
z a w o d o w a , samodzie lność , n i e -
za leżność — Orzeszkowa w a l -
czyła o nie dla kob ie t w ł a ś -
nie d latego , że sama, o s o b i ś -
cie, doświadczy ła ich s k u t e c z -
n e j m o c y : „kiedy byłam tak 
silnie tknięta przez wielki ból 
życia, że patrząc na las za-
niemeński z upragnieniem 
myślałam, jakby dobrze było 
wejść w ten las, położyć się 
w głębi jego pod wysoKą sos-
ną i umrzeć". 

Elżbieta P a w ł o w s k a by ła 
wcz eśn ie j osieroconą córką za -
m o ż n e g o z iemianina spod 
G r o d n a , b y ł e g o o f i cera n a p o -
l eońsk iego i pat r i o tycznego 
działacza. Matka , p iękna i 
ś w i a t o w a dama, chętnie w y -
dała c ó r k ę j a k n a j w c z e ś n i e j 
za mąż. W szesnastym roku 
życ ia Elżbieta-El iza została 
żoną przeszło t rzydz iesto le t -
n iego bogatego z iemianina 
Piotra Orzeszko. Od z a k o ń c z e -
nia nauki w klasztorne j pens j i 
w Warszawie , gdzie najlepszą 
przy jac ió łką przysz łe j Orzesz -
k o w e j by ła przyszła K o n o p -
nicka, d o dnia ś lubu u p ł y n ę ł o 
za ledwie dziesięć miesięcy. . . 

„ W charakterze kobiety za-
mężnej, jakkolwiek dziecko 
jeszcze... byłam zmuszona nie-
jako do spostrzegania, słucha-
nia, wyrozumowania mnóstwa 
rzeczy, które przed równieśni-

cami mymi zasłania jeszcze 
książka pensjonarska albo lal-
ka... Odchylała się w książce 
zbiorowego życia jedna z naj-
ważniejszych jej stronic, a 
jakimkolwiek był wpływ 
świadomego i pełnego jej od-
czytania na osobiste moje ży-
cie i szczęście, dziękuję losom, 
żem ją świadomie w pełni, w 
drżeniu i w łzach odczytać 
mogła, bo przez to wcześniej, 
pełniej i lepiej stałam się czło-
wiekiem" — napisze znacznie 
późn ie j Orzeszkowa. 

M ł o d s z y brat męża p r z y -
w i ó z ł d o d o m u O r z e s z k ó w ze 
s t u d i ó w un iwersy te ck i ch g o -
rący , zawz ię ty d e m o k r a t y z m , 
„w myśli, sercu i mowie wciąż 
jakby pacierz odmawiający 
deklinację: lud, ludowi, dla 
ludu, przez lud w lud..." P io t r 
Orzeszko b y ł n ieżycz l iwy t e j 
„ d e m o k r a t y c z n e j dek l inac j i " , 
Elizie zapadła ona w myśl i , 
serce i m o w ę . D w u d z i e s t o l e t -
nia kobieta przeży ła pierwszą 
tragedię , k tóra będzie ją d r ę -
czyła d o k o ń c a życia. G d y 
stwierdzi ła , że z m ę ż e m nie 
może nawiązać żadnego g ł ę b -
szego, p o w a ż n e g o p o r o z u m i e -
nia, pos tanowi ła rozstać się z 
nim. 

Tragedia po lega ła na tym, 
że P io tr p o P o w s t a n i u S t y c z -
n i o w y m został skazany na z e -
słanie, a żona, która u j e g o 
b o k u z odwagą i har tem k o n s -
p i rowała , u k r y w a ł a w ich d o -
m u R o m u a l d a Traugutta , lecz 
t r a f e m j a k i m ś nie otrzymała 
w y r o k u — nie po jecha ła 
w z o r e m innych , d o b r o w o l n i e 
zg łasza jących się żon, z m ę -
ż e m na Sybir . L e c z ona już 
dłuże j nie mog ła i nie chciała 
u d a w a ć i n t y m n y c h uczuć , 
c h o ć zawsze będzie w s p o m i -
nała to małżeńs two , nie przez 
siebie przec ież z a d e c y d o w a n e 
— z poszanowaniem. 

W latach samotnośc i p r z y -
szła j e d n a k p ierwsza p r a w -
dz iwa mi łość , g o r ą c e uczuc ia 
do doktora Z y g m u n t a Ś w i ę -
c ickiego . M ą ż w r a c a z w y g n a -
nia. Eliza z rozpaczl iwą e n e r -
gią w a l c z y o to, b y d o szczęś -
cia d o j ś ć prostą, jawną d r o -
gą — o unieważnienie m a ł -
żeństwa. W t y m czasie m ą ż u -
miera , Eliza jest wo lna . 

I z n o w u tragedia, r ozpacz l i -
w a wa lka o szczęście k o ń c z y 
się r o z p a c z l i w y m „nie" i r o z -
staniem. D o k t ó r Święc i ck i p o -
s tanowi ł b o w i e m o b j ą ć i n -
tratne s tanowisko r z ą d o w e w 
głębi Ros j i . Eliza nie p o j e c h a -
ła z n i e k o c h a n y m m ę ż e m na 
zesłanie, lecz nie po jedz ie 

przec ież n a w e t z n a j u k o c h a ń -
szym, n a j d r o ż s z y m , na carską 
posadę.. . 

Teraz nastąpi p r a w i e t r z y -
dziestoletni okres życ ia p o -
g r ą ż o n e g o w lekturze, s a m o -
kszta łceniu i pisarstwie . A n i 
świata, ani rodziny . „Dlacze-
go bez rodziny? — w y j a ś n i a 
Orzeszkowa. — B o w tym sa-
mym czasie, co praca pisars-
ka, weszło mi w życie uczu-
cie, na którym ogniska rodzin-
nego zbudować nie mogłam". 

M i ę d z y Elizą i ż o n a t y m 
a d w o k a t e m Stan i s ławem N a -
horsk im p r z y j a ź ń przerasta 
w g łębokie , o b o p ó l n e p r z y w i ą -
zanie. L e c z Nahorsk i nie m o -
że opuśc i ć n ieuleczalnie c h o -
re j ż o n y aż d o j e j śmierci . 
Orzeszkowa czeka na m a ł ż e ń -
s t w o z n i m d o pięćdz ies iątego 
t rzec iego r oku s w e g o życ ia ! 

M i ł o ś ć pe łna b ó l u t r w a na 
o k r u t n e j scenie ma łego , r o z -
p l o t k o w a n e g o miasta. W r e s z -
cie G r o d n o og ląda i ch ś lub : 
„Trzeba było trochę odwagi, 
aby do takiego aktu przystą-
pić z włosami siwymi, ale od-
waga jest wymagana od każ-
dego człowieka uczciwego, a 
następnie brałam ślub we 
włosach siwych z tym, obok 
którego i w znacznej części 
dla którego one posiwiały". 

Drugi m ą ż umar ł p o k i lku 
latach. Z n o w u samotność . E l i -
za Orzeszkowa n igdy nie m o -
gła zaznać szczęś l iwej m i ł o ś -
ci. D o p i e r o n i e d a w n o j eden z 
h i s t o r y k ó w l i teratury zdoła ł 
odczy tać s z y f r o w a n e notatki 
prawie sześćdzies ięc io letnie j 
pisarki . P r z e d m i o t e m j e j 
ostatniego uczucia b y ł o p o -
ł o w ę od nie j młodszy , t r z y -
dziestoletni z iemianin F r a n -
ciszek God lewsk i . L e c z te j 
t a j e m n i c y nikt się nie d o m y -
ślał, n a w e t on. 

Orzeszkowa w w i e k u sześć -
dziesięciu dz iewięc iu lat u -
marła w t y m s a m y m 1910 r o -
ku , c o j e j r ó w n i e n ieszczęś l i -
w a osobiśc ie , ale szczęśl iwa 
miłością narodu przy jac ió łka , 
Mar ia K o n o p n i c k a . 

M i m o wszys tko kob ieta , k t ó -
ra jest p e ł n i e j c z ł o w i e -
k i e m , p r z e j ę t y m ideami , 
pracą, s w o i m m i e j s c e m i o d -
powiedzia lnośc ią w spo łeczeń -
stwie, dobrze jest u z b r o j o n a 
p r z e c i w r ó ż n y m k o l e j o m o s o -
b is tych l o sów. Niezależność 
d u c h o w a i materialna, to n a j -
lepsze oparc ie w życiu k o b i e -
ty — tak samo j a k dla m ę ż -
czyzny — głosi man i f e s t p o l -
skich e m a n c y p a n t e k p o w i e ś ć 
„ M a r t a " Elizy Orzeszkowe j . 

Stara 
sukn ia 
j a k n o w a 

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 
Tłumaczka przysięgła przy 
Wyższych S^ditch w Pary-
żu. Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji, 23, 
quai de la Tournelle, Pa-
ris (5e) 

Metro: Pont-Marie. 
Telefon: ODEon 41-17. 

JA K odświeżyć się na świę-
ta? Trzy przykłady łatwe-
go unowocześnienia sukni i 

garsonki. Skasować kołnierzy-
ki, trochę skrócić proste ręka-
wy, wymienić guziki na mniej-
sze, dodać białe mankiety na 
wierzch spięte takim samym 
klipsem, jaki umieszczamy 
przy dekolcie, lub mankiety 
plisowane wszyte wewnątrz 
rękawa i dobrany do nich pli-
sowany kołnierz, guziki w 
identycznym kolorze jak suk-
nia, z fałszywymi dziurkami, 
lecz oryginalnie umieszczone 
— także dodają sukni świeże-
go szyku. Przykłady według 
modeli Diora, Virginie, Pier-
re Balmain. 

j 2 a i a ß ^ììilùJl 
17, m e Piron, Dijon (Côte d'Or) 

wykonuje na zlecenie 

wszelkie wysyłiki wełay 
do Polski 

C m a x . 1 k g ) 

Z N A S Z E G O 
N O T A T N I K A 
L U C Y N A W I N N I C K A N A J P O P U L A R N I E J S Z A , a f i lm 
„ M a t k a Joanna o d A n i o ł ó w " — naj lepszy spośród po lskich 
f i l m ó w w 1961 roku, stwierdzi ł p leb iscyt w a r s z a w s k i e g o 
p o p o ł u d n i o w e g o dziennika „ K u r i e r Po lsk i " . 
80 Ż Ł O B K Ó W z 4 i p ó ł tys iącami m i e j s c w Warszawie , to 
o w ie l e za mało w obl i czu potrzeb matek p r a c u j ą c y c h — 
alarmują warszawiank i na w i a d o m o ś ć , że do 1965 roku 
do i s tn ie jących os iemdzies ięc iu m a p r z y b y ć ty lko 5 ż ł o b k ó w . 
105 L A T l iczy n o w a mieszkanka Czeladzi w Zag łęb iu D ą -
b r o w s k i m , Karo l ina Dyraga , która dop iero teraz p r z y b y ł a 
z K ie l e c czyzny , by spędzić. . . stare lata u syna, 70- letniego 
górn ika -emeryta . 
H O T E L D L A K W I A T Ó W , p i e rwszy w K r a j u , p o w s t a j e 
w Warszawie , będz ie tu m o ż n a o d d a ć u lub ione i w a r t o ś c i o -
w e roś l iny d o n i c z k o w e na czas ur lopu , c h o r o b y itd. 

B O R O W I K I B E Z L A S U , w sztucznej h o d o w l i j a k pieczarki , 
pragną w y h o d o w a ć n a u k o w c y k r a k o w s c y , b o r o w i k (grzyb 
p r a w d z i w y ) jest b o w i e m j e d n y m z na jw iększych natura l -
n y c h skupisk w i t a m i n w przyrodz ie . D r Mi łkowska , p i e r w -
sza w świec ie , dok ładnie .poznała m i k r o f l o r ę b o r o w i k a , u d a -
ło się zmusić j e g o zarodniki do k ie łkowania . P o d o b n e prace 
p rowadzą A m e r y k a n i e i Japończycy , którzy stwierdzi l i , że 
b o r o w i k działa zabó j czo na bakter ie gruźl icy i b iegunki 
o r a z zawiera substanc je antyrakowe . 
30 K O T O W , d o tego w marcu , jest nie d o w y t r z y m a n i a — 
stwierdzi l i mieszkańcy j e d n e g o z d o m ó w w śródmieśc iu 
Szczecina, gdz ie p e w n a mi łośn i czka zwierząt zamieni ła s w ó j 
p o k ó j — 10 m k w . — w „ k o c i ra j " . 
W E Ł N Ę Z E S K A Ł Y , z czarnego bazaltu, p r o d u k u j e j e d y n a 
w K r a j u f a b r y k a p o d Z a w i e r c i e m ; stopioną w temperaturze 
1500 stopni l a w ę rozwłókn ia się i przerabia na puszystą 
watę . 
L U B C Z Y K , os ławione ziele „na mi łość " , w c h o d z i w skład 
kostek b u l i o n o w y c h , ale c h o ć zupy skoncent rowane mają 
c o r a z większe p r a w a w polskie j kuchni , gospodyn ie j akoś 
nie zauważy ły p i o r u n u j ą c e g o działania lubczyka na swo i ch 
m ę ż ó w . 



JEDZIEMY NA ZLOT 
BILETY LOTERYJNE 

JUŻ ROZESŁANE 
Zaledwie ogłoszona została wiadomość o organizowanym 

3 czerwca Zlocie Polonii Północnej Francji w Bruay-en-Ar-
tois, a już z różnych okolic Nordu i Pas-de-Calais napły-
wać zaczęły wiadomości o przygotowaniach do tej ciekawej 
imprezy. W wielu punktach młodzież podejmuje tzw. „czy-
ny zlotowe", nauczyciele pp. Czarkowa, Węglewska, Mamak 
organizują bezpłatne seanse filmów, których uczestnicy 
ofiarowują chętnie drobne datki na budowę szkół w Kraju 
im. Tysiąclecia Polski. W niektórych miejscowościach 
dziewczęta już rozpoczęły haftowanie przedmiotów dła 
swych koleżanek w Polsce. 

Jak się d o w i a d u j e m y , r o z -
sprzedane zostały już 
wszys tk i e b i lety na z lo to -

wą loter ię fantową . W loteri i 
są do w y g r a n i a bardzo a t r a k -
c y j n e przedmio ty , a także 
p o d r ó ż e do Polski i w y c i e c z k i 
p o K r a j u . D o c h ó d z loteri i 
p rzeznaczono na b u d o w ę 
Szkó ł Tys iąc lec ia w Polsce . 

LENS. O d b y ł a s ię tu p o g a -
danka i n f o r m a c y j n a na temat 
Z lo tu , z o rgan i zowana przez 
panią Rus iewicz . W i a d o m o ś ć 
o Z l o c i e w y w o ł a ł a entuz jazm 
dzieci , m. in. p o s t a n o w i o n o 
urządz ić sprzedaż kar t p o c z -
t o w y c h , d o c h ó d przeznacza jąc 
na z a k u p u p o m i n k ó w dla 
dzieci z Krajut P r z e d e w s z y s t -
k i m pragną nasze dzieci z 
Lens o f i a r o w a ć s w y m r ó w i e ś -
n i k o m w Po l s ce s ł o w n i k f r a n -
c u s k o - p o l s k i i p o l s k o - f r a n c u s -
ki o raz encyk loped ię . Oprócz 

tego jest p r o j e k t w y s ł a n i a 
a l b u m ó w z w i d o k ó w k a m i i 
znaczkami p o c z t o w y m i z 
Franc j i . 

A b y czynnie w z i ą ć udział 
w grach i z a w o d a c h z l o t o -
w y c h , młodz i z Lens z o r g a n i -
zują ek ipy i d r u ż y n y s p o r t o -
w e , przede wszys tk im d r u ż y -
nę zespól p i łki nożne j . 

P o n i e w a ż za interesowanie 
Z l o t e m starszych P o l a k ó w z 
Lens jest także bardzo duże. 

s p o d z i e w a ć się należy l i czne j 
i ch obecnośc i na stadionie 
z l o t owym. A b y z d o b y ć f u n -
dusze na w y n a j ę c i e a u t o k a -
r ó w , p o s t a n o w i o n o urządzić 
grę „421" z n a g r o d a m i (m. in. 
będz ie kura i k a c z k a do w y -
grania) oraz seans f i l m o w y . 
Wie l e dzieci z Lens zgłosi ło 
juiż udz ia ł w pokazach m a s o -
w e g o tańca i k o n k u r s i e na 
rysunek. 

S A L L A U M I N E S . M i e j s c o w e 
dzieci pro jektu ją zo rgan izo -
w a n i e seansu f i l m o w e g o , z 
d o c h o d e m na „ c z y n z l o t o w y " . 
C z y n e m t y m będz ie p r a w d o -
p o d o b n i e w y s ł a n i e w u p o -
m i n k u dla k o l e g ó w j e d n e j ze 
szkół Tys iąc l e c ia w Po lsce — 
k o m p l e t u cyrkl i . A k c j ą dzieci 
k i e r o w a ć będz ie p. B ą c z k o w -
ska. 

V I E U X - C 0 N D £ ; . D z i e c i 
z a p r o j e k t o w a ł y na 3 czerwca 
w y c i e c z k ę , ale na w i a d o m o ś ć 
o Z l o c i e p o s t a n o w i ł y w y c i e c z -
k ę od ł ożyć , a w z i ą ć udz ia ł w 
Z lo c i e w Bruay . Przed Z l o t e m 
zorganizują one pod k i e r u n -
k i e m pp. L u l k o w e j i S t a c h o -
w i c z w y s t a w ę prac szko lnych , 
zeszytów, r y s u n k ó w , h a f t ó w , 
o b r a z k ó w o p r a w i a n y c h przez 
dzieci , a l b u m ó w , w y s z y w a -
nych zak ładek d o ks iążek itp. 

P O L S K I E K S I Ą Ż K I 
w R A I S M E S 

Dar konsulatu z Lille 
(Od naszego korespondenta) 

W sali merostwa w Raismes 
odbyła się uroczystość, która 
ucieszyła tutejszą Polonię. 
Wicekonsul z Lille p. Józef 
Klasa ofiarował bibliotece 
merostwa zestaw 150 polskich 
książek. Dar ten przyjął mer 
gminy Raismes, p. Beau-
champs w obecności rady 
miejskiej, nauczycielstwa 
francuskiego i polskiego, m. 
In. pp. Yilliers i Rozwadow-
skiego. 

Księgozb i ó r o b e j m u j e p o -
wieśc i K r a s z e w s k i e g o , Prusa , 
S ienk iewicza , Ż e r o m s k i e g o i 
i n n y c h autorów , ze szczegó l -
n y m u w z g l ę d n i e n i e m b e l e t r y -
styki h is toryczne j . Spośród 

Z M A R Ł 
STEFANf 

K R Z Y W I C K I 
P o c i ę ż k i e j c ł i o r o b i e z m a r ł w 

C t i i c a g o w y b i t n y d z i a ł a c z p o l s k i 
n a g r u n c i e a m e r y k a ń s k i m — S t e -
f a n K r z y w i c k i . P o m i m o k i l k u -
n a s t o l e t n i e g o p o b y t u w U S A n i e 
n a t u r a l i z o w a ł s ię , l e c z d o k o ń c a 
ż y c i a z a c b o w a ł o b y w a t e l s t w o p o l -
s k i e . 

S t e f a n K r z y w i c k i u r o d z i ł s i ę w 
W a r s z a w i e 10 w r z e ś n i a 1895 r . 
S t u d i o w a ł w P a ń s t w o w y m I n s t y -
t u c i e S z t u k i T e a t r a l n e j , w c z a s i e 
w o j n y b y ł w i ę ź n i e m n i e m i e c k i c h 
o b o z ó w k o n c e n t r a c y j n y c h . P o 
k l ę s c e I I I R z e s z y p r z e b y w a ł c z a s 
j a k i ś w o b o z i e d i p i s ó w . a n a s t ę p -
n i e w y j e c ł i a ł d o U S A . O s i e d l i ł s i ę 
w C h i c a g o , g d z i e u z y s k a ł p r a c ę 
w j e d n y m z z a k ł a d ó w m e t a l u r -
g i c z n y c h . 

J u ż p o k r ó t k i m c z a s i e S t e f a n 
K r z y w i c k i z a a n g a ż o w a ł s i ę w p r a -
c y s p o ł e c z n e j . Z j e g o t o i n i c j a -
t y w y p o w s t a ł P b l s k i Z w i ą z e k 
Z i e m Z a c h o d n i c h w A m e r y c e . 
N i e b a w e m z a c z ą ł w y d a w a ć B i u l e -
t y n P r a s o w y , , O D R A " , t a k ż e w 
w e r s j i a n g i e l s k i e j . Z n i e s ł y c h a n ą 
e n e r g i ą S t e f a n K r z y w i c k i d z i a ł a ł 
n a r z e c z u t r w a l e n i a g r a n i c y n a 
O d r z e i N y s i e , a j e d n o c z e ś n i e 
t r o p i ł i d e m a s k o w a ł w s z e l M e a k -
c j e n i e m i e c k i c h r e w i z j o n i s t ó w w 
U S A . 

N a z a p r o s z e n i e K o m i s j i Z a g r a -
n i c z n e j T R Z Z b a w i ł w P o l s c e n a 
u r o c z y s t o ś c i X V - l e c i a w y z w o l e n i a 
Z i e m Z a c h o d n i c h . P o w r ó c i ł d o 
U S A z b u d o w a n y o s i ą g n i ę c i a m i 
P o l s k i L u d o w e j . N a r a z i ł o g o t o 
n a k o n f l i k t y z n i e k t ó r y m i k o ł a -
m i P o l o n i i . N i e z r a ż o n y b r a k i e m 
i c h w s p a r c i a p r a c o w a ł z j e s z c z e 
w i ę k s z y m ż a r e m . 

Ś m i e r t e l n i e c h o r y , m a r z y ł o p o -
w r o c i e d o P o l s k i . J e s z c z e 31 s t y c z -
nia b r . w l i ś c i e d o Z a c h o d n i e j 
A g e n c j i P r a s o w e j p i s a ł : 

„ C i e s z ę s ię n a p r z y j a z d W a s z e -
g o p r z e d s t a w i c i e l a d o U S A , p r o -
s z ę s ię j e d n a k p o s p i e s z y ć , b o j a 
z b y t d ł u g o c z e k a ć n i e m o g ę , g d y ż 
c h c ę z d ą ż y ć w r ó c i ć d o P o l s k i 
( ż y w y ) n a w ł a s n y p o g r z e b " . 

Ś m i e r ć o k a z a ł a s ię s z y b s z a . S t e -
f a n K r z y w i c k i z m a r ł n a a m e r y -
k a ń s k i e j z i e m i , k t ó r a g o ś c i n n i e 

Pan S T E F A N 
K Ę P K A w S t a -
rachowicach 
woj . k ie leckie . 

N a j s e r d e c z -
niejsze ż y c z e -
nia u r o d z i n o -
we — 

przesyła 
Ignacy M u -

sielak z Paryża 
Krystyna T O P O R O W S K A z 

Beau jeu (Thone) 36, rue, Gen . 
Lec l e r c 

składa na jserdecznie jsze p o -
dz iękowania w s z y s t k i m R o d a -
k o m z V i l l e f ranche i L y o n u , 
ca łe j drog ie j Po loni i , która 
choc iaż m a ł o j e j znana o k a z a -
ła dużo życz l iwośc i w czasie 
j e j c h o r o b y i p o b y t u w szpi ta -

Album źffczeń i pozdrowień 
lu w e V i l l e f ranche , o d w i e d z a -
j ą c ją i o b d a r o w u j ą c p r e z e n -
tami. 

Pańs two Katarzyna i Ro-
man P O W I C C Y z Trzemeszna 
w p o w . Mog i lno , w o j . b y d g o s -
kie. 

Z okaz j i 
„z łotego w e -

' s e l a " s e r -
decznie ż y -
c z y m y W a m , 
abyśc ie d o -
czekal i „ d i a -
m e n t o w y c h 

= g o d ó w " 
Helena i Józef P i o t r o w s c y z 

Dziećmi z Belgi i 
i 

UWAGA — Wszyscy ci, któ-
rzy pragną przekazać za po-
średnictwem „Tygodnika" ży-
czenia i pozdrowienia krew-
nym i znajomym w Polsce lub 
w innym kraju europejskim, 
winni nadesłać tekst pod adre-
sem „Tygodnika" wraz ze 
znaczkiem pocztowym war-
tości 1 NF. Numer, w którym 
zostaną wydrukowane życze-
nia, prześlemy pod wskazany 
adres. 

a u t o r ó w w s p ó ł c z e s n y c h z n a -
lazły się dzieła Jaros ława 
Iwaszk iewicza , Kaz imierza 
Brandysa , Tedeusza -Brezy, 
( obecnego radcy kulturalnego' 
A m b a s a d y Po l sk ie j w Paryżu ) 
oraz ks iążki satyryczne G r o -
dz ieńskie j i Wiecha . L i c zny 
dział stanowią f rancusk ie p o -
wieśc i w po lsk im przekładz ie : 
dzieła Vic tora Hugo , Balzaka, 
R o g e r Mart in du Gard. Są 
wreszc ie ks iążki p o ś w i ę c o n e 
p o l s k i m Z i e m i o m Z a c h o d n i m , 
oraz a l b u m o w e w y d a n i a 
„ G r u n w a l d " , ,J>olska", p iękne 
d w u t o m o w e e d y c j e „ K r z y ż a -
k ó w " S ienk iewicza itp. 

D z i ę k u j ą c za dar, p. m e r 
Beauchamps w y r a z i ł nadzie ję , 
że ks ięgozb iór będz ie s łużył 
l i c z n y m P o l a k o m tute jsze j 
g m i n y i p o z w o l i im zapoznać 
się z polską l iteraturą, h i s to -
rią i kulturą. W o d p o w i e d z i 
na to p. w i c e k o n s u l K lasa p o -
dz i ękowa ł m e r o w i i radzie 
m i e j s k i e j za za interesowanie 
o k a z y w a n e dla s p r a w p o l -
skich. Intenc ją w ł a d z p o l -
skich, s k ł a d a j ą c y c h ten s k r o -
m n y dar w ręce m e r a g m i n y 
Raismes , jest przyczyn ien ie 
się d o dalszego zac ieśnienia 
w i ę z ó w w s p ó ł p r a c y z F r a n -
c ją , w z b u d z e n i a z i n t e r e s o w a -
nia Po lską , p o d t r z y m y w a n i a 
po lskośc i W y c h o d ź s t w a (N.P.) 

g o p r z y g a r n ę ł a , a l e p o z o s t a ł a m u 
C z e ś ć J e g o p a m i ę c i ! ( Z A P ) obca. 

Panie Redaktorze! 
Jak powszechnie wiadomo, 

większa część Emigracji pol-
skiej we Francji zatrudniona 
jest w przemyśle: w fabry-
kach, w różnych przedsiębior-
stwach, wreszcie — tak jak 
my tutaj, na Nordzie — w 
kopalniach. 

Żyjemy przemysłem i żyje-
my w przemyśle, i to od wie-
lu, wielu już lat — ale nasze 
„dusze" — nasze najintym-
niejsze myśli, te, których bieg 
prowadzi do wzruszenia — te 
nasze najbardziej osobiste 
myśli są chłopskie, wieśniacze. 
Myślę, że jeśli jest właśnie 
tak a nie inaczej, to dlatego, 
że do pracy we francuskim 
przemyśle wystała nas wszyst-
kich (albo prawie wszystkich) 
bieda przedwojennej wsi pol-
skiej. Prawie wszyscy pocho-
dzimy z wiosek, wszyscy pra-
wie pamiętamy, jak to było w 
czasach, kiedy ojciec i matka 
pracowali „na pańskim", 
wszyscy sobie przypominamy, 
jak to było na odpuście i jak 
smakowały ziemniaki pieczo-
ne jesienią, na polu. Możemy 
o sobie powiedzieć, że stano-
wimy naprawdę jedną wielką 
rodzinę, nie tylko dlatego, że 
łączą nas wspólne doświadcze-
nia życiowe (emigracja, woj-
na, praca społeczna i praca 

IfSTYi 

Polskie Biuro Prawne 
M. Z O N A N D 
(istnieje w Paryżu od 1926 r.) 

49, Faubourg Saint-Martin, 49 — Paris 10-e 
tel. N o r 21-00 
M è t r o : StrasŁiourg-Salnt-Denls 

zuatwla izybko wszelkie iprawy sądowe, «lubne, roddime, po-
fXr02ne, tiandiowe, wypa^llEowe, z a t a r g kldcnie, nmturallzMje, me-
tryki, akta Amlerci, testamenty, sprowadzenie rodzłii, pełnomoc-
nictwa dla dzierżawy, kupna, darowizny lub sprzedaży nierucbo-
modcl spadkowych w Kraju, podania 1 skargi do władz oraz 
tłumaczenia dokumentów we wszystkich Jeżykach. Porady listowne 

lub osobiste codziennie od gt>d^ny 2 do f po południu. 

TOUT COURT), nie tylko dla-
tego, że myślimy i mówimy 
jednym językiem, ale i z tej — 
kto wie, może najważniej-
szej? — przyczyny, że nasze 
poszczególne dzieciństwa ma-
ją wspólny kształt. Nasze 
dzieciństwa, nasze pierwsze 
rozumowania, pierwsze nasze 
nadzieje, radości, marzenia, 
tęsknoty, łzy — to wszystko 
związane jest z polską wsią, 
z zapachem siana i polewki, 
z wierzbami, z opowieściami 
o Madeju i o Sobotniej Górze, 
z pochylonymi nad wiosenny-
mi wodami łozami, które 
zdobią białe pączki, zwane — 
zależnie od okolicy — bażka-
mi, kotkami, kocankami. 

O bażkach, o tym delikat-
nym, pełnym tkliwości herbie 
polskiej wiosny wspomniałem 
dlatego, że to one, bażki, a ra-
czej wspomnienie o nich przy-
prawiło mnie o wyżej spisane 
refleksje. No, bo patrzę sobie 
na świat i widzę, że idzie 
wiosna. Jest cieplej, słońce 
jest już dość towarzyskie, 
świat roślinny — jak to piszą 
w książkach -r odradza się. 
Świat zwierzęcy budzi się z 
zimowego letargu do nowego 
życia, a i w ludzkim świecie 
można zauważyć nowe zja-
wiska, jako to: w piątek jest 
coraz więcej kobiet na targu 
(to spostrzeżenie zawdzięczam 
żonie); „chłopy" zajęły się 
ogrodami na serio; młodzież 
(moje córki) wraca później do 
domu, tłumacząc się różnymi 
opóźnieniami w kursowaniu 
autobusów i nagłymi przedłu-
żeniami godzin lekcyjnych; 
wreszcie — w różnych „sta-
rych piecach" zaczyna palić 
diabeł... Itd, itd. Od kilku dni 

patrzę na tp wszystko i mó-
wię sobie: „wiosna, wiosna..." 
l cieszy mnie to nadejście 
wiosny. Cieszy — ale i budzi 
we mnie uczucie tęsknoty. A 
Wiosna w naszej polskiej 
wiosce to była naprawdę 
wiosna całą gębą: na dużych 
łąkach szczypały trawę gęsi, 
owce i jagnięta, w rowach 
skrzeczały żaby, wracały bo-
ciany, gospodarze zabierali się 
do zasiewów, ludzie starzy i 
doświadczeni opowiadali dziw-
ne rzeczy, od których zależała 
pogoda. A pojawienie się te-
go wszystkiego poprzedzone 
było przyjściem na świat 
wiosenny — baziek... 

Ta chłopska „dusza" prze-
mawia w nas nie tylko przy 
wielkich wydarzeniach, zmia-
nach pór roku czy świętach. 
Odzywa się ona w każdym i 
na codzień: przysłowia, któ-
rych używamy, są przeważnie 
związane z pracą i życiem rol-
nika; z pisarzy polskich naj-
chętniej czytamy Reymonta i 
Konopnicką — bo pisali o 
polskiej wsi. I — choć staliś-
my się częścią składową spo-
łeczeństwa francuskiego, cho-
ciaż od łat żyjemy życiem 
gościnnego kraju, w którym 
znaleźliśmy pracę, chleb i 
przyjaciół, to jednak często się 
zdarza, że o wydarzeniach i 
przedmiotach, z którymi sty-
kamy się w życiu codziennym, 
mówimy: „A, w Polsce to wy-
glądało iriaczej, w Polsce to 
i to było milsze..." Wszyscy 
jesteśmy trochę chorzy na 
chorobę Sopliców z „Pana Ta-
deusza", którym prócz Ojczyz-
ny nic się nie podobało... 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

P. S. Chciałem tu zakoń-
czyć ten już i tak długi list, 
ałe jako szanujący pismo i sza-
nujący siebie samego czytel-
nik, wiem, że nie mógłbym 
zasnąć dzisiejszej nocy, gdy-
bym nie napisał tych oto kil-
ku słów: Drodzy moi, wszyscy 
winniśmy wziąć udział w tym 
nowym, wiosennym konkur-
sie „Tygodnika". Nawet nie 
dlatego, że tym razem ofiaru-
je się nam aż trzy podróże do 
Polski, ale dlatego, że cho-
dzi w tym konkursie o zjed-
nanie nowych czytelników. 

A to jest nasz obowiązek. 
Od paru lat mamy ładne, 
przyjemne, ilustrowane pismo 
polskie, pismo — śmiało moż-
na powiedzieć — jakiego jesz-
cze nie było na emigracji. 
Pismo to udziela nam różnych 
rad, robi reportaże — na ży-
czenie! bawi nas i uczy — za 
jedne 40 dawnych franków. 

I to nasze pismo byłoby z 
pewnością jeszcze bardziej 
urozmaicone, jeszcze lepsze — 
gdyby się wzmocniło, gdyby 
przybyły mu czytelników. Tu 
my możemy dużo zdziałać: 
jestem przekonany, że każdy 
z nas, albo prawie każdy, ma 
takiego krewnego czy znajo-
mego, który jeszcze nie abo-
nuje „Tygodnika". I który, 
gdy tego naprawdę zechcemy, 
zżyje się szybko z naszym 
pismem, zacznie je czytać. 

Wybierzmy się więc wszys-
cy do tych przyszłych abonen-
tów. Gra warta świeczki! 

Józej 

Nordu 



AUDYCJE RADIA 
FRA1VCE I I I 
O POLSCE 

Radio France III rozpoczęło nadawanie cyklu audycji 
poświęconycłi Polsce. Audycje nadawane są w każdy po-
niedziałek od godz. 8 -e j do 9 -e j rano. Audycje przygoto-
wane są przez profesorów i lektorów uniwersytetów fran-
cuskich. 

Oto jak przedstawia się program na najbliższe ponie-
działki (audycje nadawane są w języku francuskim): 
2 K W I E T N I A 

1. Les ports polonais, par M. Pierre George. 
2. Lelewel, les insurrections polonaises du 19-ème 

siècle (1830—1863), par. M. Roger Portai. 
3. Romantisme, Mickiewicz, par M. Jean Fabre. 
4. Musique polonaise, Chopin, par Mme Maria Kaster-

ska. Lectures. 
9 K W I E T N I A 

1. Histoire de l'art polonais (1), par M. Georges Gaillard. 
2. Vitalité polonaise au 19-ème siècle, par. M. Roger 

Portai. 
3. Le roman réaliste au 19-ème siècle, par M. Roger 

Bourrllly. 
4. Les légions polonaises, par M. Edward Krakowski. 

(Lecture sur le roman réaliste). 
16 K W I E T N I A 

1. Histoire de l'art polonais (2), par M. Georges Gaillard. 
2. Destruction et reconstruction de Varsovie, par M. Pier-

re George. 
3. La Pologne reconstruite, par M. Roger Portai. 
4. La poésie et la prose dans le premier tiers du 20-ème 

siècle, par M. Jean Bourilly. (Lecture: Poésie et prose). 
23 K W I E T N I A 

1. Activité de l'Académie des Sciences de Cracovie, par 
Mme Maria Szurek-Wisti. 

2. Les traditions populaires vivantes, par M. Pierre 
Arnaud. 

3. Les Polonais en France. 
4. Les sciences mathématiques en Pologne, par M. Rene 

Taton. 
5. Matejko, par M. J. P. Neveux. 

30 K W I E T N I A 
1. Cracovie, par M. Roger Portai. 
2. Littérature contemporaine, par M. Jean Błoński. 
3. Peinture et sculpture contemporaine, par M. Czapski. 
4. Tourisme et sports, par M. Pierre Arnaud. (Lecture: 

Littérature contemporaine). 

W konkursach dykcji i rysunku 
młodzież polska spisuje się na.. . medale 

w Lens zorgan izowano 
ostatnio konkurs r y s u n k ó w dla 
u c z n i ó w m i e j s c o w y c h szkół 
p o d s t a w o w y c h i średnich. T e -
m a t y k a prac brzmia ła : wiatr , 
suszenie biel izny, p o p o ł u d n i o -
w a zmiana zastępuje ranną w 
kopalni , w krainie marzeń 
w i a t r a k ó w i statków. U c z n i o m 
pozos tawiono pełną s w o b o d ę 
w w y b o r z e ś r o d k ó w ekspres j i . 

P o w y ż s z y konkurs b y ł 
w s t ę p n y m e tapem do k o n k u r -
su departamentalnego , k tóry 
odbędz ie się w dniu 3 m a j a br . 
w L i c e u m C o n d o r c e t w Lens. 
Oto niektóre w y n i k i : 

S Z K O Ł Y M Ę S K I E P O D S T A W O -
W E — „ P r i x d ' E x c e l l e n c e * » : 
S z k u d l a p s k i , Z d a n e c k i , L e w a n -
d o w s k i . „ P r e m i e r P r i x * » : O ż ó g , 
B o g d a n o w i c z , K l a r . „ D e u x i è m e 
P r i x * * : R z e p e c k i , T e p t a k , B o g d a -
n o w i c z , S t a n i e w s k i . 

S Z K O Ł Y M Ę S K I E Ś R E D N I E — 
„ P r i x d » E x c e l l e n c e » » : D ą b r o w s k i , 
A u g u s t y n i a k , K r e p a i K o p a c z . 
„ P r e m i e r P r i x * » : K o t l i ń s k i . 

S Z K O Ł Y 2 E 1 ^ S K I E P O D S T A -
W O W E — »»Prix d » E x c e l l e n c e » » : 
S t r o ż y k , W i l c z y ń s k a . „ P r e m i e r 
P r i x » » : P i e r z c h n i k , P s z e n i c z k a . 
„ D e u x i è m e P r i x » » : M a r c z e w s k a -
- R y d z i ń s k a , M a r c i n i a k , B o z a , P a ń -
c z y k . 

S Z K O Ł Y Ż E ] » S K I E Ś R E D N I E — 
„ P r i x d ' E x c e l l e n c e * * : K a c z m a r e k , 
K l e c h a , R o m a n o w s k a , Z n a d e c k a , 

M ł o d z i ń s k a . „ P r e m i e r P r i x » * : J a n -
k o w i a k , W u j k o w s k a , K o m o r e k , 
P a w ł o w s k a , C y g a n , K o t l i ń s k a , 
B r e t y ń s k a . 

P R Z E D S Z K O L A — „ P r i x d ' E x -
c e l l e n c e " : M . C . O s t o j a k , B . W a -
l i g ó r s k i , F . M a r t y n c z y k . „ P r e m i e r 
P r i x " . F . J u r k i e w i c z , C . L e w a n -
d o w s k i , J . L . M a ł o l e p s z y . 

W konkurs ie r y s u n k ó w w 
Avion uczestniczyło 337 dz i e -
ci , co świadczy o sukcesie i m -
prezy . 

„ P r i x d ' E x c e l l e n c e » ' : A n d r o n i k , 
R a t a j , K o p e r s k i , M u s z y ń s k i . „ P r e -
m i e r P r i x " : B a n a s z a k , T a c z y ń s k i , 
S w e n d r a , W i e r n i c k i , U r e k i G r z e -
s i a k . 

S p o ś r ó d d z i e w c z ą t n a g r o d y 
o t r z y m a ł y : „ P r i x d ' E x c e l l e n c e " — 
S z u b i ń s k a , G e n d a r c z y k . „ P r e m i e r 
Prix»» — N a w r o c k a , H . W o j c i e -
c ł i o w s k a , K o s i ń s k a . 

U p r z e d s z k o l a k ó w n a g r o d z o n o : 
„ P r i x d ' E x c e l l e n c e " — T r o c z y ń -
s k a , D a n i e l c z a k , S z o s t k a . 

O K R Ę G L I E V I N . W w y n i -
ku konkursu d y k c j i d o f i n a -
ł ó w depar tamenta lnych za -
k w a l i f i k o w a ł y się następu jące 
dzieci . 

D z i e w c z y n k i : , , P r i x d ' E x c e l -
l e n c e " — M a r i a n n a P u d y s , M o -
n i k a Z a r a d n a . , . P r e m i e r P r i x " — 
M a r i a I w o n n a O l e j n i k , M a r t y n a 

UWAGA! ORGANIZATORZY IMPREZ 
Od naszego korespondenta w Li l le , p. Władysława Blało-

siewicza o t r zymal i śmy ostatnio list, w k t ó r y m pisze on 
m. in.: „Mam aparat filmowy i chętnie byłbym do dyspo-
zycji różnych polskich zespołów i organizacji kulturalnych, 
kół sportowych i innych, które chciałyby sfilmować swoje 
uroczystości, występy, mecze itd. Oferując polskim organi-
zacjom swoje usługi pragnę podkreślić, że mógłbym robić 
filmy tylko za zwrotem kosztów, których sam nie jestem 
w stanie pokryć". 

Sądz imy , że na p e w n o znajdą się cłiętni, k tórzy będą 
cłicieli skorzystać z p ro p o zy c j i p. B I A Ł O S I E W I C Z A . P o -
d a j e m y j e g o adres : 87, rue de Lens, LILLE (Nord). 

MEDALE PRACY 
DLA Z A S Ł U Ż O N Y C H 

ROBOTNIKÓW 
Medai l l e de V e r m e i l du 

Trava i l (Srebrny M e d a l P r a -
cy) za sumienną pracę o t r z y -
mal i pp. Jan Bednarek, Sta-
nisław Grzegolec, Stanisław 
Krzyś, Marian Wdowik, Sta-
nisław Ziętek — w s z y s c y z 
Sa int -Et ienne — oraz pp. 
Bronisław Śliwiński z R i v e -
- d e - G i e r , Stanisław Żurek z 
L 'Horme . 

Meda i l l e d 'Or du Trava i l 
o t rzymała p. Maria Gronal w -
ska-Meiller, p r a c o w n i c a z a -
kładu w „Valet te et G o u r a n d " 
w Saint -Et ienne . 

' Z " ż i j e i a 1 

i ' ó : ż n u c i i | 

Ż Y C Z Y M Y SZCZĘŚCIA 
Dnia 10 marca 1962 r. 

odbył się w Caionne-RI-
couart ślub p. Heleny 
ZIENTEK 1 p. Tadeusza 
K R A W C Z Y K A . 

„Tygodnik Polski" skła-
da Nowożeńcom najser-
deczniejsze życzenia dłu-
gich i szczęśliwych lat. 

niami i gałęziami przed groź-
nymi szponami i ostrym dzio-
t)em drapieżnego ptaka, 
cliłopcy zdołali go ubić. Wie -
czorem wrócili do domu, dum-
ni z tego niecodziennego' i 
niebezpiecznego polowania. 

Z A B A W A T A N E C Z N A 
„ S O K O Ł Ó W " W OIGNIES 
„Sokoli" z Oignies urządzi-

li ostatnio zabawę taneczną 
z udziałem popularnej orkie-

stry Rudego . Organizatorzy 
zaprosi l i także k i lku artystów 
z Paryża . Największą a t r a k -
cją w ie czoru , poza po lsk imi 
tańcami , b y ł w y s t ę p „ M a d e -
moise l l e T w i s t " •— M a g u y 
Marsłial l . 

N O W A K R O Ł O W A 
PIĘKNOŚCI 

W BETHUNE 
W Salle des Fêtes Cité des 

Cheminots w Béthune t o w a -
rzys two b o u l i s t ó w zorgan izo -
w a ł o z a b a w ę taneczną z u -
dz ia łem popu larne j orkiestry 
Kub iaka . 

K o ł o p ó ł n o c y przys tąp iono 
do w y b o r u k r ó l o w e j bou l i s -
t ó w i j e j d a m ł ionorowycł i . 
Spośród dziesięciu k a n d y d a -
tek j u r y przyzna ło pa lmę 
p ięknośc i pannie Michèle Ma-
łeckiej, zamieszkałe j F a u -

bourg d 'Arras , ke lnerce w 
Hôte l du C o m m e r c e , a j e j 
d a m a m i h o n o r o w y m i wytara-
no — Janinę Czaskę oraz 
Françoise Aimée. 

Szczęś l iwe dz iewczęta o t rzy -
m a ł y w i e l e cennych , u p o m i n -
k ó w , o f i a r o w a n y c h przez 
m i e j s c o w y c h k u p c ó w . 

„ W KRÓLESTWIE 
M U Z Y K I " 

T o tytuł k o n k u r s u m u z y c z -
nego , urządzonego ostatnio w 
sali K o n s e r w a t o r i u m w M e t -
zu. Laureac i w e z m ą udział 
w w i e l k i m konkurs i e F r a n -
cuskiego Rad ia i Te lewiz j i . 
Na ich l iście w idn ie ją m. in. 
nazwiska Michała Pomper-
skiego ( cheval ier ) , Filipa Zło-
czewskiego ( cheval ier ) , Krys-
tyny Wandzlak ( cheval ier ) i 
Elżbiety Gracz (écuyer) . 

W REPORTERSKIM SKRÓCIE 

H O D O W C A P. M A J C H R Z A K 
O T R Z Y M A Ł PUCHAR 
„LA V O I X DU N O R D " 

Z okaz j i s w e j 34 roczn i cy 
t o w a r z y s t w o „ L a B a s s e - C o u r 
Fami l ia l e " urządzi ło w y s t a w ę 
hodowlaną . Z g r o m a d z o n o o k o -
ło 1200 o k a z ó w zwierząt r ó ż -
nych ras, często m a ł o z n a -
n y c h i rzadkich . 

Puchar dz iennika „ L a V o i x 
du N o r d " za na jwiększą l i c z -
bę w y s t a w i o n y c h o k a z ó w u z y -
skał p. Majchrzak. 

NIECODZIENNE 
P O L O W A N I E 

D w a j młodz i c h ł o p c y z 
L i g n y - e n - B a r r o i s w e w s c h o d -
n ie j Franc j i , Yves i Klaudiusz 
Jecko, bawi l i s ię na sankach 
na zboczach Gloriette . W p e w -
ne j chwi l i z a a t a k o w a ł ich... 
myszo łów. B r o n i ą c się k a m i e -

W czasie d o r o c z n e g o z e b r a -
nia prezesem organizac j i i n -
w a l i d ó w p r a c y w H a g o n d a n g e 
w y b r a n o p. Bertinet, a s e k r e -
tarzem p. Kołatę. D o pocztu 
s z tandarowego p o w o ł a n o m. 
in. p. Martyżejczyka. 

C z ł o n k o w i e „ L ' E l e v a g e de 
1 'Abbaye" w Somain zebrali 
się ostatnio dla wręczen ia p u -
charu oraz nagród na j l epszym 
h o d o w c o m . Puchar , u f u n d o -
w a n y przez w y d z i a ł soc ja lny 
m i e j s c o w e j kopalni , o t rzymał 
p. Żab ińsk i , prezes t o w a r z y -
stwa. 

C z ł o n k o w i e towarzys twa 
g imnastycznego „Sokół" w 
Noeux-ies-MInes z o r g a n i z o w a -
li wspó lną ko lac ję , w czasie 

k tó re j urządzono w y s t ę p y 
c z ł o n k ó w z p iosenkami i p o l -
sk imi tańcami . 

W szkole Faur ie l w Sa in t -
-Et i enne o d b y ł y się ostatnio 
egzaminy k o ń c o w e szkoły 
p o d s t a w o w e j dla doros łych . 
D y p l o m uzyskal i m. in. pp. 
René Michejda, Ryszard Szy-
moniak oraz pani Jacqueline 
Breda. 

J e d n y m z radnych Sa int -
-Va l l i e r , gdz ie mieszka w i e -
lu R o d a k ó w , jest p. Krako-
wiak. 

Członkin ie Towarzystwa Ko-
biet Polskich „Wanda" w 
C a l o n n e - R i c o u a r t zorgan izo -

wały ostatnio — jak podaje 
dziennik „La Voix du Nord" 
— wspólny podwieczorek. W 
czasie spotkania urządzono 
różne gry towarzyskie i kró-
lową towarzystwa wybrano 
jednogłośnie panią Zimną. 

Sekretarzem R e p u b l i k a ń -
sk iego Stowarzyszenia By łych 
K o m b a t a n t ó w w S a i n t - J u l i e n -
- l e s - M e t z w y b r a n o p o n o w n i e 
p. Żutkowskiego. 

W Metzu o d b y ł o się ostat -
n io zebranie m a s a ż y s t ó w d e -
partamentu Mosel ie . W czasie 
spotkania c z ł o n k o w i e o m ó w i l i 
s p r a w y z a w o d o w e . Prezesem 
towarzys twa w y b r a n o p o n o w -
nie p. Jerzego Znanieckiego, 
a genera lnym sekretarzem p. 
Jana Znanieckiego. 

D m y t r u k , K r y s t y n a D y n a s , F r a n -
c i s z k a P i e c z y ń s k a , G e r t r u d a P i s -
k o r . , , D e u x i è m e P r i x " — S y l w i n a 
Ł u c z a k , E w e l i n a S m u c z y ń s k a , A r -
i e t a K u b a t , K l a u d i a M a t u s z e w s k a , 
M a r t y n a K l a c z y ń s k a , K r y s t y n a 
P a l a r z , K r y s t y n a L e n k o , N a d i n e 
T a d e u s z , A l i n a K u b i a k , R e g i n a 
B r o s z c z y k , F r a n c i s z k a E i ś n i e w s k a . 
. . T r o i s i è m e P r i x " — C3inette M a -
ł y s i a k , L i n d a M i e c z y ń s k a , R o s e -
l y n e J a c k o w s k a , E d i t a K o n i e c z n a . 

C h ł o p c y : , , P r i x d ' E x c e l l e n c e " — 
R a j m u n d M a t u s z a k , J. M a r i e 
F r a n k o w i a k , M i c ł i a ł K w a s i g r o c h , 
D o m i n i k D u r c z a k . , , D e u x i è m e 
P r i x " : — H e n r y k A n d r z e j e w s k i , 
J a n K l a u d i u s z P a l a r z , P i o t r J a -
k u b o w s k i , J a n K o s t r z e w a , J a k u b 
R o k i c k i . „ T r o i s i è m e P r i x " : K l a u -
d i u s z P a l a r s k i . 

W y r ó ż n i e n i a o t r z y m a l i : s p o ś r ó d 
d z i e w c z ą t — O d y ł a P n i e w s k a , M . 
C . P e r k i e w i c z , J o s e t t e J a c k i e w i c z 
o r a z N i c o l e M a j s k r z y c k a ; a s p o -
ś r ó d c ł i ł o p c ó w : M . B o r o w i e c , 
H e n r y k P i e r c z a k , R a j m u n d G ó -
r a l c z y k , J o ë l Z i e l i ń s k i , R o g e r 
S t r e l i k i J e r z y O s t r o w s k i . 

O K R Ę G A V I O N . D o k o n k u r s u 
d e p a r t a m e n t a l n e g o z a k w a l i f i k o w a -
ł o s i ę 45 k a n d y d a t ó w . W ś r ó d nict i 
m . i n . K l a u d y n a N i e s t a t e k , A r i a -
n a O l e j n i c a k , K r y s t y n a K l o c z e k , 
L i U a n a T a c z y ń s k a , M i r e i l l e Z i e m -
c z a k , a t a k ż e D a n i e l A p o l i n a r s k i , 
R o b e r t K a s p e r s k i i D a n i e l Z i e m -
c z a k . 

O K R Ę G B E T H U N E . K l a u d y n a 
C h o l e w a , J o s i a n e D u d e n k o i I r e n a 
F l o r c z a k , R a j m u n d T a d e u s z a k , 
K r y s t y n a I j ) u d e n k o . 

W Y P A D E K S A M O C H O D O W Y 

N a s k u t e k p ę k n i ę c i a o p o n y s a -
m o c l i ó d , p r o w a d z o n y p r z e z p a n a 
Z y g m u n t a S z y m c z e w s k i e g o z D i -
v i o n , p r z e w r ó c i ł s ię n a s z o s i e w 
B r é c o u r t ( w p o b l i ż u M o n t r e u i l ) . 
W k a t a s t r o f i e p a s a ż e r k a p a n i 
R a s m e p o n i o s ł a ś m i e r ć n a m i e j -
s c u , a d r u g i p a s a ż e r F e l i k s S z y m -
c z e w s k i , l a t 29, z H u l l u c ł i , d o z n a ł 
p o w a ż n y c ł i r a n . 

BELOTKA, 
BILARD 
I FLESZETKI 

^ W s i e d z i b i e k l u b u b i l a r d o -
w e g o w R o a n n e o d b y ł y s i ę m i -
s t r z o s t w a L o a r y w b i l a r d z i e . P a l -
m ę z w y c i ę s t w a u z y s k a ł S e s z y j k a 

• z L a R i c a n n e r i e . 
^ K o n k u r s b e l o t k i u r z ą d z o n y 

w W a z i e r s p r z e z „ D o n B o s c o " c i e -
s z y ł s i ę p o w o d z e n i e m . O t o w y n i -
k i : 1 — A l f r e d G e r n i n g — S t a n i s -
ł a w W i a t r , 2 — M a u r i c e B u r g e a t — 
W a l e n t y n W ą g l i k , 3 — J u l i u s z 
B a l c e r e k — J a n W i n k a , 4 — L o u -
l o u F o n t a g — C l a u d e B e i s e r t , 5 — 
K a r o l J a g ł a — S z y m o n J a s k u l s k i . 

^ W k o n k u r s i e b e l o t k i w R o m -
b a s p i e r w s z e m i e j s c e z a j ą ł — 
B e n t z (4131 p u n k t ó w ) , a d a l s z e 
p . K u b a r e k — (3323 p u n k t y ) . 

A W A m n é v i l l e w k o n k u r s i e 
b e l o t k i P r y w a r c i a k u z y s k a ł 
c z w a r t e m i e j s c e w y g r y w a j ą c p u -
d e ł k o c y g a r . 

^ W k o n k u r s i e „ f l e s z e t e k " z o r -
g a n i z o w a n y m s t a r a n i e m t o w a -
r z y s t w a , , L a S a n s C r a i n t e " p i e r w -
s z e m i e j s c e z a j ą ł C o r d o n n i e r , 4 — 
T y c z e w s k i , a 9 — R u t k o w s k i . 

^ W k o n k u r s i e b e l o t k i w R o m -
b a s L e o n R o s s o w s k i u z y s k a ł t r z e -
c i e m i e j s c e . P i e r w s z e p r z y p a d ł o 
J u s t i n B e d e s t r o f f e r . 

^ W sal i S a i n t - L a u r e n t w L e n s 
t o w a r z y s t w o , , A m i c a l e d e s C i t e s 
1 2 — 1 4 " u r z ą d z i ł o k o n k u r s b e l o t k i , 
z l i c z n y m i n a g r o d a m i . B r a ł o 
u d z i a ł 48 d w ó j e k . P i e r w s z e m i e j s c e 
z d o b y l i P a ń c z y k i M a z u r e k . 

Z Ż A l o b D e j k a p t y 

Z m a r ł a n a g l e p a n i B e r n a r d P u -
ł a w s k a , z d o m u J a n i n a N o w a l s k a , 
z A v i o n . D w a l a t a t e m t f j e j m ą ż 
z o s t a ł z a b i t y w w y p a d k u k o p a l -
n i a n y m w L i e v i n . Z m a r ł a o s i e r o -
c i ł a d w o j e d z i e c i . 

G ó r n i k s z y b u V u i l l e m i n w 
M a s n y , k o ł o D o u a i , p . W ł a d y s ł a w 
A n d r z e j e w s k i , l a t 36, z a m i e s z k a ł y 
w A n i c h e , z o s t a ł p r z y s y p a n y w ę -
g l e m w c z a s i e p r a c y i z m a r ł n a 
s k u t e k u d u s z e n i a . 

W d n i u 15 m a r c a z m a r ł p o k r ó t -
k i e j c h o r o b i e , w w i e k u l a t 69, 
I g n a c y P E R Z A N O W S K I , z a m . w 
M é r i c o u r t , C i t é 13. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h s k ł a d a m y 
s e r d e c z n e w y r a z y w s p ó ł c z u c i a . 



Z BOISK • RINGÚW • HAL SPORTOWYCH 
PING-PONG 

Liga Flandr i i tenisa s t o ł o -
w e g o zorgan izowała ostatnio 
w sali „ D e b e y r e " w Li l le 
spotlcanie na j lepszyc ł i p i n g -
- p o n g i s t ó w p ó ł n o c n e j Franc j i . 

P i n g - p o n g i ś c i polsiciego p o -
c ł iodzenia nie mie l i w t y m 
dniu szczęścia, Willt z A u c h e l 
został p o k o n a n y przez H e r m a -
na, d w ó j k a Sobczak — Augu-
styniak przez G a m b i e r — De-
v o y e w pó ł f ina łach , a pani 
Wiórek z O d o m e z przez Pot ier 
także w pó ł f ina łach . 

Mazurek z Béthune wygrał 
trzy partie podczas spotkania 
drużyny Béthune z Bully-les-
-Mines. 

W czasie spotkania p o m i ę -
dzy Harnes i B i l l y -Mont igny 
Szczęsny (B.M.) w y g r a ł trzy 
part ie , Manikowski (H) p r z e -
gra ł wszys tk ie mecze , Wojcie-
chowski (B.M.) w y g r a ł trzy 
part ię , a Konieczny (H.) jedną 
partię. 

Spotkanie sekc j i tenisa s t o -
ł o w e g o t owarzys twa „ A m i -
c a l e - L a ï q u e " z A u c h e l z r e -
prezentacją Paryża w r a m a c h 
d r u g o l i g o w y c h mistrzostw 
Franc j i zakończy ły się z w y -
c i ę s twem A u c h e l — 8 : 1 . 

Pot ier i Wilk ( A ) w y g r a l i 
k a ż d y p o trzy partie . 

J A N K O W S K I Z D O B Y W A 
PIERWSZE MIEJSCE 

W LE CREUSOT 

W y ś c i g ko larski z o rgan izo -
w a n y w L e Creusot z okaz j i 
rozpoczęc ia sezonu k o l a r s k i e -
go c ieszył się d u ż y m s u k c e -
sem, t y m bardz ie j że p o g o d a 
dopisała. Na metę p i e rwszy 
zgłosi ł się Jankowski, w c z a -
sie l epszym od następnego 
Verent , o p ięć sekundł W w y ś -
cigu s tar tował także Łakomy, 
który p r z y j e c h a ł na m e t ę z 
czo łówką . 

Zwyc i ęz cą w y ś c i g u k lubu 
s p o r t o w e g o z Sa int -Et ienne 
b y ł K l i m e k . Prze j e cha ł on 94-

PODSŁUCHANE • PRZECZYTANE 
^ D r u ż y n a p i ł k a r s k a z H o u d a i n 

„ W i c h e r " , p o z b a w i o n a f i l a r u j e -
d e n a s t k i , H e n r y k a N i e d z i e l s k i e g o , 
z o s t a ł a p o k o n a n a p r z e z L i l l e r s 5:3. 

^ L o t a r y ń s k a L i g a K o s z y k ó w k i 
w y t y p o w a ł a p i ę t n a s t u k o s z y l t a r z y 
n a s p o t k a n i a p o m i ę d z y r e p r e z e n -
t a c j ą T e l - A v i v i w o j s k o w y m i 
J o i n v i U e , k t ó r e o d b ę d ą s ię w 
d n i a c h 21 i 28 m a r c a br . N a l i śc ie 
f i g u r u j ą m . in. n a z w i s k a : Ś w i ą t -
k a ( A u b o u é ) , W r o n k a ( J o u d r e -
v i l l e R a k a ( T u c q u e g n i e u x ) i J . R u -
a z i ń s k i e g o ( M a n c i e u l l e s ) . 

^ W w o j s k o w y c l i p i ę ś c i a r s k i c h 
m i s t r z o s t w a c h F r a n c j i , w w a l c e 
f i n a ł o w e j Ł u k o m s k i z o s t a ł p o k o -
n a n y p r z e z C o r a k a . 

^ W z a w o d a c h l e k k o a t l e t y c z -
n y c h w R o u b a i x K r y s t y n a W i ś -
n i e w s k a z k l u b u , , U n i o n s p o r t i v e 
o u v r i è r e " z L e n s u z y s k a ł a 6 m i e j -
s c e , a w k a t e g o r i i k a d e t ó w 4 
m i e j s c e — J e r z y R y d z e w s k i . 

^ W w a l k a c h p ó ł f i n a ł o w y c h o 
w o j s k o w e m i s t r z o s t w o F r a n c j i 
C h u c h e r k o p r z e g r a ł n a p u n k t y w 
s p o t k a n i u z B a r r i è r e , a P a g o n o w -
s k i u l e g ł M o e l g e r o w i . Ł u k o m s k i 
n a t o m i a s t p o k o n a ł D e m a r q u e . 

^ W G a n d ( B e l g i a ) S z c z e p a n i k 
z B r u a y - e n - A r t o i s ( w a g a p ó ł c i ę ż -
k a ) z o s t a ł z n o k a u t o w a n y w d r u -
g i e j r u n d z i e p r z e z B e l g a L e o n 
V e n . 

^ N a 
>ięćdzle 

z a w o d a c h s t r z e l e c k i c h n a 
p i ę ć d z i e s i ą t m e t r ó w w B i l l y - M o n -
t i g n y p i e r w s z e m i e j s c e z a j ą ł M a -
t u s z k i e w i c z . K r e j c i k z d o b y ł 
s i ó d m e . 

^ B l i s k o 400 k i b i c ó w o k l a s k i -
w a ł o m e c z p i ł k a r s k i B r u a y - e n -
A r t o i s — J e u m o n t (3:0). K a c z m a -
r e k b y ł a u t o r e m 2 b r a m e k . 

^ J e d e n a s t k a B l a s z k a w P i e n -
nes m a p o w a ż n e s z a n s e z d o b y c i a 
m i s t r z o s t w a L i g u e d ' i i o n n e u r . W 
s k ł a d z i e d r u ż y n y z n a j d u j ą s ię 
m . i n . R e n é D o m a g a ł a , m ł o d y N o -
sal . R . G ł o w a c z ( b r a m k a r z , k t ó r y 
n i e d a w n o m i a ł w y p a d e k w k o -
palni ) , H e n r y k B r z e ź n i a k , R . G i -
n u t a , S ł a w o m i r L a c h i J u l i a n 
W i l k . 

^ W j e d e n a s t c e p i ł k a r s k i e j m i -
n i m ó w l i c e u m w M o n t c e a u - l e s -
M i n e s g r a j ą G a b r i e l K a c k i , J a n 
K u b i a k , Giuy T r z c i o n k a , A n d r z e j 
R e p c z y ń s k i i J a n P i o t r J u r c z a k . 

^ P o d c z a s p r z y j ę c i a w r a t u s z u 
M o n t c e a u - l e s - M i n e s , m e r d o k t ó r 
M a z u e z , w r ę c z y ł k a p i t a n o w i d r u -
ż y n y p i ł k a r s k i e j , W o z i a n k o w i , p u -
c h a r za s u k c e s w t u r n i e j u p i ł k a r -
s k i m . 

^ W s p o t k a n i a c h o m i s t r z o -
s t w o B u r g u n d i ! w s z e r m i e r c e 
p. M s z k o w i a k z M o n t c e a u - l e s - M i -
n e s u z y s k a ł p i ą t e m i e j s c e . 

A z a w o d y s t r z e l e c k i e „ A m i -
c a l e l a ï q u e " w H e r s i n - C o u p i g n y 
z a k o ń c z y ł y s ię z w y c i ę s t w e m w 
serii , , H o n n e u r " F r a n c i s z k a B e d -
n a r s k i e g o i S t a n . S z y m a ń s k i e g o . 

A. W t u r n i e j u w e t e r a n ó w k l u -
b u t e n i s o w e g o w L y o n , C z e r k a w -
ski p o k o n a ł F r o i s s a r d : 6 :0 , 6:2. 

^ P . F r a n c i s z e k M a k o w i a k , 
g ó r n i k , c z ł o n e k , , J u d o - C l u b " w 
L i e v i n , u z y s k a ł , , c z a r n y p a s " 
( c e i n t u r e n o i r e ) ; z o s t a ł i n s t r u k -
t o r e m w s w o i m k l u b i e . 

Praca w sadzie owocowym 
polega g ł ó w n i e na d e z y n f e k o -
w a n i u gałęzi i k o r o n y , zanim 
pąk i zaczną się rozwi ja ć . W 
sprzedaży są l i czne gatunki 
p ł y n ó w , przy p o m o c y k t ó r y c h 
niszczy się szkodniki , w g r y -
z a j ą c e się w m ł o d e kwiaty . 
D r z e w a jab łoni , o p a n o w a n e 
przez m s z y c e (puceron lan i -
gère ) d e z y n f e k o w a ć należy 
bardzo starannie, j a k ty lko 
z a u w a ż y m y p ierwsze ko l on ie 
s zkodn ików. P łyn k i e r o w a ć 
należy nie na l i śc ie , a na k o -
ronę drzew. Jeśli p ierwszą z 
s iedmiu k o l e j n o po sobie n a -
s tępu jących generac j i m s z y c 
p o t r a f i m y zniszczyć c a ł k o w i -
cie, będzie s p o k ó j aż do l i s t o -
pada. T o s a m o stosuje się na, 
d r z e w a c h wiśn i lub czereśni , 
ale płyn k u p u j e się o d p o w i e d -
ni d o gatunku drzewa. 

W p o c z ą t k u mies iąca szcze -
pi się d r z e w a w ukos, a od 
p o ł o w y w klin. R a n ę chroni 
się spec ja lną maśc ią , b y p o -
wietrze nie dochodz i ło . 

Amator ogródka kwietnego 
p o w i n i e n pos iadać roś l iny 
wie lo le tn ie i to w takich g a -
tunkach , by od w i o s n y do 
późne j jes ieni m i e ć k o l e j n o 
różne kwiaty . Roś l iny c e b u l -
k o w e są bardzo praktyczne i 
rosną doskona le pod d r z e w a -
mi , n ie w y m a g a j ą przy t y m 
spec ja lne j opieki . 

G d y z iemia jest bardzo 
c iężka, dobrze jest zmieszać 
ją z p iask iem lub próchnicą . 

Należy r ó w n i e ż u w a ł o w a ć 
starannie w y g r a b i o n y z m c h u 
t rawnik , a jeśl i trzeba — n a j -
odpowiedn ie j s za to pora do 
posiania nowego . G d y tego 
nie uczyn iono w marcu , m o ż -
na jeszcze pos iać groszek 
p a c h n ą c y i do p o ł o w y k w i e t -
nia sadzić jeszcze k r z e w y róż. 

W r a z z k w i e t n i o w y m o c i e p -
leniem k łopo ty z i m o w e poszły 
spać. Wiosna roztacza s w ó j 
urok, p o k r y w a j ą c k w i e c i e m 
drzewa w ogrodz ie i w lesie, 
a na o d m ł o d z o n e j , św ieże j z i e -
leni łąk i t r a w n i k ó w w y s z y -

k i l ometrową trasę w czasie 
d w ó c h godzin 33 minut . 

N O W Y L E K K O A T L E T A 
W DRUŻYNIE M E T Z 

Junior Dominik Zawrotniak 
uczęszcza obecn ie do l i ceum 
S a i n t - K l e m e n t w Metzu. R o -
d e m z Paryża , m a on już na 
s w o i m k o n c i e sporo d o b r y c h 
w y n i k ó w l ekkoat l e tycznych : 
400 m e t r ó w — 50"1; 100 m e t -
r ó w — 11"; rzut p i ę c i o k i l o -
g r a m o w ą kulą — 17 m e t r ó w . 

N i c też dz iwnego , że k i e -
r o w n i c y k lubu lekkoat le tyki 
M e t z u bardzo interesują się 
Z a w r o t n i a k i e m i z a p r o p o n o -
w a l i m u podpisanie l i cenc j i . 

* 

DOBRE W Y N I K I 
MŁODEGO C I Ę Ż A R O W C A — 

W I E C Z O R K A 

„ U n i o n Spor t ive O u v r i è r e " 
z A v i o n zanotowała z wie lką 
satys fakc ją d o b r e w y n i k i m ł o -
d e g o c i ę żarowca — Jana Wie-
czorka, k tóry t r e n u j e pod 
o k i e m S. M a c i e j o w s k i e g o . 
O b a j ukończy l i kurs p o d n o -
szenia c i ę ż a r ó w N a r o d o w e g o 
Instytutu S p o r t ó w (I.N.S.) w 
Paryżu. 

w C A U C H Y - L A - T O t J R o d b y ł y 
s ię o s t a t n i o b i e g i n a p r z e ł a j , k t ó -
r e z g r o m a d z i ł y , m i m o p r z y k r e j 
p o g o d y , d u ż ą l i c z b ę c ł i ł o p c ó w i 
d z i e w c z ą t . 

O t o n i e k t ó r e w y n i k i : D z i e w c z ę -
ta w k a t e g o r i i m i n i m ó w : 1) G a l -
l e t , 5) N . K u b i c k a . W „ s c o l a i r e s " 
z w y c i ę ż y ł a Cl . D o u s s e v i l l e , 18) F . 
J a z b o r . C h ł o p c y — „ s c o l a i r e s " : 
1) D u a t k i e w i c z z C a l o n n e - R i c o u -
a r t , 3) G ó r a l z C a l o n n e - R i c o u a r t , 
9) R y s z a r d D e m b e k , 11) Józef R a -
t a j c z a k , 14) F r a n c i s z e k D e m b e k , 
21) C i i a d o r o w s k i , 24) J a k u b D r ó -
ż e k , 26) S k r z y p c z a k , 30) H e n r y k 
S w y k , 31) J. B . S t e f a n i a k , 37) D a -
n i e l W r z e s z c z , 40) Józef K o n i e c z -
n y , 51) G e r a r d P a t a c z , 79) E . G r a -
b o w s k i , 83) St . M a z u r e k , 85) M r o -
z iński . M i n i m y A : 1) J. L . D e -
m a y z D i v i o n , 13) E . B r z e z i ń s k i , 
37) E . W a r c z y g ł o w a , 38) J a n S ł o -
w i k , 41) A . P a w l i c k i , 42) W . D u t -
k i e w i c z , 46) St . I w i ń s k i , 50) J u r -
k i e w i c z , 51) w r z e s z c z , 54) L e w a n -
d o w s k i , 60) S z c z e p a n i a k , 62) R. 
D o r e k , 64) I w i ń s k i , 66) M . T u r o w -
s k i , 67) M . S i d ł o , 71) D . K o n i e c z -
n y , 72) R a t a j c z a k , 77) J a z b o r . K a -

d e c i : 1) J e a n M o c 
k o w s k i . 

a u , 11) R . R u t -

W L I E V I N w d n i u b i e g u m r ó z 
ś c i ą ł z i e m i ę , c o o c z y w i l c i e o d -
s t r a s z y ł o p e w n ą c z ę ś ć m ł o d z i e ż y . 
N i e m n i e j j e d n a k n a b o i s k o p r z y -
b y ł a s p o r a g r u p a c h ł o p c ó w , k t ó -

Ł p r z e s t r a s z y l i s ię z i m n a . 
W k a t e g o r i i b e n i a m i n ó w p i e r w -

wÌ.'y®'',® P h i l i p p e D e h o u t . 
5) W u z i a k . B e n i a m i n y u r o d z e n i 
w 1949 r . : 1) A l a i n C o r d i er lo5 
W y s o c k i 2Ź) K u t z n e r m Ì A ì Ì " ^ 
u r o d z e n i w 1948 r . : l ) s . H o r n a i r t 

20) P a w ł o w s k ? • 
M i n i m y u r o d z e n i w 1947 r • n 

^¿•j^lez, 10) W r o l y ń s k i . 23) i i r o -

B i e g i na p r z e ł a j o k r ę g u P e c -
q u e n c o u r t z g r o m a d z i ł y o k o ł o 250 
^ k a t e g o r i i „ p u s s ° i n s " : 
1) G T r o s i ń s k l z P e c q u e n c o u r t . 
„ B e n j a m m s " : 1) j . M . S a i n t r a i n 
z W a z i e r s , 2) W r ó b l e w s k i z P e c -
q u e n c o u r t . M i n i m e s f e m i n i s : 1) j . 
K w a ś n i e w s k a z W a z i e r s , 4) F . P e -
p l i n s k a z w a z i e r s . „ C a d e t s " - n 
J. R e f i e n n a z W a z i e r s , 2) J. K o ś -
n i e w s k i z W a z J e r s . 

PRZEZ GÓRKI ¡ PAGÓRKI 

POD K O S Z E M 

P o n a d dwustu w i d z ó w z 
w i e l k i m za interesowaniem o -
g ląda ło spotkanie k o s z y k ó w k i 
p o m i ę d z y d r u ż y n a m i : Joeuf i 
Joudrevi l le , zakończone r e m i -
sem 42 :42. Dla Joudrev i l l e 
punkty zdoby l i — Stanisiere 
(16), Z y b a l a (10), L e c l e r e (6), 
H a m (4), W r o n k o , R ó g i C a m -
pos po dwa . Dla Joeuf — 
Huriez (14), W ó j c i k (8), Hec tor 
(6), K o s z y k (5), A d a m (4), 
Gherard in i (3) i Pelt ier (2). 

Sa inte -Mar ie p o k o n a ł B a -
zailles 61 : 60. Dla z w y c i ę z c ó w 
punkty zdotiyii m. in. S z y -
m a ń s k i — 17, Zapa la — 20. 

W r o z g r y w k a c h o k r ę g o -
w y c h w k o s z y k ó w c e żeńskie j 
reprezentantki B i l l y - M o n t i g n y 
p o k o n a ł y d r u ż y n ę Dena in 
34 :24. D o z w y c i ę s t w a p r z y -
czyn i ły się Ł u c z a k i D r o ż -
dżyńska. 

460 c h ł o p c ó w z S a i n t - O m e r 1 
L i l l e r s . u c z e s t n i c z y ł o w d o r o c z -
n y c ł i b i e g a c h n a p r z e ł a j . O t o n i e -
k t ó r e w y n i k i : M i n i m y „ B " — 
1 — P h i l i p p e C h e l u ( A i r e ) , 2 — 
B . D u d k i e w i c z ( C a l o n n e ) , 4 — 
F r a n c i s z e k D e m b e k ( M a r l e s ) , 7 — 
R y s z a r d D e m b e k ( M a r l e s ) , 8 — 
B e r n a r d G ó r a l ( C a l o n n e ) , 12 — 
H e n r y k S z w e j k ( M a r l e s ) , 14 — 
S k r y c z a k ( C a l o n n e ) . M i n i m y „ A " 
— 1 Y v e s C a s t i n e ( B u r b u r e ) , 8 — 
M i c h a ł S y n a k o w s k i ( A u c h e l ) , 25 — 
K w o c z a l a ( C a l o n n e ) . J u n i o r z y — 
1 — C . H o u i l l e r ( C a l o n n e ) , 14 — 
A n d r z e j M a c i e j c z a k ( A u c h e l ) , 20 
— R y s z a r d P i l o w s k i ( A u c h e l ) . 

W S a n v i g n e s - l e s - M i n e s , w ś r o d -
k o w e j F r a n c j i , w k a t e g o r i i b e -
n i a m i n ó w , z w y c i ę ż y ł a d r u ż y n a z 
B o i s - d u - L e u , a G a t h e r e t s i B o u r g 
z a j ę ł y d r u g i e i t r z e c i e m i e j s c a . 
O t o w y n i k i : 

B e n i a m i n y •— 1 — D a n i e l L a k o -
ta , 4 — F r y d e r y k K r ę c i n a , 6 — 
R y s z a r d G r e c k i , 7 — Z y g m u n t 
S k i b k a , 9 — R o l a n d O r z e c h o w s k i , 
11 — A l f r e d D u d a , 12 — H e n r y k 
G r z e g o r z e w s k i , 18 — J. L u e S t a n -
k o w s k i , 19 — P a t r y k R u d n i k , 25 — 
S t a n i s ł a w K ó r n i c k i , 26 — H e n r y k 
N i e t l i c k i , 32 — J. P i o t r C z a p l i c k i , 
33 — P i e r k o w s k i , 35 — J e r z y J a n -
k o w s k i , 36 — J a c k y C i s o w s k i , 40 — 
A l f r e d S u l e w s k i , 45 — M i c h a ł M i -
s i a k , 46 — M a r c e l i K a d i a n , 51 — 
G e r a r d C z a p a r a , 53 F r y d e r y k 
G r z y w n a . 

M i n i m y — 1 — B e r n a r d D u m a s , 
2 — H e n r y k W o j c i e c h o w s k i , 18 — 
J a k u b B l a k o w s k i , 23 — R o g e r B o -
r o w n i k , 29 — M i c h a ł K r u p s k i , 33 — 
A l f r e d R u d n i k , 34 — R y s z a r d N o -
w a k , 37 — K r y s t y n a M y s z k o w i a k , 
43 — J a n M i e r c h a ł a , 47 — Józef 
P o s z w a . 

„a 
p ó ł n 

w a z k w i a t ó w b a r w n e k o b i e r -
ce. Ptaki prze lotne p o w r a c a j ą 
w rodz inne strony, w i ę c r o l -
nik, p ros tu jąc z m ę c z o n y w i o -
s e n n y m trudem grzbiet , n a d -
s łuchu je p i e r w s z e g o kukania 
kukułk i , bo „gdy zakuka na 
goły las, to będzie głodny 
czas; a gdy zakuka w zielo-
nym gaju, spodziewaj się uro-
dzaju". 

N i e bacząc j e d n a k na w r ó ż -
by, w y k o n u j e prace k w i e t n i o -
w e na ro l i : w y s i e w zbóż, s i e w 
lucerny i sparcety ( sa info in) 
na paszę dla zwierząt , łubinu 
i w y k i (łupin et vesce ) — na 
n a w ó z z ie lony, b r o n o w a n i e 
n iektórych zbóż i obrad lan ie 
roślin w c z e ś n i e pos ianych . 
N i e należy też z a p o m i n a ć o 
w a ł o w a n i u łąki . 

W ogrodzie warzywnym 
roś l iny nie rosną w p r a w d z i e 
w „ o c z a c h " , b o przymrozk i 
dają jeszcze o sob ie znać, ale 
7 wzrasta jącą ciepłotą pójdą 
coraz s zybc i e j „ w górę" . G d y 
w i ę c s i e w nasion na g r z ą d -
k a c h nie został j eszcze z a k o ń -
czony , czyni się to dale j w 
ciągu p ie rwsze j p o ł o w y m i e -
siąca. Sadzonki sałaty, k a p u -
sty, k a l a f i o r ó w w c z e s n y c h . 

p o r ó w , cebul i sadzone są na 
grządkach . Przemyś l ny o g r o d -
nik stara się przy t y m z a c h o -
w a ć k o l e j n o ś ć z b i o r ó w , by 
dobrze użyźniona z iemia nie 
próżnowała . 

W c z e s n e z iemniaki z n a j d u -
ją r ównież s w e m i e j s c e na 
działce w l iniach od leg łych 
c 45 c m dla w c z e s n y c h , 60—70 
dla późnych . C h o ć to r y z y -
k o w n e , w drug ie j p o ł o w i e 
mies iąca m o ż n a już w y s i e -
w a ć faso lę (haricots .nains). 
M o ż n a n a w e t ten s i ew p r z y -
spieszyć i posadz ić faso lę w 
don i czkach l u b skrzynkach w 
lokalu ogrzanym, n a w e t c i e m -
nym, a g d y m i n i e groźba 
p r z y m r o z k ó w i z iemia będzie 
dostatecznie c iepła , wysadz i ć 
podros łe roś l iny na zagon. 
Z b i ó r będz ie wspan ia ły , 
w c z e s n y i ob f i ty . 

P r z y p o m n i j m y sob ie , że 
p r z y k r y c i e nasion ziemią u z a -
leżn ione jest od p o r y roku, 
j akośc i gruntu i w ie lkośc i 
z iarna : p r z y k r y c i e będz ie 
płytsze w i o s n ą , g łębsze porą 
letnią; p łytsze na ziemi t łus -
tej , g łębsze na c h u d e j ; na ogó ł 
z iarno m a b y ć przykry te w a r -
stwą d w a razy grubszą niż 
grubość d a n e g o ziarna. 

w b i e g u n a p r z e ł a j w J a s s a n s . 
w ś r o d k o w e ] F r a n c j i , K o w a l s k i 
z M o n t c e a u - Ł e s - M i n e s b y l 20, Ł u -
t y 26, M i c h a l e c 33, O l s z e w s k i 41. 
w k a t e g o r i i j u n i o r ó w r e p r e z e n -
t a n t M o n t c e a u - l e s - M i n e s K o ł a c z e k 
z a j ą ł 8 m i e j s c e . 

Z a k o ń c z y ł y się f i n a ł y b i e g ó w n a 
p r z e ł a j , , J e u n e s s e O u v r i è r e " d e -
p a r t a m e n t u M o s e l l e . 

P i e r w s z e m i e j s c e s p o ś r ó d c h ł o p -
c ó w u r o d z o n y c h w 1945 r o k u z a -
j ą ł K o c i k z M o y e u v r e , p o k o n u j ą c 
t r z y k i l o m e t r o w ą t r a s ę w czasie 
12 '48 " , d r u g i e — M u s i a ł , d w u -
n a s t e — D u l ę b a . 

w g r u p i e c h ł o p c ó w u r o d z o n y c h 
w 1944 r o k u p i e r w s z y p r z y b i e g ł 
n a . m e t ę — F o r n e r i o , 16 b y ł P ę -
d z i w i a t r z J o e u f , a 18 K a r m a c k l 
z M o y e u v r e . 

W S a i n t - V a l l i e r p i e r w s z e m i e j -
sce w ś r ó d d z i e w c z ą t u r o d z o n y c h 
w 1948 r o k u z a j ę ł a S u z a n n a B a -
n a s z a k , a c z w a r t e — M o n i k a W i t -
k o w s k a , w ś r ó d u r o d z o n y c h w 
1949 r . 4 — M o n i k a T o m a s z , 8 — 
C h a n t a l B i a ł a s , 11 — D a n i e l l e S k i -
b i ń s k a , 12 — S u z a n n a P r y c z a k . 
S p o ś r ó d c h ł o p c ó w u r o d z o n y c h w 
1948 r o k u , H e n r y k M i g a ł a p r z y -
b i e g ł n a m e t ę 11. 

Telegi*£i.fieznie 

„ A m i c a l e Laique»> w F e r f a y w 
t n o c n e j F r a n c j i z o r g a n i z o w a ł a 

o s t a t n i o biegi n a p r z e ł a j d la u c z -
n i ó w m i e j s c o w y c ł i s z k ó ł . D o z a -
w o d ó w z g ł o s i ł o się 220 c h ł o p c ó w 
i d z i e w c z ą t . 

W ś r ó d d z i e w c z ą t m i n i m ó w 
p i e r w s z e m i e j s c e z a j ę ł a Ł a w n i -
c z a k , k a d e t e k — M a c i e j c z a k . N a -
t o m i a s t w ś r ó d c h ł o p c ó w k a t e g o r i i 
m i n i m ó w — B . D u d k i e w i c z u z y s -
k a ł 2 m i e j s c e , a B . G ó r a l — 13. 

W o j s k o w e m i s t r z o s t w a F r a n c j i 
w j u d o o d b y ł y s ię o s t a t n i o w 
m i e ś c i e R e n n e s . W s p o t k a n i a c h 
f i n a ł o w y c h Z w o l s k i ( T r o y e s ) p o -
k o n a ł Z a b o s k i e g o ( T o u l ) . 

W z a w o d a c h k l a s y f i k a c y j n y c h 
z o r g a n i z o w a n y c h n i e d a w n o w 
P o m p e y p a s y b r ą z o w e p r z y z n a -
n o m . i n . J a g i e l l e z N a n c y o r a z 
O s o l e z L o n g w y . 

R e p r e z e n t a c j a k o s z y k a r s k a m i -
n i m ó w B r u a y - e n - A r t o i s s p o t k a ł a 
na b o i s k u w M a r l e s t y l k o d w ó c h 
g r a c z y . , . P o ż y c z y ł a " w i ę c p r z e c i w -
n i k o m t r z e c h k o s z y k a r z y . B r u a y 
w y g r a ł o j e d n a k 28 : 14. G a j e w -
w s k i (B) z d o b y ł c z t e r y p u n k t y . 
P a w l a k ( M ) d w a p u n k t y . 

V a l l e r o y p o k o n a ł o U . S . T . H a -
y a n g e 89 : 61. Jeżel i H a 
p r z e g r a ł o n i e w i ę k s z ą 
p u n k t ó w , t o d z i ę k i S o s z y ń s k i e m u , 
k t ó r y b y ł w t y m d n i u w d o s k o -
n a ł e j k o n d y c j i . Z d o b y ł d la s w o -
j e j d r u ż y n y d w a d z i e ś c i a p u n k t ó w . 

S a i n t e - M a r l e - a u x - C h f i n e s p o k o -
n a ł o L o n g w y . W c i ą g u p i e r w s z e j 
p o ł o w y g r y w y n i k b y ł r e m i s o -
w y . D o p i e r o w e j ś c i e na b o i s k o 
J e r u z a l s k i e g o p r z e k r e ś l i ł o szanse 
L o n g w j ^ 
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Para „prawdziwych" paryskich apaszy Viviane Boin 
i Jean Pierre Fangere — stanowi jedną z atrakcji 

PR Z Y J E C H A L I d o W a r s z a w y na zakończen ie 
s w o j e g o bogatego tournée po Polsce . O g l ą -
dało ich w y s t ę p y pó ł mi l iona ludzi . W ę d r o -
w a l i z miasta do miasta. W wie lk i ch salach 
s p o r t o w y c h i teatrach zamrażal i rano ta f lę 
l o d o w ą , a b y w i e c z o r e m , w b lasku k o l o r o -

w y c h re f l ek torów , na i s k r z ą c y m się lodzie, b ł y sk i em 
mis t rzowsk i ch ł y ż e w c z a r o w a ć w i d z ó w . 

L o d o w a rewia „Par is sur g l a c e " dobrze jest już 
znana w Polsce . Bawią tu nie p i e rwszy i c h y b a nie 
ostatni raz. 

U r o d a łyżwiarek , bogate stroje, p o m y s ł o w e uk łady 
taneczne, w y s o k i kunszt mis t rzowsk ie j j a zdy i h u -
m o r — bardzo się p o d o b a ł y R o d a k o m w K r a j u . 

W tej m i ę d z y n a r o d o w e j r ewi i w y s t ę p o w a ł y r ó w -
nież i trzy P o l k i : K r y s t y n a Wąsik , Mar ia Got l ieb 
i Helena Zie l ińska. 17-letnia W ą s i k ó w n a jeszcze d w a 
lata temu b y ł a mistrzynią Po l sk i ł yżwiars twa a m a -
torskiego . Poc iągnę ła ją rewia na lodzie, j a k w i e l u 
i n n y c h mistrzów. 

„Par is sur g l a c e " w y j e c h a ł z Po lsk i na w y s t ę p y do 
W ł o c h , Szwa j car i i 1 N iemiec Zachodn i ch . Ronie^ McKenzie jest asem atutowym rewii. Jego wspaniałe skoki wzbudzają entuzjazm 

VV szalonym pędzle wirują tancerki lodowego baletu. Ta pierwsza z lewej strony to nasza Rodaczka Helena Zielińska 

Taniec byłej mistrzyni Fran-
cji, Nicole Ardant, podziwiał 
cały Kraj. Część programu tej 
rewii transmitowała ku ogól-
nej radości Polska Telewizja 

W odwiedziny do córki Krysi 
Wąsik przyjechała do W a r -
szawy ze Śląska jej mama. 
„Dobrze jeździłaś córeczko" — 
mówi uradowana pani Wąsik 



WYBÓR NAJLEPSZEGO 
A K T O R A T E L E W I Z J I 

Imię?... M i c k e y . — Nazw isko? , 
Mouse. W i e k nadawcy. . . 

Dość tego, Staszku. Wybiera*! 
a lbo ja, a l bo ła z e k r a n u ! 

— Z r o z u m , kochan ie , że łak 
p r z y j e m n i e j w y b i e r a ć 

O • 
• 
• - M ó j mqź ^ is ł k r ó t k o w i d z e m , mus i się p r z y j r z e ć z b l i ska — G d y b y m by ł a k t o r e m 

mn ie by w y b r a n o 

KRZYŻÓWKA 
Tego rodzaju krzyżówki już zamieszczaliśmy. 

W tej krzyżówce, jak wiecie, wyrazów nie trze-
ba odgadywać. Podajemy je niżej, oznaczają 
kwiaty polskie, krzewy, drzewa, które zdobią 
pola i lasy Waszych ojczystych stron. Zada-
nie polega na tym, aby znaleźć dla nich właś-
ciwe miejsce w kratkach rysunku krzyżówki. 
Krótko mówiąc, tym razem sami musicie uło-
żyć krzyżówkę. Oczywiście najtrudniejszy jest 
początek. Początek zrobiliśmy więc sami, wpi-
sując wyrazy BEZ i NIEZAPOMINAJKA. Po-
zostałe wyrazy podajemy niżej w grupach o jed-
nakowej ilości liter. W rozwiązaniach prosimy 
określić położenie wyrazów przy pomocy liczb 
wpisanych do kratek krzyżówki z zaznacze-
niem: POZIOMO i PIONOWO. 

_ Wyrazy 4-literowe: RÓŻA, LIPA. 

Wyrazy 5-literowe: KĄKOL, MIŁEK, LILIA, 
ASTER, OŻYNA, IRYSY, TOJAD. 

Wyrazy 6-literowe: WIDŁAK, JASMIN, JEŻY-
NA. 

Wyrazy 7-literowe: GOŹDZIK, JASKIER, TU-
LIPAN, SASANKA, PIWONIA, i^iROKUSY. 

Wyrazy 8-Iiterowe: KONWALIA, GORYCZ-
KA. 

Wyrazy 9-literowe: KACZENIEC, DZIEWAN-
NA, STOKROTKA, NASTURCJA. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w terminie 
10-dniowym od daty ukazania się numeru pod 
adresem redakcji z dopiskiem na kopercie „Roz-
rywki umysłowe". Wśród Czytelników, którzy 
nadeślą bezbłędne rozwiązania, zostaną rozlo-
sowane NAGRODY KSIĄŻKOWE. 

R O Z W I Ą Z A N I E P A N T R O P Y Z N R 11 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) p i eń , 2) k o z a , 3) kuc , 
4) N y s a , 5) T o k i o . 

Teks t p r z y s ł o w i a : P A Ń S K I E O K O K O N I A T U C Z Y . 


